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JAN OLSKI.

Linje styczne ! podziału
O D  W Y D A W N I C T W A

...Historia, m-ielka mistrzyni t r -  
cia i wielki sędzia czynów ludz
kich, ze specjalnem umiłowaniem 
wybiera dla swoich studjów okre
sy przełomów, okresy kryzysów. 
Występują bowiem wtedy na jaw 
Z większą wyrazistością, niż w in
nych epokach, ludzkie czyny, 
ludzkie słabostki i siły ludzkie, 
cnoty i wady, słowem —  pełnia 
duszy człowieka...

Józei Piłsudski (z odczytu „O- 
brona Lwowa").

Słuszne jest, bez wątpienia, 
gdy człow iek pod naciskiem 
splotu zagadnień bieżących —  
przeważnie skom plikowanych i 
w yczerpujących —  zatrzyma 
niejako wartki prąd myśli i wra
żeń. aby zastanowić się głębiej 
i przez dłuższą chwilę nad kwe- 
stją bądź specjalnie dlań w aż
ną, bądź też specjalnie pow ik
łaną. D obrze jest tak czynić 
nietylko w  życiu osobistem, ale 
również i w  stosunku do spraw 
publicznych.

Nie ulega w ątpliw ości, że poi 
ski świat pracow niczy przeżywa 
właśnie teraz okres głębokiego 
zastanowienia na skutek w ygło
szonej przez Pana Prem jera w 
dniu 17 lutego r. b w  Sejmie 
wielkiej m ow y program owej. 
Przyjęliśm y tę m owę z nie
mniej szem zaciekawieniem i w  
niemniejszem skupieniu myśli, 
aniżeli oświadczenie Pana P re
mjera, wypowiedziane również 
w Sejm ie w  dniu 24 paździer
nika r, ub.

W ów czas była to deklaracja 
szefa rządu, który dopieroco 
przejął w ładzę, deklaracja ra
czej o charkterze ogólnikowym , 
ujęta w  form ę zamierzeń, bez 
wyraźnego wskazania co, kiedy
i w  jaki sposób postanawia z 
zakresu swych planów przepro
wadzić. Przemówienie lutowe 
natomiast pragniemy traktować 
jako oświadczenie męża stanu, 
który wszechstronnie już op a 
nował całokształt zagadnień 
polskiego życia państwowego i 
społecznego i k tóry  z ' niew ąt
pliwą konsekwencją oraz mocną 
i dobrą w olą realizuje według 
zgóry ułożonego programu swe 
zamierzenia przy udziale dobra
nego przez się Gabinetu.

Z całą tedy naszą wiedzą i 
najlepszą wolą przystępujem y 
do rozważań o  sprawach, om ó
wionych przez Pana Prem jera 
w jego wielkiej mowie łutowej, 
niepozbawionej częstokrotnie 
cech  ujmowania zagadnień 
chwytami wytrawnego publicy

sty, a blisko interesujących 
świat pracowniczy.

Pragniemy podkreślić, iż do
brze się stało, że kierow nik rzą
du w sposób zdecydow any i 
niew zbudzający żadnych w ąt
p liw ości stwierdził, że nie m oże 
b yć nietylko m owy, ale nie m o
że naw et zaistnieć myśl o tern, 
aby pom ajow y układ stosunków 
politycznych  w  Polsce m ógł u- 
lec najmniejszym ch oćby  od 
chyleniom . („Nawrót do sto
sunków politycznych sprzed 
maja 1926 r. jest niemożliwoś
cią. Niema siły w  Polsce, która- 
by to uczynić zdołała").

Taka deklaracja powinna b y 
ła być złożona, zw łaszcza przez 
szefa pierw szego rządu, w k tó 
rym nie było, niestety dane za
siąść W ielkiem u M arszałkow i.

D eklarację tę znakom icie u- 
zupełnia przem ówienie sejm o
w e z dnia 24 lutego P. Ministra 
Spraw W ew nętrznych , potępia 
jące w  sposób zdecydow any 
w archolstw o na ziemiach P ol
ski, zarów no Stronnictwa Na
rodow ego, jak i krecią, destruk
cyjną robotę III M iędzynarodó
wki.

Słusznie również uczynił Pan 
Prez. R ady Min. dobitnie, a p o 
zytywnie oceniając wartość dla 
państwa świata pracy, W szak 
nie tylko słowem  i dobremi chę
ciami świat pracy zadokum ento
wał swe całkow ite oddanie się 
Polsce N iepodległej. Czy to w 
więzieniach moskiewskich, pru
skich i austriackich, czy  to na 
zesłaniu wśród dziczy syberyj
skiej, czy  na polach bitewnych, 
czy  prześladowany przez w yra
finowanych w  gnębieniu cz ło 
wieka okupantów— polski świat 
pracy żył zawsze jedną tylko 
myślą —  o potężnej i wolnej 
O jczyźnie; a gdy Ona powstała 
—  złożył Jej i składa nieustan
nie największe wartości swej 
egzystencji: pracę oraz dobro
byt swych najbliższych. D opra
wdy, nie znajdziem y bardziej 
prawdziwego określenia od te
go. które głosi, że świat pracy 
jest opoką, na której m ocno o- 
piera się nasza Rzeczpospolita.

„...Świat pracy umysłowej i 
fizycznej reprezentuje najbar
dziej twórcze i wartościowe e- 
lementy w  państwie..." ośw iad
cza Pan Prcm jer i m ów i dalej: 
...musimy dążyć do rozwarcia 
tak ciasnych dziś wrót lepszej

egzystencji dla pracowników 
państwowych i prywatnych*,"

Tego rodzaju deklaracje nie
są w rozwoju programu szefa 
rządu czerni wypadkowem, lub 
oderwanem. Biorą one p oczą
tek swój od kapitalnego stwier
dzenia, n iezw ykłe znamien
nego dla układu stosunków spo
łecznych w państwie, mianowi
cie tego, żc „„.największą war
tością społeczną jest człowiek 
p racy", a „..najważniejszym e- 
lementem organizacyjnym jest 
człowiek". O czyw iście, jest tu 
mowa o  elemencie organizacyj
nym w państwie. Skoro zatem 
punktem w yjścia  dla rządu we 
wszelkich jego poczynaniach 
strukturalnych i przemianach 
koniunkturalnych na terenie 
państwa ma być człow iek wo- 
góle„ a człow iek pracy w szcze
gólności, —  słuszne tedy i je 
dynie słuszne jest głoszenie 
przez Pana Prem jera tej zapo
wiedzi, iż „...hasło: chleba i pra
cy dia wszystkich jest hasłem 
naczelnem naszej gospodarczej 
polityki".

D o rzędu zagadnień, bezpo
średnio interesujących świat 
pracowniczy, a ujawnionych w 
omawianem przez nas przem ó
wieniu lutowem , należy rów nież 
bardzo ważna sprawa form  ży
cia publicznego w  Polsce. Za je
dną z najw łaściw szych form  w  
tej dziedzinie Pan Prem jer u- 
znaje organizacje społeczne, 
przestrzegając jednak —  i bar
dzo słusznie —  przed ich prze 
rostem ilościowym . A  czyni to 
w następującem ujęciu  słow - 
nem: „...Organizacje społecz
ne, mające za cel pracy taką czy 
inną potrzebę państwa lub spo
łeczeństwa, są najbardziej jas
krawym, najbardziej zdrowym 
wyrazem zbiorowego wysiłku, 
zbiorowych ambicyj i poczucia 
obowiązku, zbiorowej ofiarności 
dla służby publicznej. Praca ich 
tembardziej jest cenną, im bar
dziej jest rzeczową i skoordyno
waną".

Omawiany cykl zagadnień 
zakończym y oświadczeniem Pa
na Prezesa R ady Ministrów, 
które posiada w edług nas w a
lor klamry, kunsztownie zacis
kającej cały, niezwykle skom 
plikowany , mechanizm życia i 
w spółżycia państwa i narodu. 
A  brzmi ono, jak następuje: 
„„wielkim i istotnym elemen
tem dla życia ekonomicznego,

Na skutek panującego przez 
czas dłuższy na terenie W ar
szawy zatargu w drukarstwie 
byliśmy zmuszeni zmienić w 
ciągu lutego br. terminy publi
kowania „Echa Społecznego".

Mianowicie numer naszego 
wydawnictwa, jaki winien by! 
się ukazać w dniu 15 lutego rb., 
został złączony z numerem

społecznego i politycznego jest 
zagadnienie zaufania".

Bezwątpiem a, jest to w ielka 
prawda nietylko w swym zna
czeniu absolutnym, ale również 
w ujęciu  państwowo-twórczem  i 
społeczno - rozw ojow em , o ile 
tylko będzie ona wyznawana i 
stosowana nie jednostronnie, 
lecz obustronnie...

Oto wskazaliśmy pokrótce te 
wszystkie linje styczne świata 
pracowniczego z podstawami 
rozumowemi ujawnionego na Łe- 
tenie sejm owym  w dniu 17 lu 
tego r.b. programu rządowego.

Ponieważ jednak wielka pra
wda o potędze zaufania nie p o 
winna posiadać, w naszem przy
najmniej pojęciu, cech jedno
stronności, przeto jako dow ód 
zaufania z naszej strony do 
w ygłoszonego program u rzą- ■ 
dowego traktować będziem y 
dzisiaj o  tych palących zagad
nieniach świata pracowniczego, 
którego stanowią obecnie —  że 
się tak wyrazim y —  1 ii u j ę p o 
d z i a ł u .

Zagadnienia te sprowadzają 
się do trzech spraw zasadni
czy, a mianowicie: do sprawy 
zatrudnienia i polityki personal
nej, do sprawy pracowniczych 
orgduizacyj społecznych, w resz
cie do spraw y obniżki płac.

Nie uważam y dzisiaj za k o 
nieczne ponow nie rozw ażać 
szczegóły tego potrójnego splo
tu zagadnień pracow niczych. 
W  naszych artykułach publicy
stycznych, drukowanych, p o 
czynając od  listopada ub. r., w  
„Echu S p ołeczn e", daliśmy 
jak najbardziej szczere i o b 
szerne naświetlenie tych  w szy
stkich zagadnień. W skazaliśm y 
rów nież, żc w  ujęciu tealncm  
nie „program ow em " świat pra
cow niczy skazany jest na od 
grywanie roli „kopciuszka", 
który zadaw alać się musi w  
swej ciężkiej egzystencji od- 
ladkami, zrzuconym i ze stołu 

i przecedzonych. Nie 
ukrywaliśm y żadnej z bolączek  
człow ieka  pracy, 
w iele i w ielokrotnie 
nościach stosowanej

„Evha Społecznego", wydanym 
na dzień l-go marca r. b. Tern 
się właśnie tłumaczy podwójna 
numeracja (Nr. Nr. 4/5) niińej- 
szego numeru.

Za wynikłe nie z naszej wi
ny powikłania przepraszamy 
naszych przyjaciół i czytelni
ków.

czas w  urzędach i instytucjach 
„polityki personalnej" i o jej o - 
fiarach. Tej to sprawie Pan 
Premjer zdaje się nadawał —  
i słusznie ~  w ielką wagę, skoro 
m ów i: „...Zagadnienie polityki
personalne; w najszerszem tego 
słowa znaczeniu, w hierarchji 
prac nad reorganizacją admini
stracji, zajmuje jedno z naczel
nych miejsc".

Poruszaliśm y rów nież waran 
ki w ew nętrzne i zewnętrzne 
działania pracow niczych  orga- 
nizącyj społecznych i zaw odo
wych, Om ówiliśm y trudności 
z jakiemi w alczą  te organizacje 
trudności w ynikające nietylko 
ze strony świata pracow niczego, 
ale rów nież spow odow anie sw o- 
istem ustosunkowaniem  się czyn 
ników  rządzących do spraw y or- 
ganizacyj zaw odow ych. Nie po
minęliśmy też m ilczeniem  trw<H 
jącego nadal ostrego ataku pra
cod a w ców  na płace pracow ni
cze i na stan zatrudnienia. S ło
wem, nie om ieszkaliśm y poru
szyć jakiegokolw iekbądź zaga
dnienia pracow niczego stano
w iącego bolączkę pracow ni
czą, któreby nie posiada
ło chociażby w  pew nym  tylko 
zakresie cech  pow szechności. 
A  już ze specjalnym  naciskiem  
w skazyw aliśm y grozę bezrobo
cia, oraz konieczność prow a
dzenia bardziej, niż dotychczas, 
energicznej z nim walki.

O becnie pow iedzieć m ożem y 
śmiało, że ustosunkowanie się 
świata pracow niczego do p ro 
gramu rządow ego pozostaje w  
najściślejszej zależności od te 
go, czy  w ygłoszone w  dniu 17 
lutego r. b. tezy i w ytyczne ży
cia państw ow ego i społecznego 
będą —  i k iedy —  zamienione 
w czyn.

Faktem  jest niewątpliwym , 
że czynniki rządzące m ogą za
wsze i niezaw odnie liczyć na 
w spółpracę świata pracow ni
czego —  „ludzi dobrej w o li"—  
w szędzie tam, gdzie wym agać 
^ego będzie dobro Polski N ie
podległej i Dem okratycznej. 
Potęgow anie „linii stycznych" 
oraz zanikanie „linii podziału"Pisaliśmy 

o okrop- 
dotych-

etbeeme już nie od  nas zależy, 
Jan Olski.

Prawo walki o byt jest prawem istnienia życia w świecie
J. P i ł s u d s k i .
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Człowiek pracy
Patrzę zbliska na zjawisko 

w ysoce n iepokojące. Awans 
społeczny polskiej masy ludowej 
zaczął się od  samorzutnej pracy 
ośw iatow ej. Pierwsze p ok o le 
nie, które z przeludnione1' wsi 
polskiej przybyw ało za pracą do 
miast i m iasteczek przem ysło 
wych było ciemne i zrezygnow a 
ne i takiem pozostało do śnder- 
ci. W  pokoleniu drugiem po 
większej części zrodzonem  już 
w mieście, zaczynało k iełkow ać 
niezadow olenie spow odow ane 
przesileniami przem ysłow em i z 
jednej strony, propagandą id ej 
socjalistycznych z drugiej. Po 
czasach wspaniałej konjunktury 
kiedy to fabryki szły dniem i no 
cą i kiedy fabrykanci r.-;pędz"- 
li do pracy  nawet pięcioletnie 
dzieci i n iedołężnych .darcc.w 
przychodziła kolej na okresow e 
bezrobocia  połączoną z niemi 
nędzę.

Sprawy społeczne lud nasi 
zaczął rozw iązyw ać samorzut- 
tiiź przez oświatę. W 1 Iziano ruy 
własne oczy, ż t ludzie wyksztai 
ceni otrzymują stanowiska da
leko lepiej płatne niż ludzie 
n iew ykształceni i starano się 
zdobyw ać przynajmniej e le 
menty w iedzy. W  czasach gdy 
czyb nie i pisanie by ło  sztuka 
dość jeszcze rzadką, m łodzieniec 
mający ładny charakter pisma i 
um iejący jako lako rachow ać 
łatw o awansowat na oficjalistę 
labo1 cznego z wyn™grodzeniem, 
które przew yższało ns śmielsze 
marzenia um ysłów  i charakte
rów  w ciąż jeszcze pańszczyź
nianych. Pow staw ały w tedy pier 
wsze szkoły fabryczne, p osze 
rzał się horyzom  um ysiowy i 
śmielsi rodzice odważali się od 
daw ać swoje dzieci nawet dt 
sem inariów nauczycielskich i 
duchownych.

Pokolenie trzecie b y ło  już na- 
ogoł piśmienne, do ustawa usta
lała w iek m łodzieży fabrycznej 
na piętnasty' role życia, a rodzi
ce dbali naogół, aby ich dzieci 
uczęszczały  do szkoły, chociaż 
przymusu szkolnego nie było. 
T o  trzecie pokolenie m ożnaby 
nazw ać pokoleniem  ,,kursów bil 
chalteryjnych ’ Kilku szczęśliw 
có w  po  ukończeniu kursów  bu 
chalteryjnych w  W arszawie o- 
trzym ało bardzo korzystne sta
nowiska i przykładem  swoim 
zachęciło rów leśników  do nas 
lud-ownictwa które zresztą p o 
winno było  zostać wzbronione,

Los elity umysłowej
jako wytwarzające nadmiar pra
cow ników  umysłowych.

Rozm ach w  kierunku zd ob y 
wania wiedzy, jako podyktow a
ny względami praktycznem i, nie 
skończył się na tem. R odzice 
nie tyle może zamożniejsi, ile 
raczej oszczędniejsi, próbował- 
posyłać dzieci swoje do „k la s? 
uo W arsz awy czy innych miast, 
m ebardzo copraw da wiedząc, 
co będzie później, po przdi:łc:' 
ow ych klas. Liczono na to,::'że 
zdolny chłopak otrzym awszy 
w ykształcenie gimnazjalne b o 
dzie miał przew agę nad swoin, 
rówieśnikami i sam już sobie da 
radę w  życiu dalszem. Było w te 
dy jeszcze bardzo przestronno, 
a przytem  pretensje tych ludzi 
były  tak niew ielkie przy w i°ł- 
kiej taniości i. łatw ości życia, że 
mało kto uważał się za zaw ie
dzionego. B yło to w  czasach 
gdy cztery klasy gimnazjum o t
w ierały bram y seminarjów du
chow nych, a sześć klas dawało 
praw o jednorocznej służby w c i
skowej, gdy kmi służyć musieli 
cztery lata. Daleko było jeszcze 
do czasów  specjalizacji zawód 
wej u nas.

W tedy wdaśuie rodził się nad
miar proletarjatu um ysłow ego 
ale z drugiej strony ow e czas1 
były  czasami wspaniałego d o 
boru  biologicznego, Pokolenia, 
które ży ły  w  bezpizykładńtj 
ciem nocie zostały uw ieńczone 
pokoleniami o wdełkich zdolnoś
ciach um ysłow ych i cenny' 
przym iotach charakterowych. 
M łodzież d :• obnornies.zczańska i 
robotnicza, która w tedy k oń czy 
ła szkoły średnie i zaczynała 
spoglądać ku szkołom  wyższym , 
godina jest najwyższego podzi
wu. W  warunkach wyjąffi®ifegj 
ciężkich pod każdym  w zględem  
ch łopcy zdobyw ali w iedzę, pra 
cując jednocześnie i korzystaia' 
tylko częściow o z p om ocy  rodzi
có w  naogół ubogich. Ale i ci ro 
dzice, którzy- od ust sobie odej
mowali, aby aopom oi dzieciom  
swoim  do zdobycia  w iedzy, go
dni są czc i i szacunku tem  w ięk 
szego, im w iększa była  mli włą- 
sna ciem nota i nędza.

K to zbliska patrzył na te prze 
obrażenia w  strukturze społecz
nej ludu polskiego, ten rozunral 
jak w ielkie rezei wy kulturalne 
spoczyw ają w masach ludu na
szego, Niestety, w  chwalebnym 
tym pędzie ku oświacie tkwi! 
błąd pewnej jednostronności.

Oz-alulnctii Ubez^iMzen Społecznych
uf Polsce

Ubezpieczenia społeczne wyplacity 
przez ostatn>e 10 lat ponad 3 miljardy 

na świadczenia.
Według cyfr, które wpłynęły ostat

nio z ubezpieczalni społecznych z ca- 
łegu kraju, ubezpieczalnie spułe^zne 
wypłaciły od początku 1925 r. do koń
ca 1934 roku na wszelkiego lodzau  
świadczenia łącznie 3,368, 23q,000 zł.

Z sumy tej świadczenia w ubezp -- 
czaniu na wypadek choroby wyniosły 
ogółem 1,881,087,000 zł.

Na terenie całego kraju z wyjąt
kiem Górnego Śląska, udzielano prze
ciętnie 1 miljon porad lekarskich mie 
sięuznie, wydawano 1,3 milj. lekarstw 
i środków opatrunkowych w szpi
talach. sanatoriach i zakładach poło
żniczych leczono przeciętnie 15 tys. 
chorych miesięcznie,

Z tytułu ubezpieczenia emerytalne
go pracowników umysłowych wypła
cono w. latach 1925 —  1934 ogółem
130.709.000 zł. na renty inwalidzkie, 
starcze, wdowie i sieroce. Z końcem 
sierjxn:a r. b. wypłacono rentę 19.830 
osobom. Przeciętna renta inwalidzka 
i starcza wynosi 159 zł. miesięcznie, 
wdowia 99 zł., a sieroca 32 zł.

Wypłaty z tytułu ubezpieczenia e- 
merytalnego robotnikow wynosiły w 
ciągu tych samych lat 10-ciu -—
482.201.000 zl. Liczba Robotników,
pobierających renty, wynosita w clniu
1-ym stycznia r. b, 252,900 osób, a w

pierwszych dniach bieżącego miesiąca 
przekroczyła już 300 tys.

W  ubezpieczeniu od wypadków w 
zatrudnieniu i chorób zawodowych 
wypłacono w latach 1925 —  1934 ogó 
lem 293 178,000 zł. na renty wypadko 
we, wdowie, sieroce i dalszej lodziny. 
Ilość pobierających renty z t) tulu te
go ubezpieczenia wynosi ponad 120,000 
osób. W  ubezpieczeniu na wypadek 
braku pracy świadczenia za ten sam 
okres czasu wyniosły 581 055,000 zł, 
w czem dla robotników 451,281,000 zł, 
a dla pracowników umysłowych 
129,774,000‘zł.

Składki przepisane za ten okres 
wynosiły 4.343,066.000 zf., a aoszty 
administracyjne 413,878,000 zł, t. j. 
poniżej 10% składek.

Nadwyżki budżetowe po pokryciu 
kosztów świadczeń i wydatków admi
nistracyjnych odkładają ubezpieczenia 
społeczne jako fundusze rezerwowe. 
Lokaty funduszów ubezpieczeniowych 
dokonywane są za bezpieczeństwem 
pupilarnem pod nadzorem władz pań - 
stwowyoh.

W  końcu 1934 r. kapitały rezerwo
we ubezpieczeń społecznych, ‘ ijM  
wane w bankach, wynosiły 205,000,060 
zt, w papierach wartościowych 263 
miliony zł., w pożyczkach hipotecz
nych 132 miljony zi a w nieruchomo
ściach 240 rnilj, zl. Kapitały te słuząj 
za zabezpieczenie wypłaty przyszłych 
świadczeń. ,

Ludzie rozumieli już, że lepie; 
jest być urzędnikiem mż tłuc 
kamienie przy drodze, ale nie 
rozumieli, że lepiej jest byc dy
rektorem  fabryki, niż buchalte
rem, a jeszcze lepiej w łaścicie
lem fabryki, niż ayćektorem . Nie 
brakło odważnych robotników.- 
którzy szukali drogi do zaw o
dów w yzw olonych, ale jeszcze 
nikt nie wiedział, że można 
chcieć zostać dyrektorem  czy 
fabrykantem. Na to brakło od 
wagi i ambicji. Pozatem  działa
ły pewne przesądy kastowe. Bu
chalter pracujący w  dużej fabry
ce uważał się za coś lepszego od 
garbarza, który warsztat swój 
przemieniał stopniowo w  fabry
kę, aby w reszcie stać się ch le
bodaw cą ow ego buchaltera.

D opiero w  czwartem  p ok ole 
niu wnukowie dawnych chłopów  
i robotników  zaczęli szukać dro
gi do handlu i p.rzemysfu, debiu
tując z mniejszem lub większem  
powodzeniem , a w  każdym  rą- 
zie wkraczając na drogi dotych
czas me znane i nie uczęszczam  
przez ludzi przyzwyczajonych 
do pracy przy warsztacie ob 
cym  W  tem czwartem  p ok o le 
niu zrodziła się odwaga sam o
dzielności gospodarczej i to jest 
bodaj najważniejszym punktem 
ewolucyjnym  na linji rożwojjo- 
wej od pańszczyzny aż po dzień 
dzisiejszy.

Sam odzielni kupcy i przem y
słow cy, którzy w yszli ze sfer 
chłopskich i robotniczych, są 
naogoł bardzo- nieliczni i wciąż 
jeszcze całe zastępy m łodzieży 
szukają chleba w  zaw odach w y 
zw olonych  via gimnazjum i a- 
niw ersylet, przyczem  bardzo 
wielu utyka na szóstej, siódmej 
klasie gimnazjalnej, a ci, co 
szczęśliw ie dobrnąć zdołają do 
uniwersytetu czy  politechnik1 
tylko w  bardzo drobnej części 
docierają do ostatnich egzam i
nów  i opuszczają wyższą uczel
nię z dyplomem, aby się przeko 
nać, że w  czasach dzisiejszych 
w ykształcenie raczej utrudnia 
karjerę, niż ją ułatw 'a.

K to zna fabryki nasze z przed 
lat czterdziestu i kto- porów n y
wa je z d-zisiejszemi, tego u 
rza nie tylko w ygląd odm ' 
zracjonalizow anych hal fabry
cznych, ale przedew szyśtjf , 
także wygląd robotn ików  i— 
szcze bardziej —  robotnic. S 
to poprostu ubogie damy G- 
w dać się z nfpmi w rozmc-'- 
okazuje siej że p okoń czy ły  g;3**̂  
nazia, a nie mając środków  rr 
dalsze sludja, zaczęły  szukać 
pracy  biurow ej. O czyw iście, lej 
pracy biurow ej wystarcza dla 
niewielkiej liczby petentek, więt 
zarządzający fabrykam i p rop o 
nują tym m łodym  dziew czętom  
pracę w  wykariczalni ich  i ekr 
pedycjach  jako zaięcie tymc-- 
sowe, dopóki nie znajdzie s ir  
ctła nich praca w biurze, Na i

Trzy sławy światowe 
w ystiu ia  w  marcu

PRZED M IK R O FO N A M I PO L
SKIEGO R A D JA .

Polskie Radj'0 przygotow uje 
na m iesiąc m arzec w ystępy ar
tystów, cieszących  się n ieprze
ciętną sława na całym  świecie. 
Będą to: wielki, francuski skrzy
pek, Jacąues Tibaud, w spółcze
sny kom pozytor rosy;ski i św ie
tny pianista, Prokofjew , oraz 
śpiew aczka hiszpańska, jedna z 
najznakomitszych obecnie —  
M ercedes Capsir W ystępy tych, 
nieprzeciętnej miary artystów 
przed mikrofonami polskimi, 
w zbogacą wydatnie świetny 
skądinąd tegorocznv^|ezon kon
certow y Polskiego Radja.

zajęciu „lym czasow em  upły
wają lala i  absolwentka gvi 
zjum zaczyna pracow ać w wv-, 
kańczalru czy skladalni wielkie; 
fabryki za dwadzieścia złotybh 
tygodniowo, „b y  w reszcie po 
paru latach pracy dojść do ma
ksymalnego wynagrodzenia z ło 
tych 35— 40.

M ówi się, że to kryzys ale to 
jest stan, który u-lrwala się co 
raz bardziej.' -To samo jest z 
m łodzieżą męską. Po ukończe
niu gimnazjum śmiały m łodzie
niec zapisywał się na wydziale 
m edycznem  czy prawnym, aby 
wreszcie po daremnych w ysił
kach paru sem estrów  zrezygno
w ać. Zrazu wydaje się mu, że 
to tylko na jakiś czas przerzu
ca się do biura czy  szkoły, ale 
rok mija za rokiem, tym czaso
we staje się stałem ostatecz 
nie m iody człow iek  widzi, że 
gdyby był zaczął w  piętnastym 
roku życia po ukończeniu szko
ły pow szechnej to samo, co  za
czynał dopiero w dwudziestym 
pierwszym  po ukończeniu gim
nazjum i po przejściu kilku se
m estrów uniwersytetu, to byi 
by  stanow czo zyskał i to pod 
niejednym  względem .

A  jednak ci ludzie, którzy w 
warunkach złych i o własnych 
nieraz siłach potrafił' przebrnąć 
przez wszystkie trudności gim
nazjum i przez parę sem estrów 
uniwersytetu, to ludzie bezw a
runkowo cenni zarów no pod 
w zględem  um ysłowym  jak i m o
ralnym. G dyby się znaleźli by
li w  środow iska podobnem  do 
amerykańskiego, a w ięc w  śro

dowisku zarnożniejszem, w kto
rem można zarób.ć na kaw ałek 
chleba w sposób tąki czy  1 any, 
to byliby pokończyli um wersy • 
te ty, byliby wnieśli do życia spo 
łecznego wiele now ych si i 
wielkie zasoby energji i inicja
tyw y. W  społeczeństw ie ubo- 
giem gnuśnieją i rozgoryczają 
się tw orząc ferment, o  którym 
Kretschm er powiada, że ujawnia 
się on osobliw ie w  społecznych 
stanach gorączkow ych. Są lo 
zasoby sił, które chciały służyć 
społeczeństwu, a które p o zo 
stają nieiako poza spoleczeńst 
wm obarczone kom pleksem  po
czucia zmniejszonej wartości.

Zagadnienie niełatwe. Co ro- 
b :ć z temi siłami cenneiri? Jak 
w yzyskać tę posiać energji? Jak 
um ożliwić życie tym  ludziom, 
których entuzjazm przemienia 
się w  gorycz i których zaw ie
dziona wiara staje się najgor
szą postacią sceptycyzm u spo
łeczn ego? Ten materjał ludzki 
jest zdecydow anie cenny, ale 
specjalne warunk w  jakich ży 
jem y czynią z tej elity ferment 
społeczny, którego zaw sze i 
wszędzie obawia u się najw ięk
si m ężowie stanu i najśmielsi 
politycy. W  każdyn  razie trze
ba w iedzieć, że ci ludzie żyją 
śród nas, że jest ich coraz wię 
cej i że wzrastające rozgorycze
ni e tych ludzi pracy, którzy pra
cy  nie znajdują, staje się jedną 
z w ażnych pozycyj naszego ży 
cia  zbiorow ego. Tę p o zy q e  u- 
tajoną trzeba przyjąć do w iaJo- 
mości.

P, Halka-Laskowski

M j m t n i a  renta
dla bGjoomikóuf o nieaudleciłoś'

Zgodnie z daną w  Nr. 2 ,,E- 
cha S połeczn ego" obietnicą, 
zwracam y uwagę zainteresow a
nych naszych czyteln ików , że 
D ekret Prezydenta R zeczyp o 
spolitej z dn. 13 stycznia 1936 
r. o zaopatrzeniu osób szcze
gólnie zasłużonych w  walkach 
o n iepodległość Państwa P ol
skiego ukazał się w  Nr. 3 Dzień 
nika Ustaw R. P z dnia 15 sty
cznia r. b., pozycja  Nr. 8.

W edług brzmienia Dekretu 
zaopatrzenie ze Skarbu Państ
w a służy osobom , odpow iada
jącym warunkom :

a) mc posiadają środków  za
pewniających egzystencję oraz

b) utraciły  conajmniej 50% 
zdolności do zarobkow ania 
(stwierdzonej przez komisję le
karską) lub przekroczyły  55 rok 
życia.

Za nieposiadających środków  
zapewniających egzystencję u- 
waża się osoby, których  dochód  
m iesięczny z jakichkolw iek- 
bądź źródeł łącznie nie p rze 
kracza zł. 90 00 m iesięcznie w 
m iejscow ościach  zaliczonych do 
klasy A , zł. 70,00 m iesięcznie 
w m iejscow ościach  zaliczonych 
do klasv B i zł. 60,00 m iesięcz
nie w  m iJscow ościach  za liczo
nych do  klasy C (patrz załącz
nik do art. 17 Ustawy o zaopa
trzeniu inwalidzldem  z dnia 17 
marca 1832 r. —  Dz. U. R. P 
Nr. 26, poz. 283) oraz w łaścicie
li gospodarstw  w iejskich o p o 
w ierzchni nieprzekraczającej 5

ha ziemi użytkow ej I lub II kla
sy, 8 ha III i 10 ha IV klasy

Zaśw iadczenie o stanie ma
jątkowym  oraz o środkach eg
zystencji w ydają pow iatow e 
w iadze administracji ogólnej.

Ponadto uprawnienie do za
opatrzenia ze Skaibn  Państwa 
z tego tytułu przysługuje w do
w om  po osobach odznaczonych 
K rzyżem  N iepodległości w  w y 
padku, gdy m ałżeństwo zostało 
zawarte przez tc osoby  przed 
przyznaniem  im zaopatrzenia, 
sierotom  pochodzącym  z ta k ie 
go m ałżeństwa do 18-go roku 
życia, włącznm, jeżeli w dow a i 
sieroty nie posiadaią środków  
zapew niających egzystencję o- 
raz rodzicom  zm arłych osob 
posiadającyi h te odznaczenia, 
jeżeli zm arły nic zostaw ił w d o
w y lub dzieci i jeżeli rodzice 
nie otrzym ują żadnego innego 
zaopatrzenia ze Skarbu Państ 
wa, albo też z jakiegokolw iek 
bądź innego tytułu z funduszów 
publicznych i nie posiadają in
nych środków  zapewniających 
egzystencję.

Omawiana zaopatrzenie w  
w ysokości m iesięcznej! w  miej
scow ościach  zaliczonych do 
klasy A  —  90 zł., d o  klasy 
B — 70 zł. i do klasy C —  60 
złotych, przyznaje Min Skar
bu na wniosek. Komisji K w ali
fikacyjnej dla zaopatrzenia osób 
szczególnie zasłużonych w  w al
kach o  n iepodległość Państwa 
Polskiego, utw orzonej przy M i
nisterstwie Skarbu.

Obniżenie ceny
„Pism — mów — rozkazów* J. Piłsudskiego
Instytut Badania Najnowszej 

Historji Polski zawiadamia, że 
od dnia 1-go m arca r. b. obni
ża cenę 10-tornowego w ydaw 
nictwa „Pisma —  M ow y —  R oz
kazy" M arszałka Piłsudskiego 
ze zł. 150, na 100 zł,

Pozostałą resztę kom pletów  
można nabyw ać po tei ceaie 
rozłożonej na 5 rat m iesięcz
nych po  zł. 20,—  każda, drc.gą 

I w płaty na rachunek czekow y

Nr. 22,902 na PKO. Po w p ła ce 
niu p ieiw szej raty komplet 
dzieł zostanie przesłany pod a 
dresem zam awiającego.

Zam ówienia na „Pisma — 
M ow y —  R ozkazy przyjmuje 
Instytut Badania Nainowszei
Historji Polski, W arszawa, A le 
ja Szucha 14, telefon  8-02-80 
wewn. 97, tylko do dnia I -g o  
maja r. b., poczem  pozostab 
kom plety będą sprzedawane 
w yłącznie za gotów kę.
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W przededniu wielkiej narady gospodarczej
Zamieszczając poniżej artykuł in -; kow em i sięgającemi posunięcia- 

formacyjny o wielkiej naradzie go- m j { zarządzeniami finansowe- 
spodrczej i jej znaczeniu dla gospo- j n lji celem  osiągnięcia rjw n ow a- 
darstwa narodowego, pragniemy z a -j gj budżetow ej miał się siać 
znaczyć, że osobno omówimy zna-1 punktem wyjścia do ożywienia
Cienie tej narady z punktu widzę 
nia interesów  świata pracownicze

go.
Redakcja,

Rząd K ościałkow skiego-K w ia 
tkow skiego stanął do pracy, je
śli chodzi o zagadnienia gospo
darcze, pod  hasłem zakończe
nia procesu deflacyjnego i oży 
wienia produkcji, p rzyw róce 
nia opłacalności warsztatów. 
Byli tacy, którzy, stojąc m ocno 
na gruncie deflacyjnym , rzucili 
hasło, żc chodzi tu nietyle o za
kończenie procesu deflacji, ile 
w ogóle  o w ejście w reszcie na 
drogę deflacji. Nie znaczyło to 
bynajmniej, że zw olennicy tezy 
o konieczności w ejścia na d io - 
gę deflacji chcieli, aby proces 
ten trwał w  nieskończoność. 
Przeciwnie. I oni domagali się 
szybkiego zakończenia tego pro 
cesu, ale wysuwali konieczność 
gruntownego przeprowadzenia 
deflacji. W iem y, że została ona 
przeprow adzona w sposób bar
dzo ostry. Z  jakim w ynikiem ? 
Gdy się o lem wspom ina od 
powiedzialnym  czynnikom  i są
dowym , szłyszym y odpow iedź, 
że fala obniżek cen nie dolarła 
jeszcze do wszystkich konsu
mentów, że lej fali stanęły na 
przeszkodzie znaczne zapasy 
tow arów , jakie posiadali hur
townicy i że w reszcie prof. L i
piński, mianowany kom isarzem  
cen, ma na posterunku badania 
rozw oju konjnnktury i cen  śle
dzić i sygnalizować z tej w arto
wni, gdzie należy usprawnić a- 
parat, czuw ający nad w ykona
niem zarządzeń.

Z dyskusji sejm owej wierny, 
żc rząd zdaje sobie sprawę, iż 
zapowiedziana i z wielkim  roz
machem przeprow adzona akcja 
zniżki cen w wielu wypadkach 
okazała się nieporozum ieniem . 
B yć m oże, że wielka produk
cja odczuła dodatnio obniżkę 
ceny węgla. Szerszy ogół ludno
ści nie m oże jednak obecnie, 
ku końcow i drugiej połowy' lu
tego— zanotow ać w  budżecie d o 
m owym  znacznych zniżek k osz

tów utrzymania, z w yjątkiem  
drobnych pozycy j w  obniżce c e 

ny prądu, która nie jest w  całym 
kraju jednolita. Prawda to, że 
obniżka ceny cukru była pow a
żna, ale prawdą też jest, że jak 
na warunki kraju rolniczego, 
cukier jest u nas w ciąż nad
miernie drogi, b o  obciążony 
wielkiem i opłatam i skarbowemu 
i... niemniej w ysokiem i opłata
mi, które tak rzekom o zbiedzo- 
ne cukrow nictw o m oże ło ży ć—  
zaznaczmy to dobitnie —  do
browolnie —  na Lewiatana i 
inne swe organizacje,„

Przypuśćm y jednak, że akc
ja deflacyjna została zakoń czo
na i że niedopatrzenia, które 
wynikły z nadm iernego pośpie
chu przy przeprowadzaniu ak
cji obniżki cen  i pew nej nieu
niknionej niefachow ości, gdy 
chodzi o  tę m asową a k c j ę ■ z o 
staną w  krótkim  czasie skory
gowane i naprawione, że obniż
ka cen, w  zasadzie dobrze p o 
myślana właśnie z punktu w i
dzenia zapow iedzianego zakoń
czenia procesu  inflacyjnego —  
istotnie dotrze do szerokiej ree- 
^Zy konsumentów. Czy można 
będzae uważać, że na. tern koń 
czy się realizacja programu go
spodarczego obecn ego rządu?

Przeciwnie, W  ujęciu min. 
Kwiatkow skiego, tw órcy  kon- 
hepcji gospodarczej programu 
lą d o w e g o , zakończony proces 
''eflacyjny, przy rów noczesnej 
fłęboko swemi cięciam i podat-.

życia gospodarczego, do stw o
rzenia odpowiednich w arunków 
rozwoju, dc rentow ności przed
siębiorstw, jedneni słow em — do 
zachęcenia tych, co  środki fi
nansowe posiadają —  do inw e
stowania w  gospodarstw o naro
dow e —  w przekonaniu, że nie 
jest grzechem  osiąganie zysków, 
które same w sobie stanowią 
zjaw isko normalne i pożądane.

U prowadziw szy z organizmu 
gospodarczego tak znaczny za
pas krwi w  postaci obniżki cen 
po stronie produkcji i zniżki 
płac oraz podw yżki podatków  
po stronie pracow ników , posta
now ił rząd porozum ieć się z 
przedstawicielam i życia  gospo
darczego co  do  środków , które 
mają przyczynić się do ożyw ie
nia obrotów  i ogólnej popraw y 
stosunków. M inister przem y
słu i handlu, dr. G órecki, w yra
ził się dość obrazow o, zapow ia
dając dziennikarzom, że p o  up
ływ ie krwi, jaki nastąpił pod 
czas operacji deflacyjnych (i 
dodajm y od  siebie —  budżeto
w ych— } rząd pom yśli o tem, 
jak przyjść gospodarstw u z p o 
m ocą, aby odzyskało po tej u- 
tracie krwi now e siły, n iezbęd
ne dla dalszego rozwoju.

W ielka narada gospodarcza, 
która zbiera się w  dniu 28 b.rn. 
w  pałacu R ady M inistrów, ma 
właśnie obradow ać nad popra
wą sytuacji gospodarczej. Dla 
uniknięcia nieporozum ień co  do 
zadań tej narady pow tórzm y za 
pow ołanym i czynnikami rządo
wymi, że narada ta jest zw o ły 
wana po to, aby dyskutow ano 
poraź niewiadom o k tóry  te o 
retyczne zagadnienia programu 
gospodarczego państwa. Ten 
program rząd nietylko z całą 
odpow iedzialnością  za to co  r o 
bi opracow ał, ale w ykonuje go, 
w yłożyw szy uprzednio krajowi 
zarów no z trybuny parlam enlar 
nej, jakoteż przez mikrofon ra- 
d jow y oraz w  zetknięciu się z 
rozmaitymi przedstawicielam i 
życia  gospodarczego w ytyczne 
ogólne i szczegóły  tego progra
mu. O ile jesteśm y dobrze p o 
inform owani, będzie rząd czu 
w ał nad tem, aby dyskusja w  
kom isjach narady nie zeszła na 
bezdroża, na których m ogłyby 
się zagubić istotne cele nara
dy. M ów iąc jasno i dobitnie: 
rząd, zw ołując w  porozum ieniu

2) Komisja O bciążeń Publicz- . świata gospodarczego. Już te
n) ch: a) podatki państwowe, b) 
zadania i środki samorządu te
ry Łorjałnego, c) obciążenia ro l
nictwa, cl) ubezpieczenia społe
czne.

3) Komisja Obrotu T ow aro
w ego: A ) O brót zagraniczny: a) 
polityka obrotu zagranicznego,
b) organizacja i administracja 
handlu zagranicznego, c) środki 
wzm ożenia w yw ozu, d) inne za
gadnienia handlu zagraniczne
go; B) Obrót, w ew nętrzny: a) 
polityka i organizacja handlu 
w ewnętrznego, b) finansowanie 
obrotu, c) inw estycje handlowe,
d) o-brót artykułami rolniczymi,
e) preferencje dla surow ców  
krajowych, f) w yszkolenie han
d low ców .

4) Komisja Zagadnień Inicja
tyw y Prywatnej, Rentow ności i 
inw estycyj publicznych: a)
środki pobudzenia inicjatywy 
prywatnej, b) sprawa rentow 
ności w  życiu  gospodarcz.em, c.) 
inw estycje publiczne.

Program ow e przem ówienie 
w ygłosi min. Kwiatkow ski. 
W nosząc z tego, jak pod jego 
k ierow nictw em  narada ta zo 
stała przygotow ana, można w y
w nioskow ać, że w iceprem jer 
gospodarczy rozw inie w  tem 
przem ówieniu tezy, odpow iada
ją ce  w yłuszczonym  w yżej p o 
glądom co  do zadań narady go 
spodarczej, W  kołach rządo
w ych wiadom o, żo min. K w iat
kow ski, którego cechuje m eto
da działania ścisła i konkretna, 
jest przeciwnikiem  nastrojów, 
jakie ujawniają się w  n iektó
rych kołach  naszego społeczeń 
stwa, a które podświadom ie o- 
pierają się na ciągiem  oczek i
waniu jakiegoś cudu, jakichś 
nadzwyczajnych wydarzeń, k tó
re mają nagle, jakby z dnia na 
dzień, doprow adzić do popraw y 
gospodarczej. Min. K w iatkow 
ski użył w jednem z przem ó
w ień w  Sejmie obrazow ego p o 
wiedzenia, oświadczając, iż mu
simy przestać chodzić na szczu
dłach, jak to czyniliśm y daw 
niej, b o  nas na to nie stać, za
niechać czołgania się na czw o
rakach, bo tak źle nie jest, i za
cząć chodzić na w łasnych no
gach. Znaczy to, że, zdaniem 
min. K w iatkow skiego —  życie 
gospodarcze Polski powinno 
przystosow ać się do tego, co 
jest i na tle tego co  jest rozp o 
cząć akcję uzdrowieńczą. Zna
czy to również, że program, 
który rząd obecn y  wykonuje, 
uważany jest przez jego kiero-

raz wiadom o, że w ielkie orga
nizacje gospodarcze wystąpią 
napewno z postulatami, w kra
czającym i głęboko 'w charakter 
i ustrój naszych ubozpieczalń 
społecznych. Pamiętajmy jesz
cze o tern, że nbezpieczakue 
społeczne stały się znów  punk
iem zainteresowania publiczne
go, gdy rząd, przedkładając Sej
mowi swój plan inwestycyjny, 
zapowiedział, iż właśnie te in
stytucje ulokują część swych 
w olnych ,narastańących lokat 
aby um ożliwić przeprow adzenie 
planu inw estycyjnego. U bez
pieczenia społeczne będą w ięc 
przedm iotem  dyskusji w szech 
stronnej, aczkolw iek  rząd nic 
wystąpi na naradę ze swym  pla
nem inwestycyjnym , uważanym 
w kołach  rządow ych za sprawę 
dostatecznie przepracow aną i 
gotow ą do realizacji.

G dy przejdziem y do prob le
matów, które będą skoncentro
wane w  komisji zagadnień ini
cjatyw y prywatnej, rentow no
ści i inwestycyj publicznych, na 
tkniemy się tu na zagadnienia, 
które, w łaściw ie postaw ione i 
realizowane, m ogą się stać dźwi 
grdą popraw y gospodarczej w  
Polsce. Rząd jest przekona

ny, że popraw a ta nastąpi. 
W szystko, co  podejm uje, świad
czy o tem, że realizatorzy rzą 
dow ego program u wierzą, iż da 
sio nam w ejść na tę drogę p o 
prawy. Rząd w  sposobie orga
nizowania narady gospodarczej, 
w formułowaniu program u prac 
tej narady, wyraźnie podkreśla, 
że oczekuje od  sfer gospodar
czych  pom ocy  w  w ykonyw aniu 
programu, k tóry uważa za da- 
bry, ba! za jedynie skuteczny 

O gół społeczeństw a będzie z 
przebiegu obrad tej narady in
teresow ał nietyle tenor i p ięk 
ny polot m ów, których  w ygłosi 
się tam mnóstwo, ile raczej k o«  
kretne teksty w niosków , które 
mają się stać podstaw ą czynów . 
D latego też sądzimy, że dop ie
ro po zakończeniu prac naradv 
gospodarczej ob jeldyw ny oo- 
serwator, a wraz z nim i  szero 
kie w arstw y społeczeństw a, b ę 
dą m ogły zdobyć się na w łaś
ciw ą ocenę dokonanych prac. 
które od  dw óch przeszło m ie
sięcy są przedm iotem  zaintere
sowania ze strony tych w szyst
kich, którzy politvke pospocL;-- 
czą rządu oceniają obiektywnie 
z dobrą wolą, ale bez przesady.

W ręb.

Polityka społeczna Państwa polskiego

z przedstawicielam i samorządu w ników  za celow y. Na tle ta- 
gospodarczego tę naradę, za-1 kłe£0 ujęcia zadań świata gos- 
kreślił jej, jako inicjator i g o s -J p odarczcgo  łatw o w yrozum ie- 
podarz, ram y konkretne i dość mV'.lż na naradzie gospodarczej
szerokie. W  ramach ustalonego 
przez rząd program u toczyć się 
ma dyskusja i —  co  najważniej
sze —  uchwalone b y ć  mają 
wnioski kontrolne.

Pow iedzm y kilka słów  a  pro
gramie obrad, bo lo  najlepiej 
pozw oli nam zorjentow ać się 
dokładnie, o c o  rządow i chodzi 
a zarazem  pozw oli nam poddać 
rzeczow ej analizie —  w  nastę
pnym artykule ~  wynikł prac 
w ielkiej narady. Przewidziane 
zostało pow ołanie czterech  ko- 
mi.syj, w  których  toczy ć się b ę 
dzie w łaściwe prace. Poniżej 
podajem y w ykaz tych kom isy j 
wraz z wyszczególnieniem  za
gadnień, które każda z nich bę
dzie miała sobie pow ierzone do 
opracow ania i uchwalenia o d 
nośnych w niosków :

1) Komisja Rynku Pieniężne
go i Kredytu: a) w kłady w  ban
kach państwowych i pryw at
nych, b) kredyt krótkoterm ino
wy, c) procedura egzekucyjna,
d) kredyty rolnicze, e) kredyt 
długoterm inowy.

rząd postawi zaproszonym  
przedsta w icielom  wszystkich 
grup gospodarczych, —  w śród 
których znajdą się również 
przedstaw iciele organizacji i 
zw iązków  pracow niczych— pe
w ne konkretne zadania.

Każde z nich będzie się od
nosiło  do odnośnego punktu 
program u i będzie skierow ane 
eto odnośnej komisyj, których 
spis w yżej podaliśm y. W ach 
larz zagadnień jest szeroki 
i napew no spow oduje bardzo 
w yczerpu jące dyskusje. W szy 
stkie niemal punkly programu 
obrad są nader żyw otne z punk 
tu w idzenia szerokich w arstw  
pracow niczych. Bo czy  będzie 
m owa o rynku kredytow ym , 
czy  —  w  komisji obciążeń pu
blicznych —  o  ubezpieczeniach 
społecznych —  czy w reszcie o 
handlu zagranicznym łub w e 
wnętrznym  —  w szędzie w ystę
pują tu żyw otne interesy naj
szerszych mas społeczeństw a. 
Od sposobu stawiania tych kwe 
slyj zależeć będą wnioski, k tó
re rząd chciałby w idzieć jako 
uzgodnione z przedstawicielam i

Obywatel Polski Niepodległej, 
nieprzeciętnie nawet inteligientr.y 
i uspołeczniony, niewiele stosunko
wo posiada istotnych wiadomości o 
tem, co jego własne państwo zdzia
łało ważnego i cennego na drodze 
rozwoju poszczególnych dziedzin ży
cia zbiorowego.

Tak się, niestety, dzieje niedla- 
tego, iżby obywatel polski nie inte
resował się dostatecznie tego ro
dzaju żywotnemi zagadnieniami, jak 
np. oświatą, zdrowiem publicznem, 
środkami komunikacji, samorządem 
ierytorjalnym, wymiarem sprawie
dliwości i t. d. i t. d., ale dlatego, 
że źródła oticjalne i publikacje, 
które mogłyby mu dostarczyć tych 
wiadomości w stanie pewnego już 
opracowania (nietylko statystyczne
go), są w Polsce bądź mało dostęp
ne, bądź też —  gdy mowa o publi
kacjach —  najzupełniej niewystar
czające.

Dlatego też ze specjalnem zado
woleniem stwierdzamy wydanie 
przez Ministerstwo Onieki Społecz
nej księgi p. t.: „Folityka Społeczna 
Państwa Polskiego 1918— 1935” 
(Warszawa 1935, nakład Min. Op. 
Spoi., stron 457. Cena zł 8,— .

Jest to praca zbiorowa szeregu 
fachowych urzędników ministerial
nych, ujęta w dziesięciu częściach,
7 których ważniejsze są następujące: 
Doskonale opracowane .,Tło pol
skiej polityki społecznej” , dale) 
„Pracownik i pracodawca", „Zatru
dnienie i bezrobocie", „Ruchy mi
gracyjne", „Ubezpieczenia społecz
ne", „Opieka Społeczna” , „Inwali
dzi wojenni", „Zdrowie publiczne", 
wreszcie „Współdziałanie z instytu
cjami porozumienia międzynarodo
wego".

Jak można wnioskować chociażby 
z wyliczenia tytułów głównych 
działów księgi, treść jej jest nie
zwykle obszerna i całkowicie wy
czerpuje wiedzę o omawianych za
gadnieniach.

Studjując tę księgę, czytelnik 
jest dopiero w możności zdać sobie 
dokładnie sprawę z ogromu pracy 
Polski Niepodległej w dziedzinie 
rozbudowy ustawodawstwa socjalne
go. Wspaniały rozwój tych prac w i
dzimy od chwili powstania w roku 
1917 z inicjatywy Polskiej Partji
Socjalistycznej Departamentu Pracy, 
na którego czele stanęli wybitni
działacze Włodzimierz Kunowsk; 
i Feliks Turowicz, aż do roku 1930, 
kiedy to nastąpiło pod naciskiem
ogólnoświatowego kryzysu gospodar
czego zahamowanie rozbudowy or
ganów Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej.

W  okresie tych 13 lat wspaniałej 
pracy państwowo- i społeczno- 
twórczej poświęcali swą wiedzę, ta
lenty organizacyjne i walory osobiste 
ludzie Lej miary i zasług, co Mini
strowie: Aleksander Prystor, Broni
sław Ziemięcki, Ludwik Darowski, 
niezapomniany ś. p. inż. Franciszek 
Sokal oraz dr, Stanisław Jurkie
wicz. Poza tymi ministrami specjal
ne zasługi w tej dziedzinie położyli 
Tadeusz Szubartowicz, Dyrektor 
Departamentu Opieki Społecznej, a 
następnie Podsekretan Stanu i ś. p. 
inż. Jerzy Drecki, Dyrektor Depar
tamentu Ubezpieczeń, przedwcześnie

zmarły, człowiek wielkiego umysłu 
serca i niepospolitych zdolności
twórczych.

Dalsze po roku 1930 łata wska
zują na stałe, stopniowe —  jakże 
smutne dla polskiego Świata Pracy.— 
zamieranie poszczególnych komór 
i komórek tych wspaniałych płuc w 
organizmie społecznym, za jakie
uważać należy ustawodawstwo spo
łeczne

Zwykłe zmienne koleje losu.., 
Dają nam one to przeświadczenie, 
że po latach ograniczeń i biedy na
stąpi i w tej dziedzinie ponownie 
rozkwit myśli i czynu.

Radzi jesteśmy zapewnienia Parsa 
Ministra Jaszczołta, jakie czytamy 
na wstępie księgi, że: „Dzieło życia 
Wielkiego Budowniczego Odrodzone; 
Polski będzie kontynuowane w  dro
dze yrspółdzialania społeczeństwa 
i rządu. Im więcej wydobędą one ze 
siebie zdolności do współdziałania,
tem prędzej j łatwiej nastąpi lepsze 
jutro, tem pewniej zabezpieczona 
będzie egzystencja wielu miljonów 
obywateli,"

„Politykę Społeczną Państwa Pol
skiego "  koniecznie należy przestaw 
djować; stanowi ona dla inteligent
nego obywatela niecodzienne „se
minarium" o fachowym zakresie 
wiedzy o Polsce,

Księgę tłoczono w warszawskiej 
drukarni państwowej, co wpłynęło, 
niewątpliwie, na dość wygórowaną 
cenę sprzedażną, niemile widzianą 
przez amatorów własnych książek,
zwłaszcza w świecie pracowniczym.

Kao.

Czy n a s t a ł skrócenie czasu 
pracy

Skrócenie czasu pracy do 40 go
dzili tygodniowo, stanowiło dotych 
czas w Polsce postulat wyłącznie 
organizacyj robotniczych. Do zagad
nienia tego jednak negatywnie usto
sunkowały się decydujące czynniki 
rządowe. Dużą sensacją, zarówno w 
kołach przemysłowych, jak : na te
renie związków zawodowych, wywo
łał więc artykuł w ostatnim nume
rze kwartalnika „Praca i Opieka Spo
łeczna” , wydawanym przez Minister
stwo Opieki Społecznej, omawiający 
zagadnienia skrócenia czasu pracy. 
Autor artykułu, p. Józef Zagrodzld, 
wskazuje na ilość ludzi, którzy wę
drują ze wsi do miast i przyczyniają 
się tem do wzrostu bezrobocia, pod
kreśla, że poważnym czynnikiem w 
walce z bezrobociem jest skrócenie 
godzin pracy

Pozytywny stosunek do tego zagad
nienia, wyrażony w artykule ogłoszo
nym w urzędowym organie, komento
wany jest w sferach gospodarczych 
w  sensie traktowania przez 
sprawy skrócenia godzin pracy, jako 
życiowej konieczności.
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W śmiecie miraży politycznych
Jaki jest przeb ;cg w ojny jv łc- 

sko-abisynskiej ?
Czytelnicy gazet otrzymują 

na to pytanie odpow iedź taką, 
jakiei sobie życzą. Na łamach 
prasy politycznej, sprzyjającej 
faszyzm owi, wojna w losko-abi- 
syńska rysuje się w sposób dta 
.W łochów  niezachwianie po- 
sryśiny, a wynik w ojny 
zdaniem  tego odłamu prasy —  
nie może budzić w ątpliw ości: 
będzie taki, jak przewiduje 
Mussolini. Prasa faszyzm owi 
w roga daje obraz mny: W łosi
uginają się już pod ciężarem  
trudności gospodarczych, wdali 
się w imprezę szaioną, wojny 
nie wygrają, przeliczyli się n ie
przytom nie, na terenie Abisynji 
poniosą klęskę niechybną.

Poszczególne » .też epizody 
w ojny oświetlane są krańcow o 
sprzecznie. Jeśli W łoch y  się 
cofają, wynika to —  zdaniem 
jednych —■ z mądrej i przew i
dującej taktyki, która musi do
prow adzić do zw ycięstw a, zda
niem zaś innych —  w prost prze
ciwnie. O pór A bisyńczyków ' 
jest,, oczyw iście, chw ilow y - 
powiadają jedni, siła tego o p o 
ru nie da się zm iażdżyć —  w y 
rokują inni

D wie oceny, dwa obrazy rze
czyw istości, niemal —  dwie 
m apy geograficzne. I dwa ho 
ro skopy.

Tak leż jest w e wszystkich 
w ielkich sprawach naszych cza 
sów.

Gdzie działają nam iętności 
polityczne, tam zaw sze mamy 
do czynienia z ob jaw em  zw a
nym w  nauce pseudoiegia phau- 
tastica, w idzeniem  rzeczy w 
sposób upragniony.

Postawa taka zwalnia z truciu 
badania rzeczyw istości, co  w ię
cej —  nie znosi tego trudu. W ia 
ra, że tak jest, a nie inaczej, że 
przyszłość kształtow ać się musi 
w  sposób taki. a nie inny, prze
ciwstawia się każdemu znakowi 
zapytania, każdej wątpliwości, 
wszelkiej analizie;

Żyjem y w czasach w ielkich 
miraży politycznych. Miraż staje 
się źródłem  haseł, program ew, 
poglądów  na świat.

„T ak  jest, jak wam  się wy- 
daie” —  brzm i tytuł jednej ze 
sztuk Pń-andellego. W  to wierzą 
miljo-ny: że tak jest, jak im się 
wydaje i że, k to  widzi, inaczej, 
źle widzi, albo m ówi nieprawdę 

T o czy  się na św iecie teraz p o 
tężna walka w yobrażeń, snutych 
w  sferze wiary, nie zaś na dro
dze myśli badaw czej, od  sugeslyj 
politycznych m iraży niezależnej. 
.Myśl ta działa na mnym biegu
nie: chce rozumieć rzeczyw i
stość, rozw iew ać mgłę fikcyj, 
w idziec św :atła : cienie każdej 
rzeczy.

Nic w  tern dziwnego, że myśl 
taka gnana jest zewsząd, gdzie 
ty lko do głosu dochodzi ducn 
zb iorow ego urojenia. Tern w ięk 

sze jej zadanie, tembardziej am 
bitne.

*
Ukazała się książka znanego 

pedagoga, W ładysław a Spasow 
skiego p. t. „ZSR R . Rozbudow a 
now ego ustroju Książka bar
dzo interesująca. Napisana z 
talentem. I z wielkim  entu
zjazmem, Nie napisał jej ba 
dacz, ale człow iek  wiary. G o- 
.ącej, bojującej. Spasowski wi- 
ćz i we wszystkiem , co odbywa 
się w  Rosji sow ieckiej tylko 
w ielkość, tylko społeczne dobro 
i zw ycięstw o idei najszczytniej
szy ch .

Rzetelna w iedza o tern co 
się dzieje na szóstej części lądu 
ziem skiego jest kardynalnym 
warunkiem odpow iedzialności 
myśli pohtycznej. Bez takie; 
w iedzy błądzim y w  mrokach 
nie m ożem y zrozum ieć dzisiej
szego świata, niew iele mamy 
do powiedzenia o m ożliw o
ściach dnia jutrzejszego. "Wie
dza o- ZSSR daje nam orjenta- 
jęs obejm ującą nietylko teren 

państwa so-wieckiego? albowiem  
stan rzeczy w  tern państwie 
w pływ a w  wysokim  stopniu na 
w szechświatową konfigurację 
polityczno społeczną, zarówno 
przez sugestje ideologiczne, jak 
i przez m iędzynarodow ą w spół 
zależność zjawisk gospodar
czych. Analiza sytua.cu w  ZSSR 
jest zarazem pracą badaw czą 
nad obrazem  politycznym  św ia
ta

Książka Spasowsł lego to nie 
praca badaw cza, lecz apoteoza. 
Nie kwesljonu-jemy prawdziwo- 
\€ci zebranych tu faktów  i doku
mentów. Świadczą one o nie 
znanych dziejom  przeobraże
niach w  życiu  narodów  Rosii so 
w ieckiej. Świadczą o  zw ycię 
stwach społecznych, nieo-dnie- 
si-onych nigdzie dotychczas Taić* 
na szóstej części lą&u ziem skie
go odbyw a się w ielka przem ia
na. Czy jednak na obrazie tego 
państwa nie w idać żadnych plam 
i cieni? Czy to- jakieś campa- 
ncilow skiei,,C i\itas solis“ , już 
zrealizow ane? Czy tam w szyst
k o  zasługuje na poklask-.i za
chw yt? C zy rzeczyw iście 
wszystko- -odbywa się tam na 
podstaw ie „w ieloletniej .słot
nej planow ości w ysiłków , p o 
łączonej z bystrą analizą rze
czyw istości przez naczelne o r 
gana kierow nicze i na m ożli
w ie dokładnem  przewidywaniu 
w szelkich zmian w procesie 
zjawisk społecznych na arenie 
św iatow ej"? (str, 18).

Czy w  tym kraju —  
wJstosunku do przestępców  —  
„przym us jest połączon y 7 
przekonywaniem  —  nigdy nie 
w ystępuje, jako nagi gwałt r 
(str. 77). Czy tam „przedsta 
w iciele .w ładzy nie mają żad
nych szczególnych przyw ile
jów, a pragną być w zorem  11 a 
obyw ateli k ram "? (str. 101).

Czy już widzim y tam warunki 
„zapew niające przedew szyst- 
kiem sw obodę rozw oju i ca łko
witą dem okratyzację instytu- 
cyj społecznych  dla wszystkich 
ludzi p ra cy ?" (sir. 111). D ość 
tych pytań, m oźnaby postaw ić 
w ięcej, o  wuele w ięcej. W  
książce Spasowskiego w szyst
ko, co  jest ujemne w  życiu R o 
sji sow ieckiej, zostało przem il
czane. Ani słowa o wielkich 
om yłkach i błędach, nawet of> 
ejalnie uznanych. A ni słowa 
krytyki czegokolw iek. W ięc, 

'naturalnie, książka jednostron
na. M ógłby autor pow iedzieć: 
piszę o tem, co- mnie zachw yca, 
mam praw o -ograniczyć się do 
rzeczy dodatnich. Tak, ma ta
kie prawo. Lecz przeu to samo 
zrzeka się tytułu badacza i nie 
daje bezstronnego obrazu Rosji 
soc\ ieckicj,

Przychodzi tu na myśl w y 
stąpienie inhegoy- zasluz-onego 
pisarza, głos prof Marjana 
Zdziechow skiego o Rosji so
w ieckiej, K iedy „W iadom ości 
L iterackie" rozpisały ankietę o 
stosunkach polsko - sowieckich, 
prof. Zdziechow ski dał od po
wiedź, z której Wynikało, że 
państwo sow ieck ie  jest jedynie 
i w yłącznic państwem  zbrodni 
i bezccństw , nowe-czesną S od o
mą i Gom orą. W szystko tam 
budzi obrzydzenie i zasługuje 
na klątwę, Prof. Zdziechow ski 
powtarza za M creżkow skim : 
„Jesteśm y świadkami pow sta- 
ni now ego gatunku istot; ii- 
zycznie są to ni-byi ludzie : m o
ralnie —• nie. T o  antropoidy. 
Stoim y przed straszliwą gio-zą 
inwazji antropo-idów". I dodaje 
od siebie: „W szystko to —  zbe- 
stjalizowanie i zautom atyzow a
nie człow ieka —  stanowiio 
ideę, pow iedzm y lepiej —  cci 
bolszewizm u, b o  udjfle p ięk 
nym wyrazem  „idea" nazyw ać 
to, co  obrzyd liw e?' 1 dalej:
. Stalin ma w  pogardzie kom u
nistów, w ierzących  w  kom u
nizm, w  do-broażicjstw a piąci 
letki, są to głupcy, alb-o obłud
nicy; on cham ów  potrzebuje i 
gotow ych na y/szystko łotrów ' • 
Oto- ma być cale życie poL- 
tycznc S ow ietów ; na czele —  
w ielki zbrodniarz, w spółrzą 
dzący z n:m to „antropoidy", a 
v/ zastępach partyjnych tylko 
głupcy i obłudnicy, l a k  brzmi 

k żałosnego zacietrzew ie-

H EN RYK RYGI ER.

W m i * ;  dyskusji o i z M  prasy
(Dokończenie)

s. p. Mw-wi Zienkiewinówna
W  dniu 25 lutego r, b. zm ar

ła, w szpitalu LTjazdowskim w  
W arszawie, ś. p. Dr. M ed. Jad
wiga Zienkiewiuzowna, w  w ie
ku Jat 30.

Zmarła piastowała, m. in., 
godność harc-rmstrzyni i cz łon 
ka G łów nej K w atery H arcerek 
Polskich, pracując bez  przerw y 
i z  pośw ięceniem  nad kształto
waniem charakterów  m łodego 
p okoleria  obyw atelek  i spo
łecznic. Jej to zasługą jest p ow 
stanie harcerskiego sanatorjum 
dla gruźlików  w  Dolinie K o 
ścieliskiej.

N iezw ykłe w artości zaw odo
w e i osobiste Zmarłej mieliśmy 
m ożność cenić w  okresie p e ł
nienia przez Nią obow iązków  
N aczelnego Lekarza w e v/ząro- 
w o  prow adzonym  Dom u Z dro
wia Dr. Bronis1awy Dluskiej w 
Świdrze. Dla setek chorych k o 

biet, ubezpieczonych  w w ar
szawskiej ubezpieczalni spo
łecznej, zarów no pracow nic u- 
m ysłow ych jak i fizycznych, a 
leczonych  w Sw iderskim Domu 
Zdrowia, ś. p. Dr. Zienkiew i- 
czów na była  najtroskliwszą o- 
piekunką i przyjacielem ,

Stałą troską Zmarłej by łe  nie 
tylko zdrow ie fizyczne Jej licz
nych pacjentek; otaczała Ona 
rów nież jak najżywszą opieką 
potrzeby kulturalne 1 duchowe 
chorych.

W ychow ana w atmosferze 
wielkiej czci dla idei N iepodle
głości i dla osoby W ielkiego 
M arszałk|, jak najszczersza 
w yznawczyni zasad altruizmu i 
demokracji, Zmarła cieszyła się 
wielkim  zaufam.em, szacunkiem 
i m iłością wszystkich tych, k tó 
rzy mieli m ożność poznania Jej 
zalet. Cześć Jej Pamięci!

krzy i 
nia.

„N ie znam literatury ^sowiec- 
kiej i znać nie pragnę" — o- 
świadcza prof. Znaniecki. I iwa- 
ża bowiem , ze „w szystko, co 
stamtąd pochodzi, pow inno być 
przedm iotem  bezw zględnego 
bojkotu ". W szystko. Zagadnie
nie uproszczone i w yczerpane.

O to przykład w ym ow ny owej 
psetłdclagia phanfastica,

U Spasow skiego —  tylko- za
chwyt i apoteza, w  Siowach 
Zdziech-owsklego —  tylko od 
raza i klątwa.

Skoro pisarze większej miary 
taką mogą zajm ować po-sta’ ą, 
zaoatrzeę się w same światła, 
albo same cienie, i tylko z te 
go, co dodatnie lub jedynie z te 
go, co  ujemne, w yprow adzać 
sądy, cóż  dziwić się miljonom 
um ysłow ych prostaków , żyją
cych p-olitycznemi mirażami?

Jeśli nryśl niezależna., ba 
dawcza, krytyczna, będzie na
dal zewsząd gnana, to może 
kfedyś, w  'dalekiej przyszłości, 
nowiepkto^fio naszych czasach 
słowam i M acleriincka: „C zy
nie b y ło  lam w pobliżu żadnego 
m ędrca". .

„T ak  jest, jak wam się w y 
daje" . . Nie, tak nic jest Tylko 
>•/ - •• :e poczucie rzeczyw istości 
Ast bardzo -osłabione. I z tego 

ću/ńież pow odu —  wśród w ie
lu ufnych —  rośnie na hś.wieci' 
ćl)aos co>'az to groźniejszy.

Józef W asowski.

„M ożecie  być pewni, że 
głównym  celem  mego życia 
będzie utrzymanie sw obod 
mego narodu oraz dbałość o 
dobrobyt m oich poddanych 
bez względu na klasę spo
łeczną. Bardzo- p ioszę o w a
szą pom oc, abym m ógł uspra
wiedliw ić pokładane we 
mnie zaufanie".

Z orzędzia króla angiel
skiego Edwarda VIII do Izby 
Gmin.
Przechodząc do zobrazow a

nia stosunku polskich ‘.związ
ków  zaw odow ych  pracow ni
ków  um ysłow ych do zagadnie
nia izb pracy, stwierdzić nale
ży, że po raz pierw szy w ytycz
ne ogólne ustalone zostały w 
1933 r. w  opinji Centralnej R a 
dy Pracow niczej, reprezentu
jącej pracow ników  pryw at
nych, sam orządowych i pań
stwowych, Centralna Rada 
uchwaliła następujące za
sady: 1) izby pracy winny
być organem  niezależnego 
samorządu, nad którym  M ini
ster Opieki Społecznej w y k o 
nyw ałby władzę tylko nad
zorczą ; 2j izby pracy p o 
winny objąć wszystkich pra
cow ników  um ysłow ych i fi- 
wych, sam orządow ych i pry
w atnych m iejskich i w iejskich; 
3) członkow ie rady izb mogą 
poch odzić tylko z wyboru, a 
nie z nominacji i 4) fundusze 
izb płynąć p.owinny w yłącznie 
ze składek członkow skich , w y 
kluczone zaś mają być jakie
kolw iek  subwencje, jako krę
pujące n iezależność samorządu 
świata pracy.

Jednocześnie ustalono, że 
tylko w ów czas izby pracy b ę 
dą m ogły należycie pełnić swe 
funkcje, o ile zagwarantowana 
będzie n iezależność pracow ni
czych zw iązków  d obrow ol
nych, a w ięc ich należyty roz 
wój.

Ideie te zostały w  n iektó
rych punktach rozwinięte 
przez uchwałę R ady N aczelnej 
Unji Z w. Zaw. Pracow ników  
U m ysłow ych z dn. 17 listopada 
1935 r.

Zgodnie z tą uchw ałą należy 
z całą energją przeciw staw ić 
się w prow adzeniu w życie ta
kiego prawa o izbach pracy, 
któreby spow odow ało  ograni

czenie w olności ruchu zaw odo
w ego, jego kom petencyj lub 
stw orzyło suprem ację nad nim 
izb pracy, albo też któreby 
pow oła ło  do życia pod  nazwą 
izb pracy instytucje, p ozbaw io
ne całkow itej sw obody działa
nia, oraz uzależnione od admi- 
nistracj przez udział nominkr' I 
tów  w  składach izb, czy  te-i 
przez m ożliw ość rządów  kom i
sarycznych, Pow ołanie takich 
-nstytucyj zaami-ęm Rady Unji- 
nietylko nie odpow iadałoby c e 
low i istnienia izb pracy, k tó 
rym jest wyrażanie niesfałszo- 
wanej opmji świata pracy, lecz 
byłoby  szkodliw e, pow odując 
obciążenie zubożałych  mas pra 
cow niczych  na rzecz utrzym a
nia zbędnych stanowisk.

Obecnie związki zaw odow e 
pracow ników  um ysłow ych pra
cują nad własnym projektem  
ustawy o izbach pracy. P e w 
ne w ytyczne można w yprow a
dzić z tez, ustalonych przez 
Radę Naczelną. Uni-i Zw. Zaw. 
Prac. Um. i rozw iniętych w 
przem ówieniu sekretarza ge
neralnego Unji p. W iktora Ko- 
ścinskiego, w ygłoszonego na 
wspomnianej w  poprzednim  
artykule konferencji w  M ini
sterstwie Opieki Społecznej. 
Ze wstępu do tego przem ó
wienia dowiadujem y się, że 
ustosunkowanie się zorganizo
wanych pracow ników  umysło * 
w ych dc pow ołania do życia fźfc 
pracy uzależnione jest ściśle 
od tego, jakie o>n będą. A  zatem 
należy sądzić, że w  pewmych 
warunkach mogą być one rn-SA- 
uznane przez pracow ników  
um ysłowych.

Jako punkt wyjścia p. Ko- 
ściński stawia tezę, że w y łącz
nie w olne związki zaw odow e 
są m otorem  postępu spo łecz
nego, że one są narzędziem 
w ałk; o w yzw olenie klasy pra
cującej, i że w obec tego izby 
pracy nie mogą ani zastąpm, 
ani ograniczyć w olnego ruchu 
zaw odow ego. Izby pracy w  tej 
koncepcji winny przejąć raczej 
część tych funkcyi, które speł
nia dotychczas państwo taka 
jest zresztą w ogóle  geneza sa
morządu.

I istotnie, gdyby było  maczei. 
gdyby izby ograniczały lub

(dokończenie na stronie 5-ej.J

Przez silną Polskę na morzu  -  

do poprawy bytu. P a m i ę t a j  
o FOM. P.K.0 42.001

Dziwne pomysły
Jedno z pism stołecznych za

mieściło wiadom ość ze Lwowa, 
w formie telegramu własnego 
(!),  o tem, że dyrekcja  lw ow 
skiej ubezpieczalni społecznej 
umieściła w bramach swych d o 
mów skrzynki do zażaleń dla u- 
bezpieczonych i... dla pracow ni
ków ubezpieczalni. Skrzynki 
mają byc opróżniane bezpośre
dnio przez dyrekcję tej instytu
cji

O ile wprowadzenie skrzynek 
do zażaleń dla ubezpieczonych 
— systemu zastosowanego na 
terenie ubezpieczalni społecz
nych po raz pierwszy w r. 1934 
przez warszawską ubezpieczai- 
nlę, — oceniam y jako zarządze
nie słuszne i celowe- o tyle usta
lenie lego rodzaju drogi do skła
dania zażaleń również i dla pra
cowników uważamy jako dziw 
ne i nie m ające precedensu.

Jakto, —  więc pracownik, 
pragnący złożyć zażalenie, czy

też petycję do swej w ładzy 
przełożonej, do czego ma zaw 
sze prawo, zaw arow ane przez 
przepisy służbowe, nie może te
go uczynić osobiście i bezpośre
dnio, ale porozum iewać się mu
si za pom ocą skrzynek. Jakie 
pracownik ten i od kogo otrzy
ma zapewnienie, że jego zaża
lenie dojdzie do właściwych rąk. 
że ',po drodze”  nie zginie, albo. 
że „w ypadkow o” zatrzymane 
przez niepowołanego, —  a zain
teresowanego osobiście zażale
niem. —  urzędmka, nie spow o
duje niejawnych represyj w stc 
sunku do pokrzyw dzonego?

Przyznajem y, że o tego ro 
dzaju stosunkach „skrzynko- 
w vch" w instytucji społeczne' 
m iędzy zwierzchnikiem, a p od 
władnym w spiawach zażaleń 
nie słyszeliśmy nigdy Pragnęli 
byśmy bliżej poznać przyczyny 
oraz cel wprow adzenia tego sy
stemu.



(dokoiiczenie ze str. 4-ej) 
częściow o zastępow ały wolny 
ruch zawodoyry, a otrzym ały 
kom petencje k ierow nicze nad 
związkami, łatw o staćby się 
m ogły czynnikiem  hamującym 
rozw ój społeczny. Natomiast 
odwrotnie w pływ  w olnych 
zw iązków  na ’ zby da izbom  te 
w artości, które czerpać można 
tylko z żyw ego życia, a nie z 
biur urzędow ych.

Jako podstaw ow e warunki 
dobrego funkcjonowania izb 
sekretarz generalny Unji w y 
sunął: 1] ca łkow itą  w olność
ruchu zaw odow ego, 2) zagw a
rantowanie temu ruchowi w y 
łącznego w pływ u na izby pra
cy, 3) zapewnienie drogą od po
wiednich postanow ień ustaw o
w ych, aby powstanie izD nie o- 
słabiło ruchu zaw odow ego i 4) 
izby pracy muszą m ieć charak
ter organów, uniezależnionych 
całkow icie od  biurokracji.

Przechodząc do niektórych 
szczegółów , p, Kościński w y 
stępuje z żądaniem ,aby orga
ny izby by ły  pow oływ ane w y 
łącznie na podstaw ie w yborów  
powszechnych, i w ypowiada się 
stanow czo przeciw  uprzyw ile
jowaniu zarów no niezrzeszo- 
nych pracow ników , jak i zw iąz
ków, nienależących do central. 

W ystępuje tutaj zdrow a ten
dencja w zm ocnienia w olnego 
ruchu zaw odow ego i scem ento- 
wania organizacyjnego świata 
pracy. W ynika stąd konse
kwentnie zdecydow ana op ozy 
cja przeciw  nominatom z ra
mienia M inisterstwa O. S, Jeśli 
niezbędnem  będzie pow ołanie 
do w spółpracy w ybitnych  fa
chow ców , którzy naogół n ie
chętnie stają do w yborów , to 
rada izby m ogłaby m ieć praw o 
dobrow olnej kooptacji ich w  
niewielkiej liczbie.

Dla uwzględnienia interesów  
terytorjainych, gospodarczych  i 
społecznych, pożądane jest, zda
niem sekretarza generalnego 
Unji, a niezbędne, zdaniem 
mojem, utworzenie izb regjo- 
nalnych. Zw iązek  izb, w edług 
słusznego ośw iadczenia p. Kop
cińskiego, musi b y ć  o b o w ią z 
kow y, a nie fakultatywny. 
P oszczególne izby, zgodnie z 
ich składem  winne być p odzie
lone na sekcje, w  tern sekcja 
pracow ników  um ysłowych.

Na zakończenie p. K ościński 
jeszcze raz podkreślił k on iecz
ność zagw aiantow ania .zbom  
praw dziw ego samorządu,

Z ośw iadczeń  tych dow ie
dzieliśm y się tez o  sprawie, łn 
teresuiącej liczne rzesze pra
cow ników  państw ow ych i sa
m orządow ych czy  m a u  b yć oni 
ob jęci ustawą o izbach p racy? 
Projekt nrnisterjalny, o  którym  
pisaliśmy w  poprzednim  arty
kule, tak jest opracow any, że 
nie w iadom o z niego, czy  obej
muje on, czy  też nie obejmuje 
pracow ników  ch oćby  kontrak
tow ych. P. K ościński, jako 
przedstaw iciel Unji. nie miał 
kom petencji w ypow iedzenia się 
na ter temat. W yręczy ły  go już 
uprzednio cytow ana uchwała 
Centralnej R ady Pracow niczej 
i tezy Unji Z, Z, Pr. U m „ z któ- 
remi ,,du izb pracy należeć p o 
winni w szyscy  pracow n icy” . 
D ochodzą  nas też w iadom ości, 
że organizacja pracow ników  sa
m orządow ych rów n eż  pracują 
obecnie nad zagadnieniem izb 
pracy. Rezultatami jednak tyUi 
badań podzielić się jeszcze nie 
m ożem y. R ów nież nie wiem y, 
jak dalece posunięte zostało to 
zagadnienia w  związkach pra
cow ników  państw ow ych.

Jesteśm y zatem  w  przede
dniu ukazania się oficjalnych 
już projektów  o izbach pracy w 
redakcji zw iązków  zaw odo
wych. gdyż i lJektóre związki 
robotnicze zapow iadają ich 
zgłoszenie. Zrzeszeni p ra cow 
n icy dobrze zrobią, leśli nie p o 
zostawią tej doniosłej sprawy 
w yl-azn ie  swym  zarządom, 'c c z  
sami gruntownie zaznajomią się 
z zagadnieniem i sann w yrobią
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scbie o niern swój w łasny sąd. 
D ow iedzą się rów nież z istnie
jących m aterjałów, że nie jes 
tak źle, jak czytaliśm y w  nie
których  enuncjacjach, jakoby 
problem at samorządu świata 
pi ncy nie posiadał odpow ied 
nich dośw iadczeń rów nież i za 
granicą. K b y  pracy posiadają 
pod w zględem  zasięgu terytor
ia m ego dośw iadczenie istotnie 
niewielkie, ale natomiast pod 
w ugięciem realnych sukcesów  i 
dla państwa i dla świata pracy 
egzamin zdały tak dostateczny, 
że można się z tego dośw iad
czenia w iele nauczyć.

Na zakończenie w reszcie d o 
brze jest skonfrontow ać opinję 
zw iązkow ą z opinją pozazwiąz- 
kow ą i pozaurzędniczą, która 
w styczniu r. b. ujawniła się w 
gronie luazi światłych, zebra
nych z m icjatyw y Tow . P oli
tyki Społecznej dla przedysku
towania zagadnienia izb pracy. 
Na zebraniu tern obecnych 
rów nież by ło  kilku pow ażnych 
wyższych urzędników  M ini
sterstwa O pieki Społecznej.

P o zreferowaniu znanego już 
naszym czytelnikom  rainiste- 
rjalaego projektu ustawy o 
izbach pracy  skierow ano dy

skusje na zasadnicze pytanie: 
czy  o tak zakreślonych kom pe
tencjach izby pracy są choćby 
w niew ielkim  zakresie sam o
rządem świata pracy, czy  też 
w łaściw ie w ykonyw ać one 
mają te same funkcje, które 
dotychczas pełnią związki do
brow olne, lecz pod w zm ożoną 
opieką rządow ą?

O dpow iedź ze strony uczest
ników  zebrania, którzy wzięL 
udział w  dyskusji, była  całko 
wicie zgodna pod tym wzglę
dem, że tak pojęte izby pracy 
nowvcb pierw iastków  do na
szego życia  publicznego nie

J AN LORENTOWlCZ.

N ajpoczytniejszą książką se 
zomi stała się w  ciągu ostatnich 
tygodni; ,,S ń ł z i e m  i"  Józefa 
W itt1 ma, „p ow ieść o  cierpliwym  
p iechurze '1 (wyd. „R oju ", W ar
szawa, 1936), nagrodzona na do
rocznym  Konkursie „W ia d om o
ści L iterackich". Autor, szczery 
poeta, świetny Lłomacz „O dys- 
sei" i subtelny esseista, pow ziął 
zamiar olbrzym i: postanow ił
stw orzyć p r a w d ę  o  ludziach, 
b io iących  dobrow olny lub b ez 
w olny udział w  w ojnie św iato
w ej na jednym wielkim  jej od 
cmitu. Pierwszej części opow ia
dania (całość będzie zawierała 
trzy tomy) pośw ięcił dziesięć 
lat pracy, pracy sumiennej, c ier
pliwej, n iekiedy „benedyktyń 
skiej".

Nad techniką utworu rozm y
ślaj długo i pow ażnie. Z decyd o
wał kię na form ę, której narzu
cił pewne (jak zobaczym y —  
niesłuszne) ograniczenia. Na b o 
hatera głów nego w ybrał św ia
dom ie prostego chłopa, dróżnika 
kolejow ego, Piotra N iewiadom 
skiego, syr.a Hucułki i Polaka, 
w ychow anego w otoczen iu  hu- 
culskiem. Pełna racja takiego 
w yboi u ujawni się niewątpliwie 
w  da.Kzycb tom ach pow ieści: na' 
lazie niezawsze jest ziozum iała. 
Piotr ma inteligencję treglodyty: 
nie wie, która ręka jes! p iaw a, 
a która lew a; w ierzy, że naj- 
w ;ekszą p o  Bogu osobą  na świa
cie jest cesarz Franciszek Józef 
Pozatem  ma własną, swoistą mi- 
tologję człow ieka pierw otnego 
Żyje nieślubnie z kobietą  podej
rzanej konduity, która stanowi 
dla niego Jedynie przedm iot „ c o 
dzienne; potrzeby ". O św iecie 
wie tylko tyle, co  posłyszy w  
karczm ie od sąsiadów; nie umie 
ani pisać, ani czytać. W ojna jest 
dla niego niezbędną sprawą 
wiernej służby cesarzowi. Piotr 
jest zaw sze biernem narzędziem 
i—-w sprawach. które nie doty
czą jego gospodarstw a dom ow e
go rozumuje jak dziecko. Dzieje 
Piotra w  „S on  ziem i" sa bardzo 
krótk ie: zabrano go iatem 1914 
roku z nędznej „p osad y" na k o 
lei do  pospolitego ruszenia; w y 
słany na ćw iczenia do miasta 
Andrasfałwy na W ęgrzech , zo
stał tam ubrany w  mundur, po- 
czem  feldfebel odczytał mu 37 
obow iązujących  każdego żołn ie
rza artykułów  w ojennych. Piotr 
najw ięcej bał się tchórzostwa. 
„T o  w ielka sztuka —  nie 
stchórzyć w  obliczu nieprzyja
ciela. Cesarz od każdego cz ło 
w ieka żądał odwagi, tak, jakby 
człow iek  przychodził na świat 
odw ażny” .

Taki fragm em  przygód boha
tera nie mógłby, oczyw iście, 
w ystarczyć na wypełnienie 343 
stronic op owiać! ani-a nawet w ów 
czas, gdyby autor rozszerzał 
dowolnie szczegóły. T o  też 
snrawa Piotra N iewiadom skiego 
posłużyła W ittlinow i jedynie za 
w iązadło różnych, mniejszych 
bib większyc*\ części całości. 
Każdy z ludzi, z którym  Piotr 

.-styka się pośrednio lub b ezp o 
średnio, staje się przedm iotem

osobnych badań autora: pozna
jem y jego życiorys, jego skłon
ności i nałóg , jego charakter, 
jego duszę, W  tych charaktery 
stykach W ittlin pokazuje swe 
środki artystyczne. Dwa, najpeł
niej wystudiow ane charaktery: 
sztabsfeldfebel Bachmatiuk i 
pułkownik Leithuber są świa
dectw em  w ybitnego talentu rea
listycznego, Zw łaszcza Bach
matiuk , uosobienie w ojskow ej 
s u b o r d  y n a c j i  jest portre
tem znakomitym. Tak sam o w 
wielu drobnych sylw etkach p od 
kreśla W ittlin w ybornie zasad
nicze rysy postaci.

A le  m yliłby się każdy, k toby 
w e fragmentach reaksW cznych 
W ittlina szukał głównej racji 
jego opow iadania. A  na w iększy 
jeszcze błąd narazi się ten, kto 
ulegnie sug&stji autora i będzie 
w  „S oli ziem i” szukał e p o p e i .  
„C hciałbym  —  m ów ił W ittlin w 
w yw iadzie —  zw rócić uwagę 
czytelnika na to, że w  książce 
mojej niema praw ie w cale roz 
mów. Chyba, że są niezbędne 
i posuwają akcję. Dla epika roz 
m ow a jest czem ś tandetnem, ka
pitulacja przed 1 rudnościami ta
kiego „podan ia" sceny, z k tóre
go wynikłoby to  w szystko, co 
można częściow o, niedokładnie 
podać w  cudzysłow ie

Dla epika... O tóż na tern p o le 
ga zasadnicze nieporozum ienie. 
Epik, opow iadając przygody b o 
haterów, stara się b y ć  n i e 
w i d z i a l n y m  „jak Bóg w  na
turze". U żywa wszelkich środ
ków  wyrazu, aby przygodę p o 
dać w  najpełniejszem  świetle. 
R ozm ow a m oże b yć  elementem 
szczególnie barwnej ekspresji i 
niema najm niejszego pow odu, 
aby epik miał się jej pozbaw iać. 
A le  właśnie W ittlin m e zdaje 
sobm w idocznie sprawy, że  w  
„S oli ziem i”  jest jeden istotny 
bohater, k tóry  przez ca ły  czas 
m ówi o  s o b i e  i stanowi g łów 
ną ponętę książki, tym bohate
rem jest s a m  a u t o r .  Pow ieść 
w brew  jego w oli, stała się o p o 
w ieścią  11 r y  k  a. Pomijam pate
tyczny w stęp, k tóry  jakby 
ostrzega czytelnika, żeby  szukał 
pom iędzy w ierszam i tw arzy au
tora i uważnie słuchał jegc g ło 
su. I bez tego ostrzeżenia W 
lin nie opuszcza żadnego ze 
sw ych bohaterów  ani na ch w de ' 
stoi za nim, zamyśla sir; nad je
go czynem , transponuje często 
na w yższe tony jego  myśli. 
N i g d y  nie byw a ob jektyw - 
iiym postrzcgaczem  zjawisk, jak 
to się dzieje z epikiem . Stosu
nek swó, do bohaterów  powieść-;, 
w ypow iada W ittlin najczęściej 
i r o n j ą. Płynie ona z głębi 
uczucia, z pod łoża  czyste l:r 
nego. Zmienia raz p o  raz punkty 
ciężkości akcji, a przez to samo 
m noży dowolnie perspektywy. 
Piotr N iewiadom ski, t e z  inter
wencji autora w  odruchy jego 
, 'dnoatom ow ej duszy, nie mógł
b y  zainteresow ać sobą.To samo 
z całym  szeregiem  postaci „Soli 
ziem i". Ironia W ittlina podkre
śla na każdym  kroku a b s u r d  
w o j n y .  Czyni to bez zestawia

nia okropności, ale za pom ocą 
łagodnego uśmiechu, k tóry jest 
w ykw item  w ysokiej kultury 
uczuciow ej. „C ałkow ita  niemal 
pow szechność ludzi —  m ów ił 
A m iel —  pojm uje i praktykuje 
działanie jedynie w  form ie w oj 
ny m iędzy narodami, a lbo  w ojny 
z samym sobą. Życie zatem  jest 
w ieczystą walką, która chce te 
go, czego nie chce, i nie chce J e 
go, czego chce. Stąd płynie pra
w o  i  r o n j i, to  jest nieświadome 
oszustwo, odpieranie w łasnych 
dow odów  przez sam ego siebie, 
konkretne urzeczywistnianie ab
surdu."

Przy takiej m etodzie czyn 
każdego bohatera „Soli ziem  
labiera w łaściw ego znaczenia 
dopiero w  ironicznem  spojrzeniu 
autora. Każda sposobność p o 
budza go do  ironji. Oto pierwsze 
lepsze z brzegu przykłady- „Za  
najbliższych sąsiadów miała ka
dra dwie instytucje użyteczności 
publicznej: rzeźnię miejską i
cmentarz, M og ło  snę wydawać- 
że ludzi, m ających iść na śmierć, 
uiryśmie zakw aterow ano w  p o 
bliżu przybytków  śmierci, aby w 
porę mogli się z nią o s w o ić , A le  
ludzie, m ający iść na śmierć, nie 
mieli czasu o  niej m yśleć. Są
siedztw o rzeźni, owszem. —  b y 
ło  nawet przyjem ne. B ądźco- 
bądź przypom inało jedzenie, a 
w ięc —  ży c ie " . Najczęściej 
ironja W ittlina wynika z prze
ciwstawiania sumień1 a indyw i
dualnego sumieniu społecznemu 
z subtelnego dostrzegania te 
go, co  jest głupie i bezw zgled ■ 
nie kłamliwe w udawaniu spo- 
łecznem . Epik, pisząc np. o  za
niechaniu ćw iczeń  rekrutów  w 
niedzielę, p isałby o  należnym 
odpoczynku zm ęczonych ludzi. 
W ittlin —  ironista tak m ówi o  
tej chw ili: „Żadna szanująca się 
kadra nie urządza prezentacji 
w  niedzielę. Sam Pan Bóg, po 
stworzeniu świata siódm ego 
dnia odpoczął. W ięc  półbr-' 
którzy łatwiej o d  Stw órcy ule
gają zm ęczeniu, należy się w y 
poczynek. Pan B og stw orzył 
świat w  ciągu sześciu dn. i 
miał już spokój, a p od o ficero 
wie całem i tygodniam i muszą 
przerabiać ludzi na żołnierzy, 
czyli na praw dziw ych ludzi. 
A lbow iem  człow iek , stw orzo
ny przez Boga, jest —  co  tu 
u kryw ać? —  zaledw ie m ateria
łem  na człow ieka, półsurow - 
cem.

—  Ja zrobię z was ludzi!
Tym  okrzykiem  żelazny zu- 

pak kadry, feldfebel sztabow y 
Bachmatiuk, w itał od  szesnastu 
lat każdy now y roczn ik".

Ironja W ittlina jest tajemni
cą uroku, jaki pow ieść jego 
wywiera. M iejm y nadzieję, że 
zdoła ją utrzym ać w  tym  sa
mym tonie w  dalszych czę 
ściach. Przybędzie nam w  ten 
sposób dzieło oryginalne, św ie
że i pociągające pom im o nad
miaru kunsztow ności w niektó 
rych fragmentach, na wysokim  
poziom ie intelektualnym utrzy
mane, pełne tłum ionego 
cia. Jan Lorentowicz.

wnoszą, I że me są one sam o
rządem, oraz że, jak wyrazili 
się niektórzy z zebranych, są 
w  tej konstrukcji w ogóle  zbę
dne.

Istotnie nawet najważniej
sza z przew idzianych w  p ro
jekcie ministerjalnym kom pe- 
tencyj izb pracy —  opinjow a- 
nie projektów  ustaw i zgłasza
nie swych własnvch projektów  
—  nie wymaga pow oływ ania 
tak kosztow nego i skom pliko
w anego aparatu, jakim byłyby  
pseudo - izby pracy. W ystar
czą dc tego najzupełniej zw iąz
ki dobrow olne, by leby  tylko 
um ożliw ione im zostały lepsze 
warunki rozwoju, niz dotych
czas.

Inne funkcje, jak np zbiera
nie statystyki, prow adzenie ba 
dań specjalnych, ogłaszan ,e 
specjalnych wydawnictw , r o z 
dzielanie specjalnych fundu
szów  na cele szkolnictwa za
w odow ego, a nawet tak ważna 
(może najważniejsza?) dziedzi
na akcji sam opom ocy gospo
darczej i kulturalno - ośw iato
wej tern bardziej mogą zm ieścić 
się w  ramach scentralizowane
go ruchu zaw odow ego i insty
tutów, przez ruch ten p ow oła 
nych.

Jeśli zw iązki zaw odow e, —  
jak w yraził się jeden z w ybit
nych uczestników  konferencji 
Tow . Polityki Społecznej, —  
cofnęły  się znacznie w  rozw oju 
w  ostatnich latach i nie mogą 
podołać zadaniom, wym ienio
nym w  projekcie ministerjal- 
nym o  izbach pracy, to  bynaj- 
mniej nie jest to  argumentem, 
któryby wzbraniał do p ow o ły 
wania now ych  cia ł pseudosa- 
m orządow ych, a w ięc w  za ło
żeniu sw em  już chyH onycn, 
Jest to raczej argument na k o 
rzyść innej tezy: państw ow a
polityka społeczna musi zejść 
z błędnej drogi niew iary w  ży
w e siły społeczne.

Reasumując wszystł e p o 
w yższe Doglądy, musimy stwier 
dzić, że ujawniona w  tych g ło 
sach ooinja  publiczna przeciw 
stawia się tezom  mmisterjal- 
nym i stanęła na stanów'-''1" ’, 
że świat pracy znacznie jest 
dojrzalszy do  zarządzania swe- 
mi sprawami i w spółzarzsdza- 
nia sprawami publicznemi, niż 
to  się w ydaje biurokracji. P o
gląd ten podzielili również f  le
ktorzy posłow ie, np. poseł M a- 
deyski i poseł Tom aszkiew icz, 
podczas debaty nad prelimina
rzem budżetow ym  M inster^ 
stwa Opieki Społeezne-

W  ogniu dyskusji nad zba- 
mi pracy, ogarniającej coraz 
szersze kręgi dochodzim y 
wreszcie do  istotnego punktu 
tego zagadnienia: samorząd
świata pracy czy  jakieś prze
żytki, ciała doradcze, opinio
daw cze, z którem i iukt się p o 
ważnie r ie  liczy. A  ieśli sa
morząd, to  ,ak'e istotne funkcje 
państwo ma zamiar odstąpić ze 
sw ych dotychczasow ych  kom- 

petencyj izbom  pracy.
Poglądy obecn ego r-ządo 

zdają się sprzyjać takim roz
ważaniom . P. minister K w iat
kow ski niejednokrotnie pod
kreśla! kon ieczność w spółpra
cy  rządu ze społeczeństwem , a 
ostatnio w  dn. 8 b. m. użył w  
seimie następującego zw iotu : 
„N ieraz spotykam y się z takiem 
nastawieniem. t w ydaje mi się 
całkiem  fałszywem , jakoby sam 
rząd, albo sam minister skarbu 
miał obow iązek  dokonania ja
kiegoś odrodzenia gospodar
czego i jakiegoś cudow nego 
zrównow ażenia budżetu".

O to nad czem  mają się teraz 
przedew szystkiem  zastanowić 
związki i zaw odow cy, a w  roz
ważaniach tych, zdaniem m o- 
iem. należy w yjść z założenia, 
rże niema w iększego wkładu do 
ogólnego skarbca, niż aktyw ny 
udział wszystkich obvw ateli w  
życiu publicznem.

Henryk Rygier.
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Kroniita pracowiczyci
K O M IS JA  R E W IZ Y J N A  Z A  
K ŁAD U  UBEZPIECZEŃ S P O 

ŁECZNYCH.
W  dniu 25 stycznia r, b, o d 

było się w Zakładzie U bezpie
czeń Społecznych w W arszawie 
p .erw sze posiedzenie p ow oła 
nej przez Ministra Opieki Spo 
łecznej Komisji Rewizyjnej tego 
Zakładu.

Prace swe Komisja Rewizyjna 
przeprow adzać będzie w kom 
pletach, z których każdy będzie 
miał za zadanie dokonanie czyn
ności rew izyjnych na terenie je 
dnego z lunduszów ubezpiecze
niowych.

Nie ukrywam y, że do prac tej 
Kom isji pragnęlibyśm y przyw ią
zać specjalną wagę i widzieć 
poważny jej w pływ  na uspraw  
nienie działania organów ubez 
pieczeń społecznych w Polsce.

W  żadnej mierze nie jesteśmy 
zwolennikami systemu centrali
stycznego. jaki obecnie stosowa
ny jest na terenie naszych ubez
pieczeń społecznych. System 
centralistyczny bowiem,, a zw ła
szcza jego przerosty, jakie obe 
cnie obserwujemy, wpływ a zde
cydowanie ujemnie na ogólny 
slan ubezpieczeń społecznych, a 
więc zarówno w dziedzinie fi
nansów, jak i spiawności orga
nizacyjnej i wykonawczej.

Szczerze pragnęlibyśmy, aby 
prace K om .sji Rew izyjne j;$zło- 
żone w ręce wybitnych obyw a
teli i społeczn ików  m ogły się 
przyczynić również jak n a jpo
ważniej do oczyszczenia atmos
fery w ubezpieczeniach społecz 
nych, która —  jak to stwierdza 
jednomyślnie cała opinja publi 
czna —  wymaga kardynalnego 
i spiesznego odkażenia.

..K O N G RES" P R A C O W N I
K Ó W  U BEZPIECZEŃ  SPO ŁE

CZNYCH.
N ieoijentujące się zupełnie 

niektóre organa prasy sto łecz 
nej w  splocie organizacyj pra- 
c»w n : czych, opubLkow ały n o 
ta Lkę, że w  końcu lutego r b 
odbyć się ma w  stolicy jeszcze 
jeden ,,kongres' pracow niczy. 
Tym  razem jest m owa o  ,,k on 
gresie" pracow ników  ubezpie- 
czałni społecznych,

Pragniem y wyjaśnić tę spra ■ 
trę, tak niejasną dla ogółu  czy 
telników prasy codziennej. Oto 
jedna z organizacyj pracowni
czych z terenu ubezpieczeń spo
łecznych. m ianow icie Z jednoczo 
..zony Związek Zaw odow y Pra
cowników Ubezpieczeń S połecz
nych postanowił zwołać w  stoli
cy  zwykłyt związkowy zjazd 
swych członków , względnie dele 
gatów z kilku oddziałów , jakie 
posiada na prowincji. Oto wszy 
stko.

Jesteśmy zdania, że zaintere
sowane organizacje pracownicze 
winny same dbać o to, aby nie 
przedostawały się do prasy cha
otyczne wiadom ości z pracow ni
czego życia zawodowego, które 
do reszty dezorjentt.ją obyw a
teli interesujących się działal
nością organizacyj zaw odow ych  
pracow ników  um ysłowych.
UBEZPIECZENIA SPO ŁE C Z

NE N A  rERFNIE P A R L A 
M EN TARN EJ G R U PY P R A C Y

W  pierwszej połow ie lutego 
r. b. od by ło  się specjalne posie
dzenie parlamentarnej Grupy 
Pracy, jpoświęcone zagadnieniu 
ubezpieczeń społecznych.

Sprawę ubezpieczeń refero
wał jeden z posłów  —  lekarzy, 
który przed powołaniem  go do 
Sejmu był zatrudniony na te
renie warszawskiej ubezpieczal- 
ni społecznej, gdzie podobno, 
nie zdołał ujawnić dostateczne
go zrozumienia dla ubezpieczeń 
społecznych, a natomi tst inspi
rowane przezeń pom ysły reor- 
ganizatorskie w zakresie leczni

z r » a  pracuwaiczcgo

ctwa spotkać się miały z dosad
ną krytyką, zarów no ze strony 
świata lekarskiego, jak i ubez
pieczonych..

Całujemy tedy niezmiernie, że 
komunikat prasowy Parlam en
tarnej Grupy Pracy z tego p o 
siedzenia jedynie wzmiankuje o 
kilku tezach referenta, nie p o 
dając ich treści.

Zwracam y uwagę, iż lepiej 
jest pewne rzeczy uprzedzić, a- 
nizeli naprawiać wyrządzone 
szkody,

W Y B O R Y  DO PIER W SZE G O  
S A M O R Z Ą D U  U BE ZPIEC ZE 

N IOW EGO.
W  dniu 8 lutego r.b. robotni

cy  kopalni węgla w Zagłębiu 
Dąbru wieckiem wybrali pierw
sze władze K asy Brackiej —  in
stytucji ubezpieczenia em ery
talnego cłła górników.

Na podkreślenie zasługuje 
takt, że rządy w tej Kasie Brac
kiej sprawować będą wyłącznie 
sami ubezpieczeni.

W ybory  te wyciągają siłą 
rzeczy na światło dzienne skrzę 
tnie ukrywaną dotychczas spra
wę samorządu w naszych insty
tucjach ubeznieczeń społecz
nych.

Cały, bez wy,ątku, świat pra
cow niczy jest postawiony w roli 
biernego świadka stopniowego, 
ale stałego, upadku polskich 
ubezpieczeń społecznych.

W szelkie apele, uwagi, dezy
deraty świata pracowniczego, u- 
jawniane, czy  to we własnych 
prasowych o rganaeh publicysty
cznych, czy  to w memorjałach, 
składanych do władz, czy  też w 
przem ów ieniach na zebraniach 
pracowniczych, odnoszących się 
do wprowadzenia samorządu do 
ubezpieczeń społecznych, p o zo 
stają, j«k dotychczas, bez w p ły 
wu na zmianę stanu rzeczy.

Rządy komisaryczne, ustano
wione na tym właśnie terenie, 
nie wykazały najm niejszych na 
wet sukcesów, czy  to w  dziedzi ■ 
ni i zapewnienia w pływ ów  fi
nansowych, czy  też uregulowa
nia i racjonalizacji wydatków, 
czy wreszcie zaufania ubezpie
czonych. O polityce persona! 
nej za rządów  komisazskich le 
piej już nie pisać —  szereg, fak 
tów mówią same za siebie!

D laczego więc trwa niezmien
nie obawa dopuszczenia czynni
ka społecznego do ponoszenia 
odpowiedzialności za losy ubez
pieczeń spłecznych?

Czyż los tych ubezpieczeń  me 
jest stokroć ważniejszy, zarów 
no dla Państwa, jak i dla świa
ta pracy od kwest ji utrzymania 
i na tym odcinku życia zb ioro
w ego balastu szeregu niepro
dukcyjnych dla sprawy „kom i- 
sarek ?
P R A W U  P R A C O W N IK A  DO
z a s i ł k u  c h o r o b o w e g o .

W edług wyjaśnienia Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych art. 
115 ,,ustawy scaleniow ej" ustało 
prawo do zasiłku na wypadek 
choroby po upływie czterech ty
godni, czyli 28 dni od chwili 
podlegania ubezpieczonego obo
wiązkowi ubezpieczenia

A  zatein, bez w zględu na tu, 
czy  pracodawca opłacił składki, 
a nawet bez względu na to, czy 
pracociawca zgłosił danego pra
cownika do ubezpieczenia, —  z 
chwilą, gdy pracownik wskutek 
choroby staje się niezdolny do 
pracy, a ma za sobą 28 dni prze
pracowanych w przedsiębiorst
wie, które obowiązane jest zgła 
szać swych pracowników do u- 
bezpieczenia, —  pracow ników ' 
przysługuje prawo do zasiłku 
pieniężnego.
P R A C A  W  G O D ZIN A C H  N AD 

LICZBO W YCH  Z A  DARM O.
Izba Cywilna Sądu N ajw yż

szego ogłosiła orzeczenie, doty-

Kryzys i nieodłączni jego to
warzysze —  coraz nowe cięża
ry podatkow e, nakładane w pra
wdzie w  imię konieczności pań
stwowej, ale zawsze —  niepro
porcjonalnie w ysokie do m ożli
w ości finansowych świata pra
cow niczego, każą czasy nam 
w spółczesne Iraktować jako o- 
kres, w którym  tylko pełnow ar
tościow e środki będą m ogły za
pew nić przyw rócenie tak bar
dzo zachwianej rów now agi spo
łecznej. Pow strzym ujem y się 
naradę od  należytej oceny s y 
stemu. W ypada jednak stw ier
dzić, że w  tych ponurych dys
proporcjach  życia gospodarcze
go naszego Państwa najgorszy 
i najbardziej niesprawiedliwy 
rozdział przypada światu pracy. 
W  wielu poczynaniach nad uz
drowieniem  gospodarki narodo
wej z zastanawiającym uporem 
omija się szerokie rzesze praco
wników. Ich stan finansowy co 
raz bardziej katastrofalny pod 
cina dobrobyt całości społecz
nej. S połeczność państwowa 
opiera się na wzajemnej zależ
ności i wzajemnem oddziaływ a
niu łudzi żyjących w  danej sp o 
łeczności. Zależność la przenoś, 
się i na poszczególne grupy spo 
teczne. Jeżeli w ięc podnosim y 
stale żądanie popraw y naszego 
stanu finansów., to nie dla p ry 
waty, osobistej k-oizyści. i-- 
domagamy się żadnego uprzyw 
lejow anego miejsca. Mamy • 
ne praw o kategorycznie w ołać 
o spraw iedliw ość społeczną, o 
równe — faktycznie, lecz  nie 
dem agogicznej frazeologu —  
prawa. Świat pracy widzi w  ta
kim układzie stosunków realiza
cję swych zadań —  zgodnego 
działania wszystkich w e wszy-

stkieni dla jednej wspólnej spra
wy.

Lecz w chwili obecnej, kredy 
świat pracy z rosnącego z dnia 
na dzień bogactw a społecznego 
otrzymuje coraz mniej, p racow 
nicy w zgodnem  dążeniu idą po 
swoje dobrze nabyte —  a czę
sto kwestionowane —  prawa.

Jedną z jaskrawości dzisiej
szego stosunku czynników  mia
rodajnych do świata pracowni
czego jest niezmiernie ważna 
dla nas, a zaniedbana przez te 
czynniki kwestja oddłużenia p o 
borów  pracow niczych.

I tak, jak w szystkie grupy 
świata pracy, tak też i pracow 
nicy ubczp,eczcri społecznych 
domagają się definitywnie pozy
tywnego rozwiązania kwestii 
oddłużeniowej.

Przez w iele lat stosowana co 
raz nowa i coraz nowym  um oty
wowana względem  obniżka na
borów , system atyczna likwida
cja ze strony instytucyi ubez
pieczeń społecznych dodatk" 
wych wynagrodzeń, łatających 
tak bardzo dziurawy budżet u- 
rzędnika (wynagrodzenia za an 
dzm y nadliczbow e, dodatki świą 
leczne, remuneracje, dodAlu 
urlopow e i bilansowe), kilka
krotne przeszeregowanie w dol 
w reszcie, stworzona przez nor
mę § 56, pragmaLyki służbowej 
próba przerzucenia na pracow - 
niKÓw ubezpieczeń społer *nv"’ 
opłacania przypadających na 
nich części świadczeń socjal
nych.

O to wybrane, iako pierwsze 
z brzega, etapy biegnącego- z 
coraz przyśpieszoną szybkoś
cią kresu m ożliwości finanso
wych. A  obciążenie długami ro 

słe nie przez wzrastające potrze
by urzędnika. R osło, bo coraz 
mniej otrzym^ wał pensji, a prze
cież musiał żyć z czegoś i mu
siał za coś nicować sw oje stare 
ubranie lub cerow ać buty.

I teraz stajem y przed parado
ksem naszych czasów  Stw ier
dzamy, że nastąpiła zupełnie 
wyraźnie zmiana siły kupnej 
waluty, wartość pieniądza d ro 
żeje wybitnie w  porównaniu do 
okresu powstaw-ania d ługów  i 
stosowania pierw szych obniżek 
poborów  A  długi? Długi, mi
mo wyraźnej racji, pozostają  te 
same. I tak jak w  r. 1930 byłeś 
winien 500 zł. dziś —  tez pła- 
cić musuz 500 zł, plus rosnące 
i rosnące procenty, m im o niez
bitego faktu, że w artość złotego 
z roku 1930, a jego  dzisiejsza 
siła kupna bardzo się rozm.

Jeżeli nie mogą w ystarczyć 
kierow nikom  polityki w ew n ę
trznej jaskrawe te fakty —  o b 
niżka 50% pensji, zmian? siły 
kupnej pieniądza, coraz mowę 
i projektow ane obciążenia pen- 
syj pracow niczych  —  to- p ow o  
lać się mamy praw o na p rece 
densy, istniejące w  życiu  gospo- 
darczem naszego Państwa.

MDKsmy moratorjum rolne, 
hipoteczne, Jest moratoirjum 
bankowe. Jest w iele innych 
moratorjDw, ulg podatkow ych 
itp. Niema tylko tak bardzo słu
sznego, tak bardzo koniecznego 
—  moratorjum długów  urzędni 
cz' uh.

D laczego? Czyżby istotnie me 
w szyscy nneli korzystać z do- 
biwdziejatwa rów nych praw ?

FaworyzacJe niektórych grup 
społecznych, protekcjonizm  —  
musi ustąpić. Naprężenie w zra
sta. T„ J, O.

czące procesów  o  godziny nad
liczbowe. Sąd Najwyższy uznał 
(C. II 2830-35) i że praca w go
dzinach nadliczbow ych, w y k o 
nana na zlecenie p racodaw cy 
bez osobnego wynagrodzenia 
stwarza domniemanie w zboga
cenia się pracodaw cy na 
nim ciąży obowiązek przepro
wadzenia dowodu, iż z pracy 
takiej nie odniósł korzyści.

W  myśl tego orzeczenia, pra
codaw cy będą musieli udawad- 
niać, że zatrudnianie personelu 
w godzinach nadliczbowych nie 
przyniosło im korzyści materjal- 
nych. Dotąd dowód ten ciążył 
na pracow nikach, występują
cych do sądów  o w ynagrodze
nie za godziny nadliczbowe.

C H A R A K TE R Y STY C ZN Y  W Y  
ROK SĄDU  W  S P R A W IE  6 
M IESIĘCZN EG O TERM INU  

W Y M Ó W IE N IA  P R A C Y .
W  sprawie przeciwko ubez- 

pieczahii -społecznej we Lwo- 
wie> pozwanei o  zapłatę odszko
dowania spowodu uchybienia 6- 
miesięcznemu terminów, wy p o
w adzenia w obec trwaj ącegu 
stosunku służbowego ponad łat 
10, Sąd Pracy uznał pow ództw o 
za uzasadnione 1 przysądził p o 
w odow i w całości żądaną kwo
tę.

Sąd podzielił zapatrywani* 
prawne pow oda, że jako pracu
jącemu ponad lat 10, należało, 
zgodnie z istniejącemu przepisa
mi kodeksu zobowiązań, obowią 
mnącego od dnia 1 Łpca 1935 
Sęku, w ypowiedzieć stosunek 
służbowy na 6 miesięcy naprzód 
z końcem kwartału kalendarzo
wego.

W A L K A  S A M O R Z Ą D O W 
CÓW  O P R A W A  PR A CO W 

NICZE.
W dniu 16 lutego r.b. odbyły 

się w W arszawie nadzwyczajne

zjazdy delegatów pięciu zw iąz -’ 
kow, reprezentujących ogól pra
cow ników m iejskich i użytecz
ności publicznej z terenu całej 
Rzeczypospolitej.

Na zjazdach tych uchwalono 
naslępuiące rezolucje:

,,Zw ażyw szy:

1. Że ustawodawcze uregulowa
nie praw i obowią T o w  pra
cowników sam orządowych
winno być poprzedzone grun
towną reformą finansów k o 
munalnych i zrewidowaniem 
zakresu działania związków 
sam orządowych,

2. że projekty ustaw pracowni 
czych w  brzmień,u ustalonem 
przez R adę Ministrów są w  
istotnej swej treści wynikiem 
nastawienia k on j u n,k t ur a ln e - 
go-,

3. że projekty tych ustaw dzielą 
pracowników samorządowych 
na rozliczne: kategorje o róż 
nych uprawnieniach i nie res
pektują praw nabytych na 
podstawie dotychczas obowią
zujących przep: ów, —  
N adzw yczajny Z jazd Delega 
tów stwierdza, że uchwalenie 
wspomnianych projektów  u 
staw nie leży w chwili obec
nej w interesie związków sa
m orządowych i pracowników 
i, że projekty te nie odpow ia
dają wymogom, wynikającym  
ze specialnego charakteru 
służby sam orządowej, w obec

czego wzywa Zarząd Główny 
do spowodowania wyłonienia 
wspólnej D elegacji M iędzy
związkowej do Pana Prem je- 
ra oraz Panów Marszalków 
Sejmu i Senatu w celu przed
stawienia solidarnej opinji i 
uzyskania w projektowanych 
ustawach zmian w myśl p o 
stulatów związków, zgłoszo
nych na konferencjach, zw o

łanych przez Ministerstwo 
Spraw .W ew nętrznych", :»

Jak wynika z  pow yżej przy
toczonych reznlucyj. spiawa 
projektów  ustaw p iaccw niczych  
dla sam orządowców  jest nadal 
przedm iotem energicznych —  1 
oby pom yślnych —  wystąpień 
organizacyj pracowniczych.

Ze swej strony ponawiamy 
nasze w lej sprawie ośw iadcze
nie, zam ieszczone w ostatnim 
numerze „Echa Społecznego", 
że jesteśmy zdecydowanym i 
przeciwnikami j akiegokol wiek 
pogorszenia istniejących praw 
pracowniczych.

D zisiejszy, niepom yślny stan 
łych praw odczuwa dotkliwie 
ca ły  polski świat pracowniczy. 
Nie należy do m ądrych w  rzą 
dzeniu ten, kto przeciąga żywą 
strunę w strukturze paristwo-

A W Y N S E  U RZĘDN ICZE.

Prezes Rady Ministrów za
rządził dokonanie w marcu r. b. 
awansów we wszystkich dzia
łach administracji państw ow ej i 
przedsiębiorstw  państwowych.

Awanse obe1 mu ją około 
10,500 osób Awanse te zostały • 
dokonane dzięki przeprow adzo
nym  już w  ciągu ostatnich 4 
miesięcy oszczędnościom  budże
towym i znajdą całkowite po 
krycie w  przewidzianych w pre
liminarzu budżetowym  na rok 
1936,37 kredytach osobowych.

Przedew szyslkiem  uwzglęcl 
nieni być maja przy awansach 
funkcjonar jusze najniższych 
grup uposażeniowych.

A  jak wygląda sprawa awan
sów na terenie instylucyj ubez
pieczeń społecznych '5

Omikron.
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i  B i  r o n i
Gdyby artykuł p. t, „C z ło 

wiek pracy" w  Nr. 3 „Echa 
Społecznego" nie był podpisa
ny nazwiskiem  P. Hulki - La
skowskiego, można byłoby 
przypuścić, że ktos' celow o spo
rządził fantastyczne różow e 
okulary i każe nam dla pokrze
pienia serc podziw iać przez nie 
cudowną rzeczyw istość w spół
czesną. Znaiąc jednakże poglą 
dy społeczne autora świetnej, 
pełnej bólu i buntu książki p. t. 
„M ój Żyrardów " —  raczej pra
gnę przypuszczać że zaszło tu
taj jakieś nieporozum ienie, i to 
dlatego zapewne, że P. Hulka- 
Laskowski w prow adził do sw e
go rozum owania pojęcia  ze 
spichlerza solidaryzmu, nie o d 
dzieliwszy dość stanow czo 
zdrow ych ziarn idei od stęcb- 
iych p lew  praktyki życiow ej w  
ustroju społecznym .

G dy Karol G ide —  powiada 
p. Hułka-Laskowski —  „ugrun
tow yw ał swoją teorję solidary
zmu w szechludzkiego, podbu 
dowując ją zasadami etyczne- 
mi i wymaganiami życia spo
łecznego wołanie jego brzm ia
ło niby głos w oła jącego na pu
styni. Dziś jest inaczej!" P o
równując zaś dalej gehennę 
bezrobotnych tkaczy z cza 
sów, poprzedzających w ielką 
rew olucję francuską —  autor 
jednocześnie ośw iadcza, że dziś 
bezrobotni „n ie giną tysiącami 
z głodu chociaż jest ich tak 
w iele", ałe „nie,tylko dlatego, 
iż liczba ich  sięga miljonów, 
lecz i dlatego, że w życiu  spo- 
łecznem  daleko w ięcej jest te
go, c o  ludzi łączy, niż tego, co  
ich oddziela i przeciwstaw ia 
sobie"*

Jest to  założenie solidary
zmu, który, jak wiadom o, jest 
dostępny i dla w arstw  śred
nich i stanow ić ma balsam na 
rany społeczeństw  kapitali
stycznych, rozdzieranych przez 
wew nętrzne sprzeczności roz
w ojow e i dążenia w yzw oleń
cze olbrzym ich mas w ydziedzi
czonych. Doktrynę solidary
zmu w ypracow aną przez ta
kich pisarzy francuskich, jak 
Karol Gide, C, Bougle, Leon 
Bourgois, Em 3 Durckheim  i 
innych, próbow an o przeszcze
p ić  i na grant polski, a le z bar
dzo nikłym  i krótkotrw ałym  
wynikiem, gdyż spróchniałe w  
rdzenia drzew o solidaryzm u w  
kształcie Postępow ej D em okra
cji szybko się rozleciało, nie 
zdążyw szy w ydać ow ocu.

O prócz szlachetnego m arzy
ciela i pisarza J. K. P otock iego 
{Marjana Bohusza), autora pra
cy  p. L „W spółzaw odn ictw o i 
W spółdziałan ie", uzasadniał u 
nas i krzew ił ideę solidaryzm u 
na progu b ieżącego stulecia 
Jerzy Kurnatowski, k tóry  by ł 
uczniem  i w spópracow nikiem  
K arola G id e a  a także próbo
wali na tem polu  pp. G. Sl. 
R appaport i L. G órecki, auto
rzy książki p, t. „W arstw y śred
nie w  świetle polityki radykal
n e j". G łów nym  kamieniem p ro 
bierczym  każdej doktryny spo
łecznej w  ustroju kapitali
stycznym jest sprawa w łasno
ści. Solidaryści zaś w  tym 
przedm iocie nie uznają w peł
ni ani postulatów  szkoły libe
ralnych ekonom istów , ani szko
ły  socjalistycznej. N ie uznają 
w ięc prywatnej w łasności jako 
w yłącznej form y posiadania, 
ani też społecznej w łasności ja
ko form y niepodzielnie panują
c y .  Jedni teoretycy solidary
zmu uważają, że obie te form y 
mogą zgodnie istnieć obok  sie
bie, jakby w  jakiejś sferze ide
alnej rzeczyw istości, inni nato
miast uznają w  zasadzie ideę 
uspołecznienia, ale tylko tego,

c o  m oże być uspołecznione w
celu  „zm iany krzyw dzącego i 
ułom nego systemu najemnic- 
tw a“ , nie doprow adzając jed 
nak jasno jaka to  w łasność nie 
m oże być uspołeczniona i gdzie 
to istnieje w łasność kapitali
styczna, która nie opiera się 
na „ułom nym  systemie najem- 
n ictw a?"

W  doktrynie solidaryzm u p o 
mieszane i pokrzyżow ane z o 
stały zasady indywidualistyczne 
i społeczne, uznając bow iem  
z jednej strony w łasność pry
watną, solidaryści w  ten spo
sób utrwalić pragną stan wolny 
konkurencji wraz z w szystkie
mu jej naturalnemi i szkodliw e- 
mi skutkami, sankcjonują rów 
nież nierów ność i n iew olę g o 
spodarczą, zachow ując jedno
cześnie najemnic two, jako- ź ró 
dło w spółczesnego zła, zw al
czanego przez tychże solidary- 
stów. Z drugiej zaś strony, u- 
znając w łasność uspołecznioną 
i zrzeszenia w olnych ludzi, pra
cujących w  organizacjach w y 
twórczych, godzą się na zasadę 
rów ności gospodarczej, pozba
wionej cech  przem ocy i pano
wania jednych obyw ateli nad 
drugimi.

Jestto najzupełniej dow olny 
podział w łasności będący  w y - _ 
razem  subjektywnych p o jęć  a u -rnie krateru 
torów  i tych sam ych niejasnych 
dążeń reform istycznych, które 
cech ow ały  liczne szkoły  utopi
stów. Panującą form ą w łasno
ści jest w łasność prywatna, p o 
św ięcona i oddana na w yłączny 
użytek sfer posiadających, a 
nawet w łasność częściow o  u- 
państwowiona w  ustroju kapi
talistycznym, podlega w ładzy 
złotego cielca  i przeniknięta 
jest duchem lewjatana.

Natomiast panującą form ą 
pracy jest praca zbiorow a, spo
łeczna, która w  drodze dalsze
go rozw oju zniesie ca łkow icie 
indywidualne przyw łaszczenie 
produktów  pracy przez w łaści
cieli kapitału, podobnie jak in
dywidualna praca chłopa pańsz
czyźnianego, w yzw oliw szy się 
7. w ężów  feudalnych, zniosła 
zagarnianie p łod ów  rolnych 
przez pasorzytniczych w łaści
cieli ziemi.

O tóż tym przyrodzonym , ży 
w iołow ym  siłom  społecznym , 
zmierzającym w  drodze watki 
d o  w yzw olenia pracy, przeciw 
stawia solidaryzm  jako ideo- 
logja warstw  średnich —  jedy
nie idealne pojęcia  i norm y 
etyczne. K ażde indywidualne 
d obro obyw atela  —  głoszą so- 
lidaryści —  staje się z kon iecz
ności dobrem  ogółu , każda zaś 
żyw otna grupa społeczna jest 
potrzebna dla innych żyw ot
nych grup, gdyż poza  drobnem i 
stosunkow o rozbieżnościam i 
interesy ich zasadniczo oparte 
są na wzajem nej wymianie 
usług i w  ogrom nej przewadze 
solidarne. Jakkolw iek w eźm ie
m y stosunek —• pow iadają ci 
pogodni w ysłannicy słonecz
nych Pól Elizejskich —  w szę
dzie się rzuca w  oczy  przew a
ga zbieżnych solidarnych inte
resów : kamienicznika i loka
tora, przedsiębiorcy i robotni
ka, wieśniaka i mieszczanina 
i t. d., zaś Jerzy Kurnatowski 
pow ażnie naw et dow odził, że 
w  „jednych w ypadkach łączy 
ob jek l: dom, z k tórego gospo
darz czerpie zyski, a loka to
rom daje dach nad głową; 
przedsiębiorstw o, które daje 
zysk właścicielom , a zarobek 
robotnikom " i t. d.

Istotnie te norm y etyczne i 
te serdeczne w ęzły solidarno
ści obowiązują, jak dotąd tyl

ko do chwili, kiedy jedne z 
tych grup pow yższych  łapią, co 
się da, inne zaś dają się łupić, 
ale dośw iadczenie pow szechne 
i ch oćby  tylko ostatnich dw óch 
dziesiątków lat, w ypełnionych 
grozą i hekatom bam i ofiar, nie 
pozostaw ia żadnych w ątpliw o
ści, że te w ątłe w ęzły  wzniosłej 
solidarności zarów no m iędzy 
grupami społecznem i, jak i ca- 
łemi narodam i pękają bez
zw łoczn ie w  krótkiem  spięciu 
z przem ocą z łotego cielca.

R zeczą dziwną jest, że P. 
Hulka - Laskowski, właśnie au
tor „M ojego  Żyrardow a" p o d 
dał się chw ilow o hypnotycz- 
nym sztuczkom  solidaryzmu, 
dow odząc, że dziś bezrobotni 
nie giną tysiącami z głodu 
głów nie dzięki temu, że w  ży 
ciu społecznem  „d a lek o  w ięcej 
jest lego, c o  ludzi łączy, niż 
tego, co  ich oddziela i przeciw 
stawia sob ie". Ten fragment 
rozumowania razi zwłaszcza 
dlatego, że P. Hulka - Laskow 
ski um ieszcza go bezpośrednio 
p o  w yliczeniu litan.fi nadużyć 
ze strony trustów potentatów  
i plantatorów, które wyrzucają 
z przeładow anych paszcz o l 
brzymie ilości pszenicy, kaw y 
mięsa i t. d, i topią je w  o ce a 
nach, obojętne na pochody 
głodnych m iljonów i na dziala- 

najw iększego ka
taklizmu w  dziejach świata. 
Przy innej sposobności p róbo  
wałem  już dow ieść, że ta m o
ralność kanibalska gasnącego 
świata ma w praw dzie sw ój zbli
żony odpow iednik  w  świecie 
zw ierzęcym , ale porównania 
w ypadają na jej niekorzyść, 
chociaż daleko w ięcej jest te 
go, c o  ludzi łączy, niż ich „d z ie 
li". Pożeranie w śród zwierząt 
osobników  sw ego gatunku zda 
rza się w  w yjątkow ych  ok o licz 
nościach lub u sch y łk u . życia, 
w okresie późnej starości, k ie 
dy występuje osłabienie, przy
tępienie kłów , szponów  czy 
pazurów. L ew  m ajestatyczny 
rzuca się na człow ieka  z za 
miarem pożarcia  go w tedy do
piero, k iedy braknie mu sił dla 
poszukiwania trudniejszej zdo
byczy. W ygłodzone w ilki lub 
oślepłe szczury w  ostateczności 
tylko korzystają z ła tw o do
stępnego żeru i żyw ią się m ię
sem w łasnego rodu.

stępami cywilizacji, rozkw item  
humanizmu i panowaniem  za
sad. m iłości bliźniego, jeżeli to 
w szystko pokryw a się jedno
cześnie biernością  i m ilczącą 
zgodą zorganizow anego pań
stwa now ożytnego, światłego, 
w ykształconego mózgu i w rażli
w ego sumienia społecznego i 
jeżeli w reszcie nad całą tą 
ohydą w spółczesną góruje szy
derczy śmiech zbogaconej 
zgrai, to głębszą jeszcze ma 
słuszność Carlyle, kiedy w oła 
z przekonaniem , że w iększość 
ludzi —  to błazny!

Dośw iadczenia lo-su i g łębo
kie cierpienia tworzą praw dzi

we w ęzły  solidarności, widzie* 
je w ięc dziś m ożem y w śród 
rzesz w ydziedziczonych, łup io
nych i prześladow anych, ai# 
k to  pragnie w idzieć je p ow 
szechnie, w  ustroju kapitali
stycznym, opartym  na przem o
cy  w yzysku i poniżeniu pracy, 
—  ten ulega srodze się m szczą
cym  złudzeniom . Przestańm y je 
podtrzym yw ać swojem i p ióra 
mi, raczej mocniej odsłaniajmy 
obłudę panującego myślenia, 
narzuconego przez faryzeu
szów, a zdzierając z nich maski 
ukażemy łatwiej strupieszaiość 
autorytetów  gasnącego świata!

Henryk Lukrec.

P .  P .  R .

Skandale w spółczesne, które 
w  sw ym  artykule w yliczył P.
Hulka - Laskowski, —  odsła
niają stan rzeczy, k tóry  aż nad
to  usprawiedliwia surow y sąd 
Pluiarcha o  w artości natury 
ludzkiej i przyznać mu trzeba, 
że przepaść m iędzy zw ierzęta
mi jest mniejsza, niż m iędzy 
ludźmi, w brew  temu, c o  chcą 
w nas w m ów ić solidaryści.

Jeżeli bezkarnie w  oczach  
ca łego świata brać można o- 
limpijskle rekordy niszczenia 
pól uprawnych pszenicy, kawy, 
baw ełny i wyrzynania m iljono- 
now ych stad ow iec z przezna
czeniem  utopienia ich w  ocea 
nach lub zakopania w  ziemi —  
w  czasach, k iedy z głodu w hiś-f 
nie giną miljony bezrobotnych, I nie narodow ego minimum pla- 
jeżeli dzieje się to nie na p o - jc y " ) .  i XVIII-ym  („U bezpiecze

W  artykule, zatytułowanym  
„T rzeba  dzia łać", zam ieszczo
nym w  Nr. 2 „E cha  S połeczn e
g o "  z r. b, poruszone zostało 
zagadnienie w ielce na czasie, 
m ianowicie spotęgow ania stop
nia uspołecznienia i w yrobienia 
w śród świata pracow niczego u- 
m iejętności życia  zbiorow ego. 
Jako jeden ze  środków , zm ie
rzających do osiągnięcia tych 
w artości społecznych, wskazany 
został udział społeczności pra
cow n iczej w  organizacjach p o 
litycznych, k tórych  program y i 
ideologje zapewniają tej społe
czności niezbędne w życiu  pań- 
siw a dem okratycznego rozw ój 
i w pływ y

Jako pew nego rodzaju o d p o 
wiednik do naszych rozw ażań 
gotow i jesteśm y potraktow ać w 
sensie m aterjału dyskusyjnego 
w ytyczne p rogram ow i Polskiej 
Party Radykalnej ~  organizacji 
politycznej, która ujawniła swą 
działalność w  końcai stycznia r. 
b. —  m. i, przez w ydanie w łas
nego organu publicystycznego 
—  dwutygodnika „M ow ę D rogi".

W  numerze pierw szym  tego 
czasopism a (z dnia 26 stycznia 
r.b.) opublikow ane zostało cre 
do  polityczne, gospodarcze i 
społeczne Farlji w  ujęciu  —  że 
użyjem y tego wyrażenia —  sko- 
row idzow em . Program  działa
nia tej organizacji, k tórej K o 
mitet W ykon aw czy  reprezentu
ją Panow ie: Tytus F ilipow icz, 
Antoni Jakubow ski i Gabrjel 
Czechow icz, w yliczon o w  34 
punktach.

O czyw iście, że nas, uczestni
k ów  świata pracow niczego, 
przedew szystkiem  interesują te 
m om enty program ow e, które 
om awiają zagadnienia p ra cow 
nicze.

D eklaracje w  f /m  w zględzie 
czytam y w  punktach; IV-tym  
(„Praca  w e wszystkich posta
ciach jest prawem  i obow iąz
kiem każdego obyw atela"...), 
V-tym . (Stosunek pom iędzy 
kapitałem  a  pracą  winien b yć 
oparty na zasadzie, że w arsz
tat pracy jest n istylko dobrem  
wspólnem  przedsiębiorcy i ro 
botnika, le cz  i częścią  majątku 
narodow ego"). X V -tvm  („O b ro 
ny pracy i ludzi pracy  przez 
ścisłe przestrzeganie od pow ie 
dnich ustaw socjalnych, zarów 
no w  zakładach państwow ych, 
jak i prywatnych, przez rozbu 
dowanie związków zaw odo
w ych i rozszerzenie ich k om 
petencji, oraz przez ustanowie-

ziomie moralnym plemion Ka 
nihalskich lecz w śród narodów  
wielkich, szczycących  się po-

nia społeczne winny b yć  utrzy
mane naw et w  okresie ostrego 
przesilenia gospodarczego. Nie-

Pamiętaj o uczczenia przez Warszawę 
Pamięci Wodza Narodu J. Piłsudskiego 
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zbędna jest także reforma t*» 
bezpieczeń  i obniżenie kosztów  
ich administracji. Potrzeba tych 
zmian nie m oże stać się pretek 
stem niszczenia ubezpieczeń 
społecznych  pod  pozorem  ich 
napraw y").

Niechaj tw órcy  program u nie 
biorą nam za złe, że odniesie
my się do tego rodzaju ogólni
kow ego ujęcia myśli przew od 
nich, jakimi k ierow ać się mają 
działacze partyjni PPR-ej z 
poważnem  zastrzeżeniem, Idzie 
nam bow iem  o  to, aby świat 
pracow niczy, k tóry  jak najży
w iej interesuje się poważnym i 
objawam i tw órczej pracy spo
łecznej, nie by ł zm uszony —  
co  w  obecnym  stanie rzeczy  
wydaje się b yć nieuniknione —  
do interpretowania tendencyj 
opublikow anego program u w e 
dług w łasnych indywidualnych, 
czy  też lokalnych, naw yków  i 
nastrojów . Sądzim y bow iem , 
że taka m etoda układu zw ar
tych szeregów  organizacyjnych' 
nie o w iele posunęłaby naprzód 

ały w ysiłek  zb iorow y w  k ie
runku przez leaderów  P.P.R-u 
wytkniętym . Poza  zastrzeże
niami odnośnie do form y ujęcia! 
w ytycznych  program ow ych, nie 
m ożem y się pow strzym ać od 
sform ułow ania ob jekcyj rów 
nież c o  d o  istoty  poszczegól
nych postulatów  partyjnych'.

N aprzykład, w  p. X V  użyto 
pojęcia  „przestrzeganie od p o 
w iednich ustaw socjalnych". C o 
on o ma faktycznie oznaczać"?! 
C zy „przestrzeganie odpow iedz 
nich ustaw " odnosić się ma w y 
łącznie d o  obecnego stanu p o 
siadania, czy  też przew iduje o» 
no rów nież rozbudow ę lub prze 
budow ę dzisiejszego ustaw o
dawstwa socjalnego, w  miarę is
totnych potrzeb  świata p ra cy?  
D laczego np, pom inięto m ilczeć 
niem lak  ważne dla nas zagad
nienie, jak pow ołanie do życią  
Izb P racy? W  p. XVIII jest, ja
keśm y to uprzednio już w yka
zali, m ow a o  zagadnieniu dla 
nas w ręcz  kapitalnem, t  j. o »  
bezpieczeniach  społecznych  —-  
tym „kopciuch u " (nie „k opciu 
szku"!), a zarazem  „ubogim  
krew nym " w  strukturze nasze
go państwa. D eklaracja p ro 
gram owa głosi, że  „niezbędna 
jest jednakże reform a ubezpie
czeń ", ale nie wskazuje, n ieste
ty, w  jakim kierunku reform a 
ta winna być przeprowadzona. 
Ani słow em  nie wspom ina się 
rów nież o sam orządzie ubez
pieczeniow ym , o  koniecznej o - 
bronie zanikających w  sposób 
w ręcz  chorobliw y uprawnień 
ubezpieczonych  i Ł d.

Słowem , w ytyczne progra
m ow e wymagają, dla dobra i ja
sności sprawy, rzeczow ego w y 
jaśnienia i sprecyzow ania.

Sądziliśmy, że przynajmniej 
część tych w ątpliw ości usunie 
lutow y numer „N ow ych  D róg” . 
T ego jednak nie uczyniono. A  
szkoda w  obecnym  bow iem  o - 
kresie dalekoidących powikłań 
ideologicznych i niedom ówień 
jedynie jasne i niedwuznaczne 
hasła mogą liczyć na uznanie i 
popularność, J. 0 .
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Z rozważań „anarchisty"
„Szli Lrzycząc: „Polska! Polska!" — 

Wtem jednego razu, 
Chcąc krzyczeć, zapomnieli na li

stach wyrazu; 
Pewni jednak, że Pan Bóg do sjjjS 

nów si« przyzna, 
i>zli aaiej, krzycząc: „Boże! ojczy-

zna! ojczyzna!" 
Wtem Bóg z Mojżeszowego poka- 
„  zał się krzaka,
Łpojrzai na te krzyczące i zapytał:

„jaka?”
Słowacki,

Piętnaście m iljonów trupów, 
szacow ane na m iljardy dola
rów  zniszczenie dóbr materia! 
nych —• to bynajmniej nie były 
najstraszliwsze następstwa 
wojny św iatowej 1914 1918 r. 
Po rzezi, ludy Europy, jakby 
ulegając prawu reakcji b io lo 
gicznej, zaczęły  wypełniać lu
kę w  materjale ludzkim z 
szybkością i gorliwością, cai- 
kiem niewspółm ierną do co 
raz cięższych, po wodnie w a
runków bytu w ramach ustro
ju, który do najdzikszej w  dzie
jach" walki o ryąki handlowe 
doprowadził. T o  c o ,b y ło  znisz
czone, nietylko odbudowano, 
lecz i „rozbudow ano" —  w e 
dług nowej, językow o bezm yśl
nie z N iem iec do? Polski prze- 
flancowanej term inologjif). Nie 
odbudow ano tylko, a tembar- 
dziej nie „rozbudow ano", cen 
nych w artości m oralnych, k tó 
re dem okracja zachodn w 
lipcu 1914 roku lekkom yślnie 
złożyła  w  ofierze drapieżności 
handlarzy bronią, chciw ości 
bankierów  i cynizm owi polity 
ków  — zwabiona w  odm ęt 
własnej klęski syrenim głosem 
patrjotycznego frazesu

A ldóus H uxley w  swym 
esseju . „N ow y  rom antyzm " 
(tom „M uzyka nocą") p rzypo
mina, że dla ludzi, którzy w r. 
1832 walczyli w  Ang^i o  refor
mę w yborczą, k tórzy w  r. 1830 
w zniecili rew olucję paryską, 
indyw idualność i w olność były 
najwyższem  dobrem, do k tóre 
go dążyli. I, immo cala 
tam-ość porastającego w  sadło 
kapitalizmu, przez osiem zgorą 
dziesiątków  lat, aż do chwili 
w ybuchu W ielk iej Prow c, 
Kapitału w  wieku XX, to zna
czy  do p o łow y  r. 1914, naj
bardziej społecznie w artościo
w e elem enty w cyw ilizacji eu
ropejskiej kształtow ała dążność 
do realizacji postulatów , w  
k tórych  obronie lipcow a rew o
lucja liberalna 1830 r. zrzuciła 
z tronu ostatniego Burbona, i 
K arola X.

T y lk o  w yjątkow ego charak
teru jednostki m ogły znieść 
bezkarnie czteroletnie zaw ie
szenie w szelkich p_aw m oral
nych, jakiem —  w  nas’ 
czach —  stała się wojna n ow o
czesna, w ciągająca w  swe • ,
nie jak by ło  dawniej, tylko 
fachow ców  od wojowania, lecz 
i miljony obywateli, oddanych 
pracy pokojow e,. Jakiegoz har- 
tu trzeba było, b y  nie stracić 
w iary w  w artości efyc.-y- 
głoszone stale przez kościół, 
praw o i obyczaj, gdy od  dnia 
m obilizacji to w szystko, co  jest 
w  normalnym czasie zakazane 
i karane, staje się naraz naka
zane i tolerow ane, a nawet na
gradzane: zaDojstwa, gwałt,
grabież, podstęp; gdy na d< • 
b itkę, technika na usługach 
mordu sprowadza do zera w ar
tość jednostki w w alce z niew i
dzialnym często wrogiem.

Tęsknota do bata
A  potem, znowu pewnego, 

ouznaczonego przez władzę’ 
dzierżą^ycir dnia, ma być 
w szystko po staremu: przez
cztery lata nakazywane staje 
s:ę sp o w o te m  zakazanem 
biaie staje się spow roiem  czar- 
nem, sławione lub tolerow a
ne pow raca do swej właściwej 
w wychowaniu człow ieka roli: 
rzeczy haniebnej, w  życiu zbip- 
i-owósci niedopuszczalnej, za 
którą się idzie indyw laualir.e 
do kryminału łub na szafot.

Czy co nie za wielkie w ym a
ganie żądać od przeciętnego 
człow ieka, żeby p o  takiem mo- 
calnem saitom ortale zachow ał 
.mimo w szystko wiarę w  jakie
kolw iek normy w spółżycia  i 
nie stał się w  duszy utajonym 
(tylko- ze strachu przed repre
sją karną) w yznaw cą etyki 
d żu n g li? ,, ,

Pobojow iska w ojenne w  du
szach ludzkich są okrutniejsze 
cd  stoków  Verdun i pól Szam
panii.

T o  nie patos: to trzeźw y ra
chunek społeczny.

Dla człow ieka, zm uszonego 
do zabijania drugiego cz łow ie 
ka i do znoszer ia wszystki Ki 
okropności wc iny now oczesnej, 
pozbaw ionego cienia własnej 
woli, jedyną siłą, chroniącą 
mniej- łub więcej skutecznie je 
go organizm  psychiczny od ca ł
kow itego rozprzężenia, jest rSj 
zygnacja, ślepe posłuszeństwo 
dyscyplinie. Dyscyplina ozna
cza pojęcie i oznacza rzecz, 
sym bolizującą to p o jecie : bat. 
Dobrodziejstw em  dyscypliny 
jest, że zwalnia ona ludzi od 
tego, co  —  zdaniem D ostojew 
skiego („Legenda o  W ielkim  
Inkw izytorze") —  jest dla cz 
wieka najcięższe: od k on iecz
ności w yboru. Pozwala una, 
gdy się jest dostateczj ue w d ro
żonym (i tępym) na pełne ulgi 
odw rócenia uciążliwej zasady 
K arlezjusza: „m yślę —  w ięc
jestem' .

„N ie myślę —  w ięc jestem " 
stało się punktem wyjścia do 
znalezienia sobie miejsca w  p o 

wojennym świecie nietylko dla 
tego pokolenia, które, przeżyło 
W ielką Prow okację, lecz —  co 
gorsza —  dla następnego, dla 
znacznej części dzisiejszej m ło
dzieży europejskiej,

A  że taki drogow skaz życ io 
wy jest dziedzictw em  ducho- 
wern dyscyplinowanej rezygna
cji, którą ich ojcow ie ratowali 
się w  piekle w ojny od cierpień 
moralnych, i na arenie życ- 
niefylko ^zbiorow ego lecz itylno
osobniczego w  dzisiejszej 
ce, musi prow adzić do 
tomatyzacji, do uuilu bezoe- 
wości, — zrodziła się w w ie ,u 
duszach „w ykolejonych  w p o 
w iciu" poniżająca godność c 
w ieczą tęsknota do faaL

Oczywista, żaden z tych m ło
dzieńców , różniących się od 
siebie tylko koiorem  dem on
stracyjnie noszonej koszuli, (na 
ciele lub na duszy) nie uświa
damia sobie ow ej tęsknoty, a 
przyiiajmnie; do tego się nie 
przyzna. Ci, którzy ją zaczęli 
eksploatow ać dla ce lów  oso-bi 
stej ambicji, • mając nieraz 
sprzym ierzeńca w  instynkcie 
samo za chow  a w,cz ym głodującej 
m łodzieży, postarali się, żeby 
służalcze funkcje zam askow ać 
przed nią samą odkurzone’’ 
pióropuszam i dobytem i ze sta
rej rekwizytorni wr-ogóy 
kości: szału nacjonalistycznej
megelomanji, icijolycznej, o 
śmieszonej przez naukę i życie 
teorji o czystości ras, odradza
jącej chuligańskie tradycje 
„czarnej sotni" w  w ybrykach 
w ojującego .antysemityzmu.

Deifikacja pojęcia  dyscypli
ny, poza dobrodziejstwem, pra
wa do bezm yślności, nęci ugo
rujące mózgi jeszcze inną w y 
godą: brakiem  moralnej- od p o 
wiedzialności jednostki. K ar
ność, konieczna w  każdero 
działaniu zbi-orowem, wyra-d-c 
się w  ucieczkę przed sam o
dzielną oceną czynu, gdy or
ganizuje akt gwałtu, gdy prze 
kracza granice swego- natural
nego prawa.

K iedy zapytano pew nego 
członka polskiej naciunąih 
stycznej bojów ki antysemickiej,

ebkżmsb

studenta, który chwalił się b o 
haterskim czynem : rozbiciem
szyby w  sklepie żydowskim  
czy  czyn swój uważa za m o
ralny? odparł bez wahania: 
„T o  mnie nic nie obchodzi: ja 
spełniam rozkaz organizacji, do 
której należę".

Tą drogą łatw o dojść przez 
palenie dzieł pisarzy „raso 
w o obcych " do miotania bomb 
z sam olotów  wojennych na la
zarety Czerw onego Krzyża lub

porywania na aeroplany jeń
ców , by potem  z w ysokości 
1000 m etrów  zrzucać ich na 
ziemię, dla steroryzowania 
przeciwnika, —  jak donosi je 
den z wielkich dzienników pra
w icow ych. ale. , . francuskich.

Oni też tylko, zaprzedani 
pewnej zbójeckiej ,ideologji 
niewolnicy, spełniają czyjeś,!- 
hańbiące białą rasę rozkazy!

W acław  R ogow icz.

f  m i  w wielkiemu n o m tr w s ts ia

Komprońnitulace .dkhwiasi

*) Podobnym nonsensem jest 
.przebój" w przyjętym dziś w żar

gonie teatralnym znaczeniu - sło- 
vo, które po polsku od wieków zna

czy walkę uporczywą beznośrednią, 
ale wcale nie zawiera w sobie poję
cia sukcesu, lecz tylko nieustępliwo- 
fc i w dążeniu iść przebojem.

Nie tak to dawno —  aby o 
tern zapom nieć —  przeprow a 
dzono na terenie warszawskiej 
U bezpieczalri Społeczn. w zor
cow y  „tan iec szkieletów ' 
w śród personelu tej instytucji, 

Jednych, niew ygodnych, czy 
też „nieudolnych" pracow ni
ków  w yrzucono bez po 
oczyw iście, p ow odów  (skądże 
znowu w olny obyw atel państwa 
dem okratycznego miałby w ie
dzieć za co  go pozbaw iają pra
cy, jakkolw iek nie by ł i nie 
jest z łodzitjem : nie by ł i nie 
jest niedołęgą i pracy nie re 
prezentował, lecz pracę fak 
tycznie w y k on yw ał?!); innych, 
t. j. tych, których się nie dało 
dla różnych w zględów  odrazu 
zlikw idow ać, uruchom iono w 
popularnych w  św iecie pra
cow niczym  podróżach „kra jo 
znaw czych" po  Polsce, prze
nosząc ich częstokrotnie z jed
nej m iejscowości do drugiej, z 
jednego biura do drugiego z na-

szel-d.zieją, że m oże , w reszcie 
ma sama się zlikwiduje.

Opróżnione w  tej zacnej dro
dze stanowiska obsadzono 
przygotowanym  już zgóry, d o 
borow ym  i zaufanym persone
lem kierow niczym .

M etoda taka okazała się 
istotnie niezawodna!

Niespełna po u p ły w ie , m ie
siąca jednego z „zaufanych 
naczelników  musie no zawiesić 
w czynnościach służbow ych, a 
następnie usunąć z instytucji 
albowiem , jak się okaza ło  (do
piero teraz!), ściągnięty z p ro 
wincji „m ąż zaufania' dopuścił 
się nadużyć materjalnych na 
ostatnio- zajmowanym w  ubez
pieczeniach społecznych w y so
kim urzędzie.

Innemu „zaufańcow i" też za
czynają przepovnadac niedługie 
r-hwile laurów kierow niczych.

Czego to w szystko dow odź.?

..ECHO
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Instytut Spraw Społecznych 
wydał ze wszechm iar godną 
uwagi książkę p .t. „Służba le 
karska w zakładach pracy" 
Jest to zbiór referatów, w ygło
szonych na zwołanej w  r u:b. 
przez Instytut Spraw Społecz
nych konferencji lekarzy fa
brycznych. Znajdujemy tu 
wszechstronne oświetlenie za
gadnienia akcji zapobiegaw czej 
w walce z chorobą i w ypadka
mi przy pracy. Zagadnienie to 
łączy się jaknajściślej z działal
nością ubezpieczeń społecz
nych, które —  jak to z o b a c z y 
my niżej —  przy racjo-nalnem 
prowadzeniu akcji profilaktycz
nej m ogłyby być w  stopnm bar
dzo wysokim  odciążone finan 
sowo, a za-azem  życie gospo
darcze nie po-nosiloby tych 
wielkich strat, które dają się 
uniknąć.

W  referacie p. t. „G osp odar
cze znaczenie akcji profilak
tycznej" p. W acław  Adam iecki 
zwraca słuszną uwagę na te 
skutki gospodarczo ujemne, ja
kie wynikają ze zbyt jedno
stronnego ujmowania samej za
sady ubezpieczeń społecznych. 
Były one budowane niemal w y 
łącznie na zasadzie, głoszącej 
konieczność niesienia pom ocy 
ludziom chorym , poszkodow a
nym przez wypadki, inwalidom. 
W yłączność takiej zasady b y 
łaby słuszna, gdybyśm y ubez
pieczali się od  nieszczęść, w y 
nikających ze zdarzeń nieunik
nionych, na których bieg św ia
doma w oła hidzka nie ma żad
nego wpływu. Tak jednak nie 
jest. Ogromna ilość tych n.esz- 
część daie się uniknąć. N iesie
my pom oc okaleczonym  p od 
czas pracy,- leczym y chorych, 
pom agam y niezdolnym  do pra
cy. Lecz nie zastanawiamy się 
nad tern, czy  liczba ludzi, k tó 
rzy rokrocznie ulegają połama- 
r fu rąk, nóg czy  żeber nie m o
głaby się wydatnie zmniejszyć, 
nie myślimy o tem, czy  kontyn
gentu pacjentów , chorych na 
płuca-, żołądek, wątrobę, czy 
nerwy, nie m ożnaby poważnie 
zredukow ać, gdyby praca od 
byw ała się w  innych warun
kach. Zdarzenia, od których 
ubezpieczyliśm y się, uznaliśmy 
za klęskę —  nieuniknioną i wo 
bec tego nie podjęliśm y z nią 
walki.

T o  też ubezpisczenie spo
łeczne przeradza się często w  
ubezpieczenie od skutków  nied
balstwa, lekkom yślności, a na
wet złej woli, co p r z y c z y n  się 
skolei du w ielkiego m arnotraw
stwa środków  finansowych, 
ludzkich sil i zdrowia.

Rocznie spuwodu wypad 
-ków ginie w  Polsct ok. 1000 lu
dzi. C iężko pokaleczonych, z 
których znaczna część zostaje 
wyrzucona poza nawias nor
m alnej-pracy produkcyjnej, jest 
ok. 20.000, a ponadto —  dzie
siątki tysięcy lżej rannych, k tó 
rzy ogromnie zwiększają liczbę 
pacjentów  ubezpieczaini, a w ięc 
wydatki na lekarstwa, opatrun
ki, w izyty lekarskie.

Przem ysł p*aci ha ubezpie 
czenie od w ypadków  40 — 50 
miljonów zł. rocznie. Uważa tę 
opłatę za podatek, przerzuca 
go na spożyw cę, a sprawą bez-

Dieczeństwa pracy interesuje 
się naogół o tyłe, z pewnem , 
wyjątkami oczyw iście, o ile w y 
maga tego inspekcja pracy,

Renty inwalidzkie wynoszą 
w okresie normalnej konjunktu- 
ry gospodarczej od  50 —  60 
m iljonów zł. rocznie. Część 
składek na ubezpieczenie ch o
robow e pochłania pierwsze le
czenie -osób poranionych p od 
czas pracy, co  wynosi rocznie 
od 30 —  40 m iljonów zł. Ł ącz
nie ok. 100 m iljonów zł, ze skła
dek na ubezpieczenie w ypad
kow e i chorobow e idzie na nie
sienie pom ocy ludziom  poszk o
dowanym przy pracy. W reszcie  
—  pozycja  zmarnowanej zdol
ności produkcyjnej ludzi p oza 
bijanych i poranionych. Z tego 
tytułu straty roczne w ynoszą 
70 —  80 miłjf nów  złotych. Je
żeli doliczynry tu jeszcze stra
ty przez zniszczenie m aterjałów 
spow odu w ypadków , zm arno
wanie czasu i t. p., można łącz
nie szacow ać wszystkie straty 
na 200 —  250 nuijonów zł. rocz 
nie.

Na podstawie szeregu przy
kładów , św iadczących o tem. 
jak w ielkie sumy zaoszczędzać 
można przez stosowanie akcji 
zapobiegawczej, dochodzi p. W. 
A dam iecki do następującego 
wniosku: „N ie m oże być m owy
0 braku środków  materjalnych 
instytucji ubezpieczeń społecz
nych na fkcj’ę profilaktyczną, 
jeśli uznamy za bezsoorny fakt, 
że tą drogą można uniknąć 
dziesiątków m ilionów strat 
rocznie. A  fakt ten j'est istotnie 
bezsporny".

R zecz prosta, że w  akcji tej 
powinien w ziąć bezpośredni 
udział lekarz, gdyż jest on 
pierwszym  człow iekiem , który 
musi rozum ieć znaczenie go 
spodarcze i społeczne higjeny 
pracy. Lekarz —  konkluduje 
p, A dam iecki —  powinien mieć 
dostęp do fabryk w celu czu 
wania nad warunkami pracy z 
punktu widzenia higjeny i pod 
noszenia się zdrow otności mas.

Dalsze referaty, w  książce tej 
zawarte, charakteryzują pracę 
lekarzy fabrycznych w  innych 
państwach, oraz w niektórych 
większych zakładach przem y- 
s ow ych u nas, pracę, dającą 
w :dome rezultaty w  zapobie
ganiu zarów no w ypadkom  przy 
pracy, jak chorobom  zaw odo
wym i w ogóle  w szelkiego ro 
dzaju schorzemota.

W  końcu książki —  wnioski 
przyjęte nr. wspomnianej konfe
rencji lekarzy fabrycznych w 
zakresie higjeny i bezp ieczeń 
stwa pracy.

W ydaw nictw o Instytutu Spr, 
Społecznych  wskazuje wyraźną 
drogę naprawy w  tej dziedzinie
1 doskonale uprzytamnia w iel
kie, społeczne i gospodarcze 
znaczenie akcji profilaktycznej. 
W szystko przemawia za jej jak* V 
nabdniejszem  w zm ożeniem : in
teres ludzi pracy, interes życia 
gospodarczego i sytuacja finan
sowa ubezpieczeń społecznych

Bez. tej akcji uprawiać będzie 
my nadal m arnotrawstwo j ’ <* 
na w ielką skalę.

A . O.
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oralne podstawy pracy
W  ideologii faszyzmu

Rzym, w  luiym  1936.
Działania wojenne W łoch  w 

Abisynji być m oże przyćm iły w 
opinji polskiej łub nawet do
prow adziły do zapomnienia o 
wartościach, jakie Faszyzm 
w prow adził do społeczeństwa 
i Państwa W łoskiego. M oże 
właśnie dlatego, że chwila ob e 
cna tak różnie osądza W łoch y 
i odm awia im wielu zalet, zwra 
cam uwagę na objektyw iie za 
sady, jakie w ytw orzyły  stosu
nek społeczeństw a do pojęcia  
pracy.

W yczu cie  przyprószonych 
czasem skarbów  duszy w łoskiej 
jest dla „w od za" pobudką do 
działania.

„Im  w ięcej poznaję Naród 
w ioski —  m ówi Mussolini —- 
tembardziej chylę przed nim 
czo ło ".

G loryfikacja Narodu staje się 
podstawą działania. Programem 
—  zrzucenie naleciałości czasu, 
odgrzebanie „nagiej duszy" Na
rodu w łosk iego; duszy, która 
przez w ieki nie miała m ożności 
w ydobyć z siebie skarbów 
kultury, która stałaby się 
w spółw łasnością narodów  Ten 
program, ujęty zupełnie p ok rót
ce, wym agał dw óch  środków : 
bezpośredniego zetknięcia się z 
narodem, obudzenia w  nim p o 
czucia i świadom ości wielkich 
ce lów  —  drugim środkiem  jest 
umiejętne skierowanie sił spo
łecznych do pracy, k lóta  w  o- 
w ocach swych ma przedstaw ić 
temuż narodow i jego skarby 
duchowe, przyobleczone w  
kształty materialnej i duchowej 
produkcji. Mussolini postaw ił 
na naczełnem  m iejscu ideę 
stworzenia z W łoch  w ielkiego 
narodu, mając to przekonanie, 
że pot.encjalność Narodu W ło 

skiego istnieje —  należy ją prze 
mienić tylko w  energję kinety
czną, skierow ać do pracy dla 
dobra W łoch  i korzyści ludz
kości.

„N ie jestem tyranem, ani też 
władcą, lecz tylko sługą łudu 
w łosk iego".

„M am  ambicję dać N arodowi 
siłę, pom yślność, w ielkość i 
w olność".

Mussolini tak niezachw :anie 
w ierzy w  potencjał Narodu, że 
pewnym  jest w yników  sw ego 
założenia.

„C hciałbym  i dopnę swego, 
chciałbym , jak iuż pow iedzia
łem, dać w ielkość, pom yślność 
i w olność N arodow i w łosk ie
mu".

Państwo M ussoliniego jest 
państwem  ideow em  Idee zaś 
rdzennie narodow e. M yśli M.us- 
soliniego w ypow iadane do zbio 
row ości mają zdolność trafia
nia do psychiki narodu, do w y 
dobyw ania nazewnątrz w arto
ści, które nie m ogły objaw ie się 
bez czynnika ideow ego, który 
jest m otorem  przeobrażeń du
szy narodu.

„G d y  zdarzy mi się, że scho
dzę do ludu, ludu naprawdę 
pracującego —  czuję, przem a
wiając doń, że jestem w ykładni
kiem  jego uczuć, poglądów  i 
w oli".

Nawiązując do starożytności, 
Mussolini widzi w  N arodzie 
w łoskim  spadkobierców  daw 
nego Rzymu. Rzym  też często 
wysuwa w  sw ych przem ów ie
niach, jako sym bol Narodu, k tó
ry winien w idzieć pokrew ień
stw o swe z ludźmi epoki p otęż
nego imperjum. W ielkości na
rodu nie tw orzy  Mussolini. —  
Bezcenne złoża  wielkiej duszy 
włoskiej istnieją, lecz istnieją o-

V a r  i  a
CYFRY MÓWIĄ 0  NĘDZY 

ROBOTNIKA
W ogromnej pauperyzacji mas pra

cowniczych, przodujące miejsce zaj
muje pracownik fizyczny. Nikłe je
go zarobki w dwójnasób obcinają 
jeszcze ostatnio dokonane na prze
strzeni lat pięciu obniżki potrącenia 
i t. P-

W/g obliczeń Głównego Urzędu 
Statystycznego w końcu listopada 
1934 r. przeciętny zarobek tygodnio
wy pracującego robotnika wynosił 26 
zl. 15 gr., a więc przeciętnie 100 zł. 
miesięcznie.

Wśród ogromnej rzeszy robotniczej 
tak przytem ułożyły się płace nomi
nalne:

poniżej 10 zł. tygodniowo zarabia
ło 12,4%, 

od 10 do 20 zł. — 30,5%,
od 20 do 30 zł. —  27,5%,
od 30 do 40 zł. —  13,8%,
od 40 do 50 zł. —  7,2%,
powyżej 50 zł. —  8,6%.
Ogólna suma wypłat robotniczych 

spadła katastrofalnie w porównaniu 
z ostatniem siedmioleciem- Jeżeli 
przyjmiemy wszystkie wypłaty robot-, 
rńcze, dokonane w 1928 roku za 100. 
to dla roku 1935 otrzymamy wskaź
nik — 44!

PRZYMUSOWE KADRY PRACY 
DLA KOBIET

W hitlerowskich Niemczech Fiihrer 
dzie po coraz dalsze eksperymenty. 

Ostatnio przywódca narodowo - so
cjalistycznych kadr pracy, Hiebl, za
powiedział, że najdalej za rok nastą- 

przymus pracy dla kobiet niemiec
ki cii. Dotąd kobiety w Niemczech 
zgłaszały nieliczny zresztą akces sa
morzutny do pracy w obozach. O bec
nie obozv dla kobiet ulegną reorga
nizacji. Będą przymusowe i syste
mem bedą w szczegółach wzorowane 
na systemie kadr pracy dla męż
czyzn.

W  TRZECIEJ RZESZY 
POD RZĄDAMI HITLERA

Mimo poważnych wysiłków grupy 
"Sądzącej akcje zwalczające bezrobo- 
ie w Niemczech nie przynoszą już 
d długiego okresu żadnych rezul- 
“tów.

Liczba bezrobotnych stale idzie w
r'*rę, osia,gając coraz wyzsze ccyfry.
b grudniu ub. roku do szeregów lu- 
zi bez pracy przybyło w Niemczech 
rzeszło pół miljona osób, dokład

nie —  522,354, Oficjalnie pragną 
poddać masom sugestję, że stan ten 
jest wyłącznie objawem sezonowej, zi
mowej konjunktury.

Zważyć jednak musimy, że bezro
bocie zwiększa się w Trzeciej Rze
szy we wszystkich gałęziach przemy
słu. Niema tylko wzrostu bezrobo
cia w tych gałęziach, które stoją na 
usługach zbrojenia, a więc przemysłu 
metalowego, żelaznego, hutniczego, 
chemicznego i elektrotechnicznego. 
Podobno Hitler niewinnie się zasła
nia starorzymską zasadą: Si vis pa- 
cem —  para bellum ..

KOBIETA SOWIECKA 
PRZY PRACY

W  wielkim przemyśle Rosji So
wieckiej kobiety stanowią bardzo, po
ważny odsetek pracujących. Staty
styka oblicza ich liczbę na 40%. Nie
zrozumiały dla nas ten fakt znaleźć 
może swoje wytłumaczenie w specjal
nych, zgoła innych od naszych wa
runkach, w jakich żyje kobieta so
wiecka. A  więc — place kobiet rów
nają się odpowiednim płacom męż
czyzn. Przez powołanie do życia 
wspólnych kuchen, żłobków, ogród
ków i przychodni dziecinnych, kobie
ta została w Rosji uwolniona od sze
regu zajęć domowych. Stąd też przy
kład wielkiego przemysłu nie jest od
osobniony. W  budownictwie pracuje 
blisko pół miljona kobiet, około 70.000 
pracuje na stanowiskach inżynierów, 
techników, kreślarzy. Są republiki, w 
których kobiety przekraczają 25% o- 
gólnej liczby pracujących.

I W  GDAŃSKU WZRASTA 
BEZROBOCIE

W  zasobnym Gdańsku, odkąd Hi
tler roztoczył swoje brunatne pano
wanie nad tem „wolnem”  miastem, 
rośnie potężną falą bezrobocie. W/g 
oficjalnych danych statystycznych W. 
M. Gdańsk miało na ostatni dzień li
stopada 1935 r. —  19.200 osób bezro
botnych. Do tej liczby oficjalnej mu
simy dla ścisłości sprawozdawczej do
dać jeszcze 6.000 bezrobotnych, któ
rzy zostali wysłani z Gdańska do o- 
bozów pracy na terenie Niemiec.

W  ten sposób w okresie jednego 
miesiąca (października ub. roku) przy
było w Gdańsku ..oficjalnie" —  1,600 
bezrobotnych, faktycznie— „tylko" — 
7.600 osób, pozbawionych przeważnie 
pracy przez idące w tysiące marek 
wydatki na partję i w miljony na... 
zbrojenia.

ne w  stanie potencjalnym.
Zadaniem w odza jest pobu 

dzić społeczeństw o do ce low e 
go działania. D ać narodow i 
zw ierciadło, w  którem  ujrzał
by swe własne wartości, w k tó 
rem dostrzegłby swe własne 
piękno.

Mussolini w  działaniu nie p o 
sługuje się hasłami, w ytw orzo
nymi przez doktrynę obcą.

N aczelne hasło dla W łoch  
w ydobył z rodzim ych warun

ków  i dał mu miano: Faszyzm.
Sam o tem m ówi —  „R e w o 

lucja duchowa, Faszyzm , jest 
bezpośrednim  w yrazem  naro
du". Nastawienie ideow e spo
łeczeństw a w łoskiego jest p ier
wszym o  wielkiej doniosłości 
czynem  „w od za".

G dy zdobył dusze, gdy ow ła 
dnął niemi, gdy doprow adził do 
obudzenia się w  narodzie na
kazów , jakie w ypływ ały z przy 
jętych założeń ideow ych, w ów 
czas rozwinął sztandar, na k tó 
rym widniał wyraz „P raca".

T o bardzo żyw e odczucie na
kazów  przekształciło  w  społe
czeństwie w łoskiem  stosunek 
człow ieka  do pracy.

Pracy nikt tu nie rozumie, 
jak sumy w ysiłków , skierow a
nych na zdobycia  środków  do 
życia  indywidualnego. Praca tu 
nie jest tylko funkcją w ykon y
waną z rozkazu płynącego z ze 
wnątrz. Praca jest wykonaniem  
programu ideow ego, tkw iącego 
już w  duszy każdego W iocha. 
Pierwiastek ideow y jest we 
W łoszech  głów nym  motorem  
akcji.

Faszyzm  zamiast m arksow- 
skich poglądów , gloryfikujących 
pracę, stawia inną zasadę —  
pośw ięcenia sił narodowi. 
„Przedew szystkiem  n a le ży ,w y 
zbyć się w  pracy interesów o- 
sobistych ~  głosi Mussolini — 
w yzbyć się aż do takiego stoj)- 
nia, w  którym  następuje zupeł
ne zaparcie się siebie". Praca 
tu istnieć musi, co  'więcej musi 
ona m ieć sw oje tempo, tem po 
silniejsze, niż je spotkać można 
w  państwach bezideow ych, pra
ca tu m ieć musi precyzję, bo 
na niej opiera się gmach w iel
kiej Italji.

„D o lce  far n iente" —  zastą
piło tętno żywej działalności.

Stosunkiem psychicznym  do 
pracy jest czynne pośw ięcenie; 
nagrodą —  poczucie spełniane
go obow iązku. A  płaca —  ktoś 
zapyta —  płaca na tym Ile, 
zgrubsza biorąc, ma znaczenie 
środka pozw alającego na zdo
bycie przez jednostkę zasobów , 
którym i m oże w zm ocnić siły 
mdralne i siły fizyczne, n iezbę
dne dla pracy realizującej p ro 
gram Faszyzmu.

Takie pokrótce j'est tło, na 
którem  rozwiją się zdum iewają
ce nieraz dzielą narodu w ło s 
kiego w  przejaw ach jego życia.

T rzeba przebyć jakiś czas we 
W łoszech , trzeba wniknąć w 
w arstw y społeczne, aby m óc 
spostrzec, że społeczeństw o 
w łoskie, jak i sam Mussolini, 
są pewni, że dobra narodów  nie 
można opierać w yłącznie na 
determiniźmie ekonom icznym .

Civis rOmanus.

List z Wołynia
W  lutym 1936 roku.

Przeciętny warszawianin bar
dzo często grzeszy ignorancją 
jeśli idzie o znajom ość stosun
ków  na prowincji, ale już na- 
pewno najmniej będzie poin for
m owany o Kresach W schodnich, 
a w  szczególności o W ołyniu. 
N aogół mało zdajemy sobie 
sprawę z rzeczyw istości p o l
skiej na tym terenie; m oże tro
chę w ięcej w iem y o W ołyniu, 
niż Francuz lub Niem iec o Pol
sce, gdy czyta barwny afisz tu
rystyczny na stacji kolejow ej 
tej treści: „P ologne —  lc pays 
de chasse".

W ołyń  jest dla reszty Polski 
prowincją jeszcze zbyt egzoty
czną, mimo, iż od ległość jego od 
stolicy kraju równa się prawie 
odległości do Lw owa.

W yobraźm y sobie szmat zie
mi o powierzchni takiej jak, 
dajmy na to, Holandja, z tą tyl
ko różnicą, iż zamiast 241 m ie
szkańców  na 1 kim2 —  żyje Lu 
58, k tórego 88% ludności żyje z 
rolnictwa i leśnictwa, A  jeżeli 
dodam y, iż warunki naturalne 
W ołynia, zw łaszcza gleba, bę
dzie tu urodzajniejsza, dziwnem 
się wyda, że W ołyń  rolniczy 
cierpi na... przeludnienie.

Łatw o z pow yższego w yciąg
nąć wnioski o kolosalnych m o
żliw ościach rozw oju tej prow in
cji w  przyszłości

Ludność W ołynia przedsta
wia nader różnorodny charak
ter pod w zględem  narodowości'. 
W ieś jest rusińska, jedynie nie
liczne w yspy na roli znajdują 
się w  rękach posiadaczy p o l
skich, lub osadników  w ojsk o
wych, przybyłych  tu po wojnie. 
Na najlepszych loessach pracu
ją tu koloniści czescy, osadzeni 
przez rządy carskie w  połow ie 
19 wieku, oraz tu i ów dzie spo
tyka się roln ików  niem ieckich. 
W  miastach licznie zamieszku
je żyw ioł żydow ski, nadając 
specjalny charakter, pewien 
charakterystyczny „fo lk lor".

Miasta w ołyńskie noszą do 
dziś ślady rządów  zaborcy, 
przejawiające się w  architektu
rze budynków, cerkw i o z ielo
nych kopułach. Zw łaszcza te 
ostatnie spełniały znakom icie 
rolę straży przednich rusyfika
cji. Na ulicy słyszy się dość czę 
sto język rosyjski, którym  p o 
sługują się nietylko Rosjanie, 
ale i żydzi, t. zw. litwacy. R o 
sjan m ieszka tu stanow czo nie 
wielu, są to albo emigranci po- 
rewolucyjni, albo byli ,,czyno
wa icy" miejscowi, wśród 
których nie brak też i b. rzą
dow ych nauczycieli, niosących 
ongiś gorliw ie kaganiec rusyfi
kacji. Dziś Skarb polski w y 
płaca im emeryturę...

Stopniow o miasta w ołyńskie 
polonizują się, jako skutek zna
cznego ruchu ludności polskiej 
do miast na stanowiska u rzęd 
nicze. D ość poważną rolę od 
grywa tu szkolnictw o; w pływ  
kultury polskiej przez szkołę 
powszechną, w praw dzie utra- 
kwistyczną, spełnia dobrze swe 

J zadanie.
W śród  miast w ołyńskich w y-

Dziwolągi „Frontu Rsbotniczeiw
„Front

i*

Czasopism o Z, Z. 
R obotn iczy" uznało ponow nie 
za wskazane w Nr. 7 z r. b. w 
dziale „U bezp ieczen iow cy" za
atakow ać, używając „w iecho- 
w ego" słownictw a, Związek 
Zaw odow y Pracow ników  U- 
bezpieczeń  Społecznych w  Pol
sce.

Jaki sens tego? Żaden. Jaki 
ce l?  H andlowy —  konkuren
cja. „A front robotn iczy" pisze 
bow iem : „W szystko to (raj na

ziem i? —  uwaga nasza) nie
wątpliwie nastąpi, gdy pracow 
nicy. . .  zjednoczą się w  szcze
r z e j)  pracow niczej organizacji
z. z. p. u. s.-z. z. zr

Panowie kochani! W am  już 
nawet sam Barnum by  nie p o 
mógł w  akcji w erbunkowej!

K to  dzisiaj w ogóle zwraca na 
was uwagę, skoro toczy  was 
wew nętrzny proces rozkładu.

Murzyni, m ożecie już odejść!

suwa się na czoło  pod  w zglę
dem liczby ludności przed Ł uc
kiem, —  stolicą w ojew ództw a 
—  Rów ne z 42 tysiącami m iesz
kańców . Dawniej, gdy grani
ca z Rosją była otwarta kw itł 
tu handel, m iasto tętniło ży 
ciem, kupiectw o tutejsze .boga 
ciło się, gdyż liczne ładunki to
w arów  przechodziły z K róle
stwa na W schód. Dziś p o zo 
stał tylko handel lokalny, p rzy 
tem R ów ne uchodzi za centrum 
obrotów  gospodarczych W o ły 
nia, Jemu to przypadnie w  
przyszłości rola bram y w ypado
wej dla handlu ze W schodem . 
Równe dla W ołynia ma być 
tem, czem  dla M ałopolski 
W sch. —  Lw ów . Tu właśnie 
krzyżują się jednocześnie w p ły 
w y kulturalne Zachodu, niosą
cego ład i kulturę, z w pływ a
mi W schodu.

Należy podkreślić, iż, o ile 
proces polonizacji dość znaczne 
czyni postępy w  ośrodkach 
miejskich za pośrednictw em  
szkół, bibljotek, czytelni, teatru 
ob jazdow ego z Łucka itp., o ty
le na wsi w  tej dziedzinie rola 
leży jeszcze ugorem. W zm oc
nić stan polsk iego posiadania 
na wsi można jedynie przez p o 
djęcie na szerszą skalę osadnic
twa na terenach m ajątków  par
celow anych.

Inteligencja polska, pracują
ca w  w olnych zaw odach, n ie
chętnie emigruje do miast kre
sowych. R zadko k iedy m łody 
lekarz, adwokat lub inżynier o- 
siedla się na stałe np. w  Łucku., 
Równem , W łodzim ierzu  czy 
Kowlu. I dlatego też w iększość 
stanowisk w  tych zaw odach 
znajduje się w  posiadaniu naj
częściej Żydów  lub Rosjan; d o 
tyczy to nawet posad państw o
w ych, sam orządow ych lub w 
ubezpieczalniach społecznych.

T o  samo m ożna pow iedzieć o 
zaw odzie kupieckim. D osłow 
nie wszystkie magazyny i skła
dy znajdują się w  rękach żydów
skich.

Na kresach w ołyńskich cz e 
ka nas wiele pracy. S połeczeń 
stwo polskie musi tylko zech 
cieć docen ić siłę tw órczą  pań
stw ow ości polskiej, która stw o
rzyła  nam teren do ekspansji 
kulturalnej i gospodarczej. Na
leży pobudzić zainteresowanie 
społeczeństw a W ołyniem , k tó
ry oczekuje jeszcze w iele pra
cy rolnika, robotnika, kupca, 
czy  inteligenta polskiego. Na
leży stw orzyć odpow iednie w a 
runki dla pracy szerokich mas 
snołeczeństwa polskiego na 
Kresach, tych mas, które w  
centrum kraju nie mogą narazić 
znaleźć zatrudnienia.

W  oparciu się o  niew yzyska- 
nc siły prowincji kresow ej zrea
lizujemy program m ocarstw o
wej Polski.

A  w ięc: Frontem  ku W o ły 
niowi!

Hasło to zrozum ieć należy nie 
tylko jako apel do czynników  
rządzących o stałe i coraz b liż
sze i skuteczniejsze interesow a
nie się rozbudow ą kulturalną i 
gospodarczą W ołynia, ale rów 
nież jako jeden ze sposobów  
zw rócenia uwagi obyw ateli P ol
ski Pracy, zarów no inteligen
tów, jak i robotników , na m oż
liwości w ykorzystywania ziemi 
w ołyńskiej jako terenu stałego 
zarobkowania.

D obrzeby  uczynił Fundusz 
Pracy, gdyby w zm ocnił i p osze 
rzył swą organizację pośrednic
twa nracy na W ołyniu i -d la  
W ołynia.

.Wolyniak.



Str. 10 E C H O  S P O Ł E C Z N E ,  mrv 1936 r. N r. 4  5

WŁ A DYS Ł A W BURKATH.

Problematy polityczne
ii.

Zapowiedziałem  przed mie
siącem, że do zagadnień litew 
skich pow rócę. Jest ich b o 
wiem sporo, a poznanie bliżej 
ukrytych nieprzyjaciół staje się 
zwłaszcza po  ostatnich, rew e
lacyjnych odkryciach —  wprost 
koniecznością. Na urągowisko 
zdrowem u rozsądkowi, próbie 
matyr litewskie spoglądają na 
nas z odległości kilku zaledwie 
kilom etrów na trasie W arsza
wa —  W ilno, Czas już najwyż
szy, abyśmy wiedzieli o nich 
nieco w ięcej, niż to nam sygna
lizuje telegraf.

Sprawa Kłajpedy wybiega od- 
dawna poza ramy lokalne, Ta 
mała, czterdziestotysięczna m ie
ścina portow a daje o sobie znać 
co pewien czas w  formie 
,,wstrząsów'* sejsmicznych, k tó
re, jak naprzykład w paździer
niku r. ubiegłego, ogniskowały 
tam uwagę Europy nie mniej, 
jak na rozpalonym  piasku A fry 
ki. Zagadnienie dałoby się spre
cyzow ać w  kilku słowach, gdy
by nie to, że nie jest ono tak 
prośtem, jakby się napozór 'wy
dawało. Tem atem  do tych war- 
jacyj politycznych jest teza li
tew ska o  niem ieckości K łajpe
dy. Za nią idzie ca ły szereg 
posunięć, z gruntu fałszyw vch, 
co w ięcej —  krzyw dzących  dla 
przeszło 8 0 ",  ludności niem iec
kiej tego miasta. Przypomina 
mi to analogiczną „log ikę" li 
tewską odnośnie W ilna, logikę 
w obhczu statystyki nie w y 
trzymującą najbardziej pobłażli 
wej krytyki.

D ość jest spędzić w  K łajpe
dzie parę dni, aby naocznie się 
przekonać, że władze kow ień
skie m yłą się (lub chcą się m y
lić) na całej linji. Z sam ego w y
glądu miasta i jego architek
tury wyziera duch w schodnio- 
pruski, ten sam nastrój o spe- 
cjalnem  zabarwieniu, jaki zna 
my dobrze z K rólew ca, czy 
Ejdkun. Piętrowe, rzadziej —  
dwupiętrow e domki, zgntpowa 
ne dookoła  gotyckiej kirchy, 
wąskie uliczki o  spiczastych da
chach, pełne niem ieckiego za
pachu piwa i tanich cygar. Na 
każdym  kroku, w  sklepie, czy 
kawiarni słyszy się wyłącznie 
język niem iecki. Litewskie na
pisy uliczne, na których znać 
jeszcze w ybuchow y tem pera
ment h itlerow ców  z niedawnych 
w yborów  do Sejmiku, nie zd o 
łały zatrzeć niem ieckiego cha
rakteru miasta. Zresztą na cóż 
się zda oficjalna statystyka, k ie
d y  rezultaty w yborów  dały za 
ledw ie p ięć m andatów litew 
skich na ogólną liczbę 29-u. To 
mówi samo za siebie.

Byłem  jednym z tych, którzy 
znając dzieje Kłajpedy, nie w ie
rzyli, aby m niejszość litewska 
mogła uzyskać w ięcej, niż w y 
kazały cyfry w yborcze. Gdy 
ucichły surmy agitacji, jest rze
czą ciekaw ą przyjrzeć się m eto
dom, zapom ocą których rząd 
Tubialisa forsow ał sw oją tezę. 
Zaszczepiono w ięc od  kilku lat 
w  tysiące urzędników z Kowna, 
narzucono obyw atelow i K łajpe
dy par force  szkoln ictw o w  ję 
zyku litewskim, otw orzono sze
reg kursów, szkół zaw odow ych, 
a naw et— konserwatorium  mu
zyczne, w  w iększości których 
liczba słuchaczów  nic p rzew yż
szała składu grona profesor
skiego... Tyle dla sfer intele
ktualnych. Dla ludu zaś zna
lazły rządy Tubialisa inną przy
nętę. Trzy potężne spółdzielnie 
rządow e, jak ..P ienocenlras" 
(nabiał), „M aistas" (bekony) i 
„Lietukis* (sprzęt rolniczy), od 
roku coDajmuiej nie robiły w o - 
kręgu K łajpedy żadnych zam ó
wień. S pow odow ało to, rzecz 
naturalna, spadek cen i w yraź
ne zmniejszenie się produkcji.

(Ciąg dalszy)

Przed, samymi wyborami, które 
tyle hałasu narobiły w  Europie, 
spuszczono na ten skamieniały 
grunt ożyw czą rosę —  w ielo 
milionowych zam ówień, o k tó 
rych nie m ogło nawet marzyć 
rolnictw o tego okręgu. Cel ’ ył 
aż nazbyt w idoczny: chodziło o 
zjednanie chłopa niem ieckiego 
drogą dostarczenia mu na m oc
no zgłodniały żołądek  przysło
w iow ej „k ie łbasy  w yborczej", 
która zawsze i w szędzie jedna
k ow o smakuje. Tu  jednak na
stąpił zaw ód —  jeszcze p ożyw 
niejszą strawę nadesłała do 
Kłajpedy —  Rzesza. M ało też 
kto dał się schwytać na lep o- 
bietnic kowieńskich. Pocisk  w y
borczy rozbił się ku niemałemu 
zdziwieniu p. Ktirkauskasa, o- 
becnego gubernatora Kłajpedy, 
o solidarną postaw ę „Deutsche 
Einheit", co, rzecz naturalna, 
było rów nież rezultatem mądrze 
zorganizowanej propagandy z 
tamtej strony, ale dodajmy rów 
nie szczerze, i w ysokiego p o 
czucia narodow ego.

Niem cy kłajpedzcy mogą słu
żyć przykładem  jednolitego 
frontu, którego nie zdołały roz
bić celne skądinąd i dobrze na
ładowane pociski z... papiero
w ych dział kowieńskich.

R zecz oczyw ista, że w ew nę
trzne spraw y litewskie, o ile nie

dotyczą m niejszości polskiej w 
tym kraju, są nam najzupełniej 
obojętne. W ojny podjazdow e 
ch łopów  litewskich z Suwal
szczyzny, czy też kampania li
tew sko - niem iecka w okręgu 
Kłajpedy, pozornie leży zdała 
od naszych zainteresowań. Jed 
nakow oż niesforność naszego 
sąsiada z za w iech granicznych 
i niedawne rew elacje z procesu 
o  zabójstw o ś. p. ministra Pie- 
rackiego, zmuszają nas do bacz
niejszej obserw acji tego, co  się 
w tym osobliwym, kraju dzieje. 
B yć może, że rezultaty pow yż
szych obserw acyj, są wynikiem 
ścierania się na gruncie Litwy 
szeregu rozbieżnych prądów, 
szerzonych tam przez kraje 
ościenne, kto wie, czy  nie w pły
wa również na to rozłam  w spo
łeczeństw ie łitewskiem.

Dwie kultury —  dawniejsza 
polska i obecna własna (recte- 
sow iecko - niem iecka) stanowią, 
że oblicze życia Litwy jest, jeśli 
idzie o piśm iennictwo, niejed
nolite. Na w ytw orzenie w łasne
go tła kulturalnego, jest ona je 
szcze za młodą, a zarazem zbyt 
szowinistyczna. O to m oże naj
ciekaw szy problem at psychiki 
litewskiej, który postaram  się 
ośw ietlić następnym razem.

Władysław Burkath

Pół miliona abonentów radia

Katastrofalne wirniki
pracy młodocianych w  Polsce

W iek 20~Ly jest bezsprzecz 
nie dobą wyścigu myśl. ludzkie’ 
jest epoką rekordow ych  w y czy 
nów, jest wiekiem , w k.1 ,.r. 
pęcf do najszybszej i jaknajtań
sze; w ytw órczości, dominuje na, 
isłotnem i i ważkiemu obuwam
0 przyszłość. Praca, a jedno
cześnie związane z mą zai*. 
mcn.ia społeczne ustępują j 

p.ian drugi w  w irze gospoda 
czych i ekonom icznych intere
sów" poszczególnych  jednostek. 
A  przecież właśnie te zagadnie
nia społeczne związane bezp o 
średnio z życiem  ekonom icznem  
kraju, zw iązane z bytem  w ie lo 
tysięcznych mas winny być 
przedm iotem  jaknajglębszych 
badań i jaknajdalej idących u- 
lepszeri. T ylko człow iekow i 
krótkow zrocznem u dla którego 
istnieje w yłącznie „dziś", a nie
ma „ju tra" wystarcza bezcelow a 
w alka o  byt i bezm yślne h ołdo
wanie starym przesądom . K w e- 
stja przyszłości winna być c e 
lem w spólnych w ysiłków  w szy
stkich obywateli. Jeśli w nik 
niemy w  polskie praw o, a w 
szczególności w  polskie prawo 
pracy, którego zadaniem, jest o- 
chrona pracow nika i u lepsze
nie w arunków  jego pracy, to mu 
simy obiektyw nie stwierdzić, że 
ustawodawca uczynił w ielki 
krok naprzód. Lecz ustawa 
ch oćby  najdoskonalsza nie w y 
rwie zakorzenionych głęboko 
niepewności, nie usunie w ad i 
niespraw iedliw ości bez pom ocy 
ludzi, którzy winni to praw o 
stosow ać i nim się k ierow ać w  
życiu. Praca m łodocianych ro 
botników  podiega specjalnej o- 
cłirom e ze względu na swój o- 
gólno-społeczny charakter. J e 
śli ubóstwo, choroba i niski p o 
ziom  -um ysłowy dorosłych ro 
botników  grozi obecnie coraz 
większym  upadkiem sił gospo
darczych kraju, to wyzysk, ciem 
nota i słabość fizyczna m łodo
cianych robotników , budzi tek
1 obaw ę o przyszłe pokolenia 
robotnicze. Praca m łodocianych, 
pozbaw ionych higjeny, p ozb a 
wionych m ożności kształcenia 
się i należytego rozw oju— stwa
rza kadry w ykolejeńców , bez 
nauki i bez w iary —  zamiast 
stw orzyć szeregi w ykw alifiko

wanych robotników . Jakże b ez
nadziejnie różna i daleka od  u- 
staw owej regulacji jest rzeczy
wistość. Pęd ku taniej i szyb
kiej produkcji, żądza uzyskania 
wielkich rynków  zbytu przy  m i
nimalnych kosztach w ytw arza
nia —  czynią producentów  głu
chymi na w ym ogi praw a i sze
rokich mas pracujących. Z apo
minają oni -o tem, że praca  m ło
docianych ma być traktowana, 
jak kształcenie się w  zaw odzie, 
jak przygotow yw anie się do ży 
cia, jako nauka rzem iosła czy 
fachu. Przedsiębiorcy, k orzy 
stając z pracy m łodocianych —  
jako z pracy rąk najtańszych, 
zatrudniają ich m asow o (w w ar
sztatach kraw ieckich m łodocia 
ni stanowią 33,7% ogółu pra
cow ników ), a w ów czas charak
ter ich pracy zmienia się z u cz
niów  stają się li tylko w ykorzy
stanymi robotnikami. Ciekawe 
są ankiety przeprowadzane 
w śród m łodocianych, a taksa- 
m o dane statystyczne dotyczą 
ce w arunków  pracy. Jeśli chr 
dzi o  czas pracy, lo  w  Zagłębiu 
D ąbrow skiem  —  na 171 przv- 
słanych odpowiedzi, tylko 82 
wzm iankowały o 8 godzinnym 
dniu pracy, w  Łodzi na 779— 
285; zaś w W arszawie na 28' 
odpow iedzi —  znalazło się ! 
w  klórych inform owano o pr 
cy  ponad 12 godzin na dobę. 7 
urlopu korzysta w edług danych 
I okręgu Inspekcji Pracy w W-*r 
szawie tylko 5% ogółu m łodo
cianych, do szkoły powszechnej 
uczęszcza 29,8% ogółu ; 5,3% 
m łodocianych zorganizowanych 
jest w związkach zaw odow ych 
reszta jest pozbaw iona jakiej
kolw iek  ochrony i oparcia. Lecz 
jeszcze tragiczniej przedstawia 
się stan zdrow otny m łodocia
nych. Praca w  butach szklanych 
gdzie najczęściej brak jest no
w oczesnych urządzeń i wydm u
chnie sie szkło ustami, praca w 
drukarniach pedałami rożnem  
praca w przemyśle graficznym, 
gdzie, wytwarzane związki o ło 
wiu w pływają na rozw ój gruźli
cy —  niszczy i rujnuje zdrowie 
przyszłych zastępów  robotni
czych. Jeśli chodzi o rodzaj ch o
rób w  związku z gałęzią prze
mysłu, to u dziewcząt choroby

W  okresie modnego narzekania na 
kryzys —  jest dziedzina, gdzie zdają 
się panować odmienne prawa. Dzie
dziną tą —  na szczęście dla wszyst
kich wyższych wartości społecznych 
i kulturalnych, —  jest w Polsce ra
diofonia, która w swoich statystykach 
nietylko nie notuje skutków kryzysu, 
ale owszem objawia imponujące i sta
łe tendencje wzrostu. Czasy, w któ
rych mówiło się, że radjo jest luksu
sem i zbytkiem kilkudziesięciu tysięcy 
uprzywilejowanych, należą już do 
bezpowrotnej przeszłości. Radjo sta
ło się codzienną potrzebą najszerszych 
warstw społeczeństwa które dobrze 
odczuły, że właśnie w dobie kryzysu 
i w dobie kurczenia wszystkich wy
datków na —  jak to się popularnie 
mówi „potrzeby ducha" —  radjo jest 
jedyną, murowaną, zastępczą pozycją

Wzrostowi niezwykłej popularności 
radia w najszerszych warstwach spo
łeczeństwa nie trzeba się dziwie, gdy 

. się zważy na ogromny głód kultury i 
rozrywki,, jaki panuje w Polsce, i któ
ry nie może być dla większości oby
wateli zaspokojony. Tylko nieliczna 
garstka ludności w wielkich miastach 
może uczestniczyć bezpośrednio w 
przedstawieniach teatralnych, w kon
certach, może bywać na odczytach, 
itp. Dba większości ludzi zamieszka
łych na prowincji —  przed radjem 
były to rzeczy niedostępne.

A le niewątpliwie niesłuszne byłoby 
mniemanie, że radjo jest przedmiotem 
użytecznym przedewszyslkiem na pro
wincji. Wysoka technika nadawania 
audycyj i doskonała konstrukcja, na
wet zupełnie tanich aparatów, wiernie 
reprodukujących muzykę i przemówie
nia, przekonały wszystkich, że będąc 
w mieście dużem i zasobnem we 
w szy stk ie  rozrywki kulturalne, trzeba 
mieć radjo, bo niemożnością fizyczną 
jest uczestniczenie we wszystkiem co 
w dziedzinie muzyki literatury i teatru 
może dać kulturalne środowisko. Ra
djo jest najpotrzebniejszem uzupełnie
niem wszystkiego w co zaopatrzone 
jest mieszkanie dzisiejszego, kultural
nego człowieka.

Wierni słuchacze Nietylko w tem. 
że Polskie Radjo osiągnęło już ponad 
Pól Miliona abonentów leży znamię 
głębokiej popularności radja w Pol
sce. Ciekawe jest również zjawisko 
coraz bardziej utrwalającej się świado
mości, że jeśli sie już jest słuchaczem 
radjowym, to trzeba nim być przez ca
ły rok bez przerwy, że Jeśli sie już 
zaczęło słuchać radja to bez tej pasji 
a często jedynej namiętności „szarego

człowieka" —  nie można przeżyć dnia.
Niedawne to czasy, kiedy wśród słu

chaczy radja panowała nagminnie m o
da wypisywania, się z „rodziny abo
nentów rdjowych" na letnie miesiące. 
Dziś procent tych słuchaczy jest zupeł 
nie minimalny, co świadczy nietylko 
o wierności dla radja, ale i o prze
konaniu, że program radjowy jest do
bry i że nie łatwo jest rozbawiać się 
przyjemności słuchania go w dowol
nych porach.

Ogólne znaczenie wzrostu liczby 
słuchaczy Radja. Jeśli piszemy z za
dowoleniem o wzroście liczby słucha
czy radja, to przedewszyslkiem dlate
go, aby podkreślić ogromno znaczenie 
tego zjawiska w całokształcie naszego 
życia społecznego, kulturatneg'c> i gos
podarczego. W  dziedzinie społecznej 
fakt istnienia Pół Miijoua rodzin p o 
siadających odbiorniki radjowe, a więc 
rodzin, czy samodzielnych gospodarstw 
złączonych dzięki programowi radio

wemu w jedną całość, oddanych w ielo
stronnym wpływom tego programu —  
jest dla wszystkich jasny i zrozumiały 
Nie bez znaczenia jest również fakt 
ten w dziedzinie kulturalnej, gdyż 
właśnie codzienne, ustawiczne przy
zwyczajanie słuchaczy radja do kon
taktu z dziełami sztuki, z wytworami 
talentu i inteligencji, przyczynia się do 
pogłębienia i utrwalenia wpływów 
kulturalnych, A w dziedzinie gospo
darczej? Tutaj naogół mało kto zdaje 
sobie sprawę, czem jest i jakie ula zna. 
czenie radjo! Przecież każdy nowy 
abonent to nietylko nowy odbiornik, 
który fabryka musi wytworzyć, a de- 
talista sprzedać, ale przedewszyslkiem 
to gwarancja stałego wzrostu naszego 
młodego przemysłu radiotechnicznego 
i przemysłów pomocniczych, to zatru
dnienie tysięcy robotników inżynie
rów, konstruktorów. techników itp.

Dobre perspektywy na przyszłość- 
Radiofonia w Polsce przeżywa okres 
dobrej koniunktury. Fabryki apara
tów radjowycli pracują, sklepy z va- 
djosprzętem pełne są kbjentów. Wieść 
o potrzebie posiadania, aparatu ra
diowego dochodzi nawet do odleg
łych wsi, wszędzie stwarzając podat
ne warunki psychologiczne dla radja. 
Proces radjofonizaoji kraju pogłębia 
się i rozszerza. Cytry abonentów ro
sną —  i wszystko wskazuje, że róść 
będą w dalszym ciągu.

Należy mieć nadzieję, że jeśli czyn
niki te będą dalej w tym stopniu, co 
dotychczas działać, Polska zdobędzie 
należne sobie miejsce w mędzynarodo- 
wej tabeli ilości radjoabonentów.

W ym ia n a  słu ch o w isk
z  zagranicą

W ydział Literacki Polskiego 
Radja przywiązuje w ielką wagę 
do akcji wym iany słuchowisk z 
zagranicą, w idząc w  tem prócz 
w alorów , ściśle radiofonicznych, 
rów nież w ielkie korzyści w  dzie 
dżinie m iędzynarodow ej w spół
pracy kulturalnej.

W spółpraca  intelekt ugina ra- 
djofonji świata, ujęta została w 
szereg norm organizacyjnych, r 
stalonych na warszawskim  zje
ździć M iędzynarodow ej Unji Ra- 
djofo.nicznej. W ym iana ta, rów 
nież i w  dziedzinie słuchowisk 
odbyw a się w  myśl zgóry ustalo
nych w ytycznych, które pozw a
lają na dokładne orjentowanie 
się w  m iędzynarodow ym  d orob 
ku w  taj dziedzinie,

Na specjalnych formularzach, 
centralne biuro M. U. R. rozsy
ła do wszystkich radjofonij świa
ta w ykaz słuchowisk zgłasza
nych przez radiostacje p oszcze 
gólnych państw w raz z p oda 

niem nazwiska autora i krótkiej 
treści dzieła. Ten konspekt p o 
zwala się dopiero zorientować, 
czy  i w  jakiej mierze dzieło p o 
szczególne m oże b yć interesu
jące I w artościow e dla danej ra- 
djofonji i dopiero potem  przystę
puje się do tłóroaczenia.

Ostatnio rozgłośnie polskie 
nadały kilka słuchow isk obcych  
autorów , co  spotkało się naogół 
z życzliw em  przyjęciem  radio
słuchaczy.

W  najbliższej przyszłości W y 
dział Literacki projektuje nada
nie w  ramach Teatru W yobraźni 
następujących utw orów  obcych : 
„C ztery  nie m ieści się w  sied
miu" —  dzieło „spółk i pisar
skiej" —  Val Giełguda (kierow 
nik W ydziału  Dramatycznego
B.B.C. w  Londynie, Polak z p 
chodzenia) i King Halla w  d o 
skonałym  przekładzie Anie 7a- 
górskiej, w reszcie „Sprawa Pa
na P icąue" —  Mendeilla.

w zroku  w ystępują najczęściej 
przy pracy  w  przem yśle chem i
cznym , choroby płuc —  w  prze 
myśle żelaznym, a ch oroby  ser
ca —  w  przem yśle papierń' 
czym .U  m łodocianych ch łopców  
ch oroby  p łuc zdarzają się naj
częściej w  przem yśle papierni
czym  i u fryzjerów , choroby 
w zroku u  drukarzy, a choroby 
serca u pracow ników  metalur
gicznych. W ogółe  najlepszym 
stanem zdrow ia cieszą się pra
cow n icy  przem ysłu drzew nego 
— najsłabszym zaś — 'p ra cow n i
cy  przem ysłu ciężkiego. Gdy 
się weźm ie pod uwagę katastro
falny stan m łodocianych z jed
nej strony —  a fakt w zrastają
cych  z każdą chwilą mas m ło
docianych —  z drugiej strony 
to okaże się niem ożliwem  zata
mowanie i zniesienie pvacv m ło
docianych; czyż w ięc dlatego 
należy ustąpić i pozostaw ać w 
bezczynności? W alka z w ytw o

rem ekonom icznym  w spółczes
nej epoki :— z pracą  m łodocia
nych —  jest niem ożliwa. N ato
miast konieczna jest wałka o  p o 
lepszenie bytu i warunków pra
cy  m łodocianych, przez w sp ó ł
pracę z organami inspekcji pra
cy, przez budzenie poczucia  so
lidarności i jedności mas pracu
jących, w reszcie przez kształce
nie pracow ników  i przez zainte
resowanie ich zagadnieniami 
państwowe mi i ekonomicznem u 
w ten sposób przyczynić się m o
żna do tego, aby łyp ciemnego, 
bezradnego, ni ez organizow ane- 
go i n ieszczęśliw ego pracownika 
w' krótkim  czasie należał do 
przeszłości; zadaniem zaś państ
wa i społeczeństw a b y łob y  stwo 
rżenie nowego, znającego swą 
w artość w ykw alifikow anego i 
zorganizowanego człow ieka pra
cującego.

IŁ M.
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W  t e a t r z e
Jednym  z

szych zjawisk
najszczególniej- 

w  życiu  teatral
nym są przypływ y i odpływ y 
publiczności. Nagle, n iew iado
m o z jakiej racji, ludzie prze
stają chodzić d o  teatru, w idow 
nie świecą pustkami, dyrekto
rzy miotają się w  rozpaczy, 
aktorzy przymierają głodem. 
1 potem  znów, ni z tego ni z 
ow ego, tłumy walą się do kas 
teatralnych, sztuki idą miesią
cami, wszędzie pełno. Jest coś 
niemal przyrodniczego w  tem 
falowaniu-

Niedawno jeszcze, w  ubie
głym sezonie zw łaszcza, na 
widow niach byw ało tak pusto, 
że aktorzy grali niemal z p ła 
czem , dla nikogo. Nie zależało 
to od  jakości sztuk, dobre i złe 
jednakow o nie chwytały. I na
gle dziś obserwujem y zjawisko 
przeciw ne —  wszystkie sztuki 
mają pow odzenie. W ytłum a
czy ć tego niczem  nie można i 
nawet nie próbujem y. Każdy 
kto bliżej zetknął się z teatrem 
wic, że poprostu przyszedł 
okres siedmiu krów  tłustych i 
to  w  okresie bardzo posunięte
go zbiednienia ludności, co  jest 
tembardziej paradoksalne. R e 
cenzent nie ma o  czem  pisać, 
premjer brak, sztuki idą i idą 
bez końca.

W  Teatrze N arodow ym  Nał
kow ska w ystaw iła przeróbkę 
swojej bardzo pięknej pow ieści 
pt. „N iedobra m iłość". Ta zna
komita pow ieściopisarka i 
świetny dramaturg nie potrafi
ła jednak stopić tych dwóch 
sw oich talentów  w  jedinem 
dziele. W ynikła z tego sztu
ka, na którą się patrzy z zaję
ciem, ale stojąca bez porów na
nia niżej od pow ieści, której 
najważinejsze w alory nie ujaw
niły się na scenie.

M alicka zapełnia i zapełniać 
b ę d z ie . bez końca w idow nię 
sw ego teatru m ało znaczącą ale 
miłą kom edyjką Bus - Fekete- 
go. Nic lam  niema, ale jest to 
zgrabnie zrobione, niepozba- 
w ione w dzięku, z sympatyczną 
rolą dla aktorki.

W  „Kam eralnym ”  idzie sztu
ka której tytuł zapewne przy
czynia się do w ielk iego sukce
su, chociaż nie odpow iada tre
ści. „M atura"! Jakież tłumy 
dorosłych i m łodzieży m oże 
sfascynow ać ten temat. To 
magiczne s łow o kamieniem cią 
ży  nad m łodością, Jest jedno
cześnie furtką w iodącą  w  sze
roki świat i zm orą straszącą po  
nocach. A bsurdy mają twarde

życie. Pisano już wiele o  non
sensie egzaminów matural
nych, które nie świadczą o  ni
czem . Każdy z nas z niechę
cią wspomina ow o  piekielne 
napięcie, ów  w ysiłek  nerw ow y 
i fizyczny, zarów no uczniów 
jak i nauczycieli, dła których 
ten egzamin jeszcze cięższą b y 
wa próbą, w ystawiając ich na 
łatwą i często  pow ierzchow ną 
krytykę inspektorów  szkol
nych. Kucie po  nocach, zszar
pane nerwy, trema przed w y 
stępem  niejako publicznym, 
przypadkow ość pytań, które 
mogą zadecydow ać o  przy
szłym losie —  całe to  p iekło 
nieraz pow raca  we śnie do 
starych nawet ludzi. A  jeżeli 
w ziąć pod uwagę natury ner
w owe, nie w ierzące w  siebie, 
dzieci które peszy już sam 
w zrok ob cego  człow ieka, jeżeli 
w ziąć pod  uwagę akurat m o
gące w  tym dniu przypaść za
burzenie zdrowia, zwłaszcza u 
dziew czynek, trudno się dziwić 
że psychoza maturalna tak czę 
sto prow adzi do  samobójstwa.

Publicznos'ć spiesząca do 
Teatru Kam eralnego z pew n o
ścią oczekuje poruszenia tych 
właśnie zagadnień, zwłaszcza 
że rolę główną gra Jadzia A n 
drzejewska, w cielenie bezbron
nej i żałosnej m łodości. A le  o- 
kazuje się, że nie o  to w cale 
tu chodzi. Poruszona przez 
Fodora sprawa jest z innej 
dziedziny, niemniej zresztą
istotna, ale potraktowana .ko- 
m edjowo. O to w  koszu o d  pa
pierów  znaleziono brulion listu 
m iłosnego pisanego przez ucze- 
nicę. Z akotłow ało się w  ma
łym światku nauczycielskim . 
Skandal! I to jeszcze na dwa 
tygodnie przed maturą, co  do
daje absurdalności roli b iedne
go dyrektora, k tóry musi, 
w szcząć śledztw o w  tej spra
wie.

W łaściw ie p o co ?  Ta dziew 
czyna, kwitnąca, dziewiętnasto
letnia, która m oże prosto z sali 
egzaminacyjnej pójdzie do  o ł 
tarza, ma w łaściw ie praw o u- 
kładać sw oje życie erotyczne 
jak jej się podoba, zwłaszcza 
że jest do  niego najzupełniej 
dojrzała. Za dwa tygodnie i 
tak jej nikt nie skontroluje: b ę 
dzie miała narzeczonego czy 
przyjaciela, A le  póki jest jesz
cze w  murach szkoły  podlega 
jej kom petencjom . Jest uzna
na za m ałoletnią i to  nade- 
w szystko pod  w zględem  seksu
alnym, w brew  oczyw istości. 0 -

bowiązkiem  dyrektora i nau
czycieli (głupim obow iązkiem ) 
jest dokonać nad nią sądu i 
ewentualnie nie dopuścić jej do 
egzaminu, złam ać jej życie, 
skom prom itować, ^atując rze
kom o honor szkoły.

Na szczęście nie dochodzi 
do tego. N auczyciel - sadysta 
(nieuchronny w  każdej szkole 
jak przeznaczenie) znajduje się 
w mniejszości dzięki niespo
dziewanemu naw róceniu się na 
ludzkie uczucia zm orow atej 
starej panny, zdeptanej przez 
życie i m szczącej się zato na 
dzieciach (i taki typ jest w 
szkole nieunikniony) Zresztą 
m ożeby w szystko poszło ina
czej, gdyby nie spryt dziew
czyny, która iście kobiecym  
podstępem  wyznaje swą miłość 
dyrektorow i i jego. czyni adre
satem listu. To jej nie prze
szkodzi zresztą pojaw ić się w  
ostatnim akcie z młodym, zdro
w ym  chłopakiem  i zostaw ić za 
sm uconego dyrektora z b rze
mieniem boleśnie odczutej sta
rości. W szystko' to z maturą 
ma mało wspólnego. A le  w i
docznie już sama atmosfera 
szkoły ma coś atrakcyjnego dla 
widza.

I. Krzywicka.

Przegląd prasy
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1.843.904 OSÓB UBEZPIECZONYCH 
W  UBEZPIECZENIACH SPOŁECZ

NYCH.

Według crstatnich obliczeń, doko
nanych w Zakładzie Ubezpieczeń 

Społecznych, liczba ubezpieczonych 
we wszystkich ubezpieczalniach Spo
łecznych na terenie całego kraju (z 
wyjątkiem Górnego Śląską) wynosiła 
w końcu września r, ub 1,843 904 
osób zgłoszonych przez 395.720 za
kładów pracy. Ubezpieczeniu choro
bowemu podlegało 1.786,778 osób, 
ubezpieczeniu emerytalnemu robot
ników 1.500.574 osób, oraz ubezpie
czeniu emerytalnemu pracowników 
umysłowych 253.013 ubezpieczonych.

Liczba ubezpieczonych w  najwięk
szych Ubezpieczalniach Społecznych 
przedstawiała się następująco: War
szawa: 320.666 ubezpieczonych, Łódź 
174.959, Kraków 88.119, Lwów 77.115. 
Sosnowiec 75. 209, Poznań 65.485.
Wilno 44,691, Częstochowa 39.456,
Bldgoszcz 35.721, Biała 35.564, Ra
dom 32.944, Lublin 31.989, Gdynia 
28.032, oraz Drohobycz 23.418 ubez
pieczonych.

D R U K A RZE ! 
ŻY C ZY M Y  W A M  

PO W O D ZEN IA 
W  W A LC E .

„Kurier Polski" z dn, 4. b. m, w 
artykule p. t. „Nienaruszalne tabu", 
wypowiada opinję, że dotychczas 
walka z „przerostem ubezp, społ." 
nie dała pozytywnego wyniku;

W  r. 1928 suma obciążeń z tytułu 
tych składek wynosiła 518 milj. z 
w r. 1934 — 460 milj. zł.

Czy spadek ten stoi w jakiejkol
wiek proporcji ze spustoszeniem, ja
kiego dokonał kryzys w naszej akty
wności gospodarczej?

Czy odpowiada spadkowi;
dochodu społecznego, rozmiarów i 
wartości wytwórczości przemysłu, 
obrotów handlu i t. d. A  dodać jesz
cze trzeba, źc sumy te są właściwie 
meporównałne. Ustawa scaleniowa któ
ra jak wiadomo, podwyższyła obcią
żenie przemysłu, jako całość, dla rol
nictwa stworzyła natomiast korzyst- 
n ejsze wrunki. Zwolniła robactwa 
z obowiązku ubs .p wzetŁa chorobo
wego, zastępując drogą pomoc ubez
pieczeniową tańszą opieką lekarską, 
zakontraktowaną przez gospodarstwo 
rolne dli swych pracowników.

„Jeśli chcemy porównywać liczby 
współmierne, należy od składek w la
tach poprzedzających 1934., kiedy 

ustawa scaleniowa weszła w życie, 
odrzucić tę część, która przypadła 
na rolnictwo".

Po zestawieniu wskaźników skła
dek ubezpieczeniowych, wytwórczości 
przemysłowej i cen, pisze „Kurjer Pol 
ski".

„Gdy porównać wskaźnik składek 
ubezpieczeniowych, wskaźnik stanu 
zatrudnienia, wytwórczości, wskaźnik 
płac i t. d., teza o elastyczności tych 
obciążeń staje się gołostownem twier
dzeniem.

„Jeżeli założyć, że ruch składek 
ubezpieczeniu wych, obciążających 
przemysł, jest teD sam, co ogólny 
ruch składek i porównać wskaźnik 
tego ruchu ze wskaźnikami wytwór
czości przemysłowej i cen .hurtowych, 
które charakteryzują wartość wy
twórczości przemysłowej, j’as nem jest, 
że przy niezwykle poważnym spad
ku ilość i wartości wyprodukowanych 
przez przemysł dóbr, obciążenie 
składkami ubezpleczenioweml staje 
się coraz więcej znaczącą pozycją w 
kosztach wytwarzania.

Nie mamy danych liczbowych o 
obciążeniach 1935 r. Jest jednak nie
wątpliwe, że w roku tym wobec dal
szego spadku cen, dysproporcje po
głębiły się.

„Tylko jedna pozycja kosztów 
składki ubezpieczeniowe pozostała 
niemal na poziomie z 1928 r. Jest 
ona naprawdę najsztywniejszą i nie
naruszalną, Istnieje jednak hierarchia 
wartości. Ważniejszą społecznie jest 
rzeczą utrzymanie w ruchu warszta

tów pracy, niż utrzymaniu absurdal
nego obciążenia składkami ubezpie
czeniowemu które te warsztaty nisz
czą".

W  wywodzie powyższym uderza 
zadowolenie spowodu „zwolnienia 
rolnictwa z ubezpieczenia chorobo
wego" i zastąpienia tego ubezpiecze
nia przez „tańszą opi.kę lekrrską, 
zakontraktowaną przez gospodarstwo 
rolne dla swych pracowników". Prze 
milczauy tu został katastrofalny stan 
rzeczy, jaki w dziedzinie opieki le
karskiej powstał na wsi po zniesieniu 
przemysłu ubezpieczenia chorobowe
go: 90% potrzebujących pomocy wo- 
góle jej nie otrzymuje. Na łamach 

społecznego" została dokład
nie scharakteryzowana sytuacja na 
wsi pod tym względem,

T wierdzeme o „niszczeniu warszta
tów pracy" przez składki ubezpie
czeniowe jest fałszywe, przeczą te
mu. wszystkie obliczenia statystyczne, 
ustalające odsetek kosztów produkcji, 
przypadający aa ubezpieczenia spo
ić czne.

„Polska Zachodnia" 
dn, 29. ub. m. pisze;

(Katowice) a

„W szelkie ataki przeciwko ubez
pieczeniom społecznym wychodzące 
głównie z kół przemysłowych, mają 
za podłoże interes osobisty przedsię
biorców i nie są w stanie zachwiać 

■ ani podać w wątpliwość pożytku i 
znaczenia tej instytucji dla szerokich 
rzesz społeczeństwa. Zresztą instytu-. 
c jc ubezpieczeń społecznych wykazu
ją ogromny rozwój na całym niemal 
świecie. Niedawno senat St. Zjedn. 
A. P. nałożył nowy podatek w sumie 
3 miljardów dolarów rocznie na po
trzeby ubezpieczeń społecznych. Gdy 
by, odznaczający się wybitnym zmy
słem praktyczności Amerykanie wi
dzieli w ubezpieczeniach społecznych 
czynni kszkodliwy dla rozwoju gospo
darczego, nie byłoby mowy o nowem 
obciążeniu społeczeństwa na ten ceL

Najlepiej zresztą o pożytku ubez
pieczeń społecznych świadczą cyfry, 
charakteryzujące ich dz-ałainość. Ten, 
kto zlekceważyłby, a nawet uznał za 
szkodliwe wypłacanie co rnU„ milio
nowych świadczeń na rzecz najbied
niejszych, najbardziej materjalnie u- 
pośłedzonych w społeczeństwie, dał
by dowód wyraźny złej woli i nasta
wienia antyspołecznego. Miejmy na
dzieję, że ten gatunek obywateli znik
nie wkrótce z naszego życia, a kryty
ka ubezpieczeń społecznych stanie ca 
właściwym poziomie, wytykając bra
ki i niedokładności prawdziwe, a nie 
domagając się „reform" ubezp. społ. 
ciążących w rzeczywistości do likwi
dacji ich"

(dalszy ciąg na str. t2)

JÓZEF CZYŚCTECK1

Trudny język
Jest tak! w iersz Ju lian a  

Ejsmonda o  referencie, który, 
„gdy go śmierć zredukow ała", 
udał się do niebios i tam przed 
aeropaglem  dostojn ików  nie
bieskich zaczął referow ać 
swoje prośby.

„A le  zebrana wkrąg elita 
święta

Nie rozumiała m owy refe
renta,

Bowiem  ten w  urzędowym  
przem awiał języku,

Urgując, anulując, przedal- 
ków  bez liku".

(Przepraszam, ducha zm arłe
go poety  jeżeli, —  cytuję p o 
w yższy wiersz z pamięci, —  
obraziłem  jakąś nieścisłos'cią 
autentyczność tekstu. Zdaje się 
jednak, że zacytow ane słowa 
dość wiernie odpow iadają ory

ginałowi. K to ma zbiór w ier
szy Ejsmonda, niech sprawdzi).

W  jakimż to biedny referent 
przem awiał języku, jeżeli „e li
ta św ięta", z natury rzeczy 
chyba roztropniejsza i inteli
gentniejsza o d  zw ykłych  śmier
telników, a przytem  przyzw y
czajona do różnojęzyczności 
swych interesantów, nie mogła 
jednak m ow y referenta zrozu
m ieć? W  języku urzędowym , 
—  pow iada poeta, a w ięc w  ta
kim, którego n ietylko elita 
święta, ale m oże nawet sam 
djabeł, szczególne pono zdolno
ści lingwistyczne posiadający, 
nie potrafiłby odcyfrow ać.

Takiego oto  w ściekle trudne- 
nego języka używam y —  my, 
kochani czytelnicy. My, —  to 
znaczy ja i wy. W szyscy ślę
czący  za biurkiem i odrabiają
cy kawałki. M ów ię jako jeden

z grzeszników, których dotyka 
ostrze satyry Ejsmonda. M ó
wię, bom  smutny i sam pełen 
winy.

Tak. Nie da się zaprzeczyć. 
Styl naszych pism urzędow ych 
jest zachw aszczony okropnie. 
Co pewien czas ktoś sobie „u- 
żyje na nas", zacytuje jakiś 
„kw iatek z oślej łąki" i na tem 
się kończy, A  zdaje mi się, że 
należałoby troskę o  czystość 
języka pozostaw iać nietylko 
widzom  i krytykom , ale p o 
dejść do zagadnienia od w e
wnątrz, od  strony obwinionych, 
pobudzić samych błądzących 
do sam okrytyki i akcji ekspia- 
cyjnej,

A  w ięc uderzm y się w  piersi 
i przyznajmy, że zamało p o 
św ięcam y tej sprawie własnej 
uwagi i staranności. Zdajemy 
sobie nieraz sprawę, źe pisząc 
tak, a nie inaczej, piszem y źle, 
ale nie chce się nam wkład ;ć 
osobistego wysiłku, aby prze
łamać ustalony szablon urzędo
wy. Chodzi głównie o  pośpiech, 
o czas. Jesteśm y bow iem  prze
ważnie przepracowani i „nie

m ożem y się baw ić” . Nadmier
ne obciążenie urzędnika pracą, 
wieczna ucieczka przed p ow o
dzią zaległości, nerw ow ość, ja
ką rodzi, pośpiech, —  oto 
pierwsza przyczyna niechluj
stwa językow ego. G dy nie na 
się czasu, przed biurkiem  staje 
w  lokajskiej postawie szablon 
i usłużnym gestem podaje goto
w ą formułkę, pow szechnie w y 
śmianą i wykpionąi która jed 
nak jakoś dziwnie pasuje i w y 
raża to, c o  się chce powiedzieć. 
W ięc oczyw iście  z niej się k o 
rzysta.

Nie można jednak —  m iędzy 
sobą m ożem y być szczerzy —  
zwalać wszystkiego na brak 
czasu. Nasze lenistwo też gra 
tu w ielką rolę, Poprostu jest 
nam czasami w szystko jedno. 
Nie mamy ambicji, żeby pisać 
dobrze. Korzystam y z szablo
nów, tak jak się korzysta z 
nocnych pantofli. Są wygodne 
i nie uciskają . , .  mózgu. Brak 
nam aktywnego stosunku do :ę- 
zyka, jako narzędzia nietylko 
wyrażającego myśli, ale i ro 
dzącego myśli. B o zależność

m iędzy myślą a słowem  jest 
dwustronna. Nie można m yśleć 
nie panuje nad słowem , bez 
którego jćk o  bez koniecznej 
formy, praktycznie biorąc, myśl 
nie istnieje, —  i nie można pi
sać ani m ów ić naprawdę do
brze i ładnie, jeżeli s łow o nic 
nie wyraża Pamiętajmy o  tera 
i nie lekcew ażm y problem ów  
stylistycznych. T o co  piszemy 
lub m ówim y określa nas tylko 
łącznie z tem, jak m ówim y i 
piszemy. U bóstw o form y (n;e 
prostota!) jest rów nocześnie do
wodem  ubóstwa treści intelek
tualnej człow ieka.

Żeby zająć w obec języka ja
kieś stanowisko, żeby troszczyć 
się o to, jak najlepiej i najściślej 
i najładniej form ułow ać myśli, 
trzeba posiadać pew ne mini
mum wykształcenia w tej dzie
dzinie. Ponieważ wiemy, że 
znaczna część pracow ników  
um ysłowych nie posiada w y 
kształcenia średniego, trudno 
się dziwić, że w ielu nie umie 
się posługiwać słowem  zgodnie 
z ustałorsem; normami stylow e- 
mi. Stylu wprawdzie nie można



Str. 1 2 ECHO SPOŁECZNE,-lifty 1S36- r. Nr- 4 5

(dokończenie ze strony lt-e j)
W  „Wiefeu Nowym" (Lwów) z dn. 

28. ub. m, artykuł p. t. „Nie likwi
dować, lecz uzdrowić") czytamy: 

„Nasza rzeczywistość jest tragicz
na.

Śmiertelność i gruźlica osiągają u 
nas pozycje najwyższe w Europie, 

zarobki indywidualne skurczyły się 
niesłychanie.

Stopa życia budzi grozę i lęk o przy
szłość narodu i państwa. Konieczność 
ratownictwa społecznego jest w takich 

warunkach, pierwszym obowiązkiem i 
nakazem dla państwa cywilizowanego, 

a taki przeciw zasadzie ubezpieczeń 
społecznych wydają się w świetle 
Echo Społ. 25. 2. Gr. 
straszliwych faktów naszej egzystencji 
społecznej, jakimś niesłychanym pa
radoksem. W  obliczu nagich, brutal
nych faktów nędzy ogólnej rodzi się 
raczej potrzeba

rozbudowania ubezpieczeń społecz
nych,

oparcia ich o szerszą podstawę, nie 
zaś ograniczanie i tak już zbyt wąs
kiego zakresu i zasięgu ich działal
ności.

„Tymczasem na tle poważnych i 
chronicznych niedomagać, jakie wy
kazuje organizacja ubezpieczeń w Pol
sce i ich strona wykonawcza, nie tyl
ko reakcja społeczna przemyca coraz 
zuchwałej swą sugestję, wymierzoną 
w ideę ubezpieczeń, ale sami ubez
pieczeni ulegają niejednokrotnie na
strojom, których niedopuszczalność 
jest oczywista. Raz i drugi raz 

spotkawszy się z ujemnemi zjawis
kami w praktyce ubezpieczeń,

natrafiwszy na trudności że strony 
biurokracji,

na nienależyte uwzględnienie słusz
nych żądań —

ludzie zniechęcają się i przeklinają 
samą ideę, stają wobec niej w opo
zycji. Dotyczy to przedewszystkiem 
pracowników umysłowych, z których 
wielu odwróciło się od ubezpieczeń, 
nie korzysta z nich nawet w razie p o 
trzeby, ratując się w inny sposób, a 
ponieważ mimoto musi uiszczać co 
miesiąca składki, —  powstaje jakby 
front przeciw ubezpieczeniom, wrogi 
łub conajmniej obojętny i zrezygno
wany.

„Taka negatywna lub bierna posta
wa jest właśnie najszkodliwsza, bo 
tylko czynna i nieustępliwa walka z 
błędami wykonawców, z każdym z o- 
sobna niedbalstwem, niedołęstwem 
czy złą wolą może doprowadzić do 
poprawy. Walka toczyć się musi rów
nocześnie na dwóch odcinkach:

przeciw złej realizacji idei ubez
pieczeń i

przeciw tym, którzy w nią zasad
niczo godzą.

Nie likwidować, lecz uzdrowić — 
oto hasło każdego pracownika wobec 
ubezpieczeń społecznych".

„Nowy KuTjer" (Poznań) z dn. 31.

ub. m. w artykule p. t. „Grosz pu
bliczny nie idzie na marne'’1 konklu
duje:

„Ubezpieczenia społeczne służą w 
Polsce miljonom ludzi, nic więc dziw
nego, że personel który obsługuje o l
brzymie masy, musi być odpowiednio 
duży, aby praca mogła się sprawnie 
odbywać.

„Zarzut, że instytucja jest zbytnio 
obciążona kosztami administracyjnemi 
nie jest zgodny ze stanem faktycz
nym, gdyż z oficjalnego zestawienia 
wpływów i wydatków ubezpieczeń 
spoUcznych wynika, że koszty admi
nistracyjne za rok 1934 wyniosły 9.45 
proc dochodów, podczas gdy w pry
watnych towarzystwach ubezpiecze
niowych przewyższają często '30 proc.

„Idea ubezpieczeń społecznych daje 
w realizacji dobre wyniki — grosz 
publiczny nie idzie na marne".

W  „Kurjerze Porannym ' z dn. 2. 
bm, (artykuł p. t. „Co było? Co bę
dzie") —  czytamy:

W ydaje się również prawdopodob
ne, że w roku 1936 podjęte będą kro
ki w kierunku ściślejszego, bardziej ra

cjonalnego przystosowania ubezpie
czeń społecznych do obecnych warun
ków gospodarczych —  w ramach ogól
nego ekonomicznego programu nowe
go rządu. Wiemy, że w ostatnich 
dniach prowadzone były na warszta
cie rządowym prace komisyjne, mają
ce na celu wstępne przygotowanie roz

strzygnięcia wielkiego kompleksu za
gadania, Polski świat pracy, coraz le
piej rozumiejący dziś potrzebę soli
darnego połączenia wielkich swych 
sił w obronie nadwyrężonej- już nie
jednokrotnie pozycji warstw pracow
niczych przy podziale ogólnego do
chodu społecznego wierzy w to giębo- 
go, że dalsza realizacja ubezpieczeń 
społecznych pójdzie po littji hasła:

„najmniejszym kosztem —  najwięk
sze efekty społeczne".

Ubezpieczalnia społeczne powinny 
bowiem stać się żeleaznym fundamen
tem egzystencji świata pracy, na któ
rym z zaufaniem i pewnością robotnik 
i pracownik polski będzie mógł opie
rać się w ciężkiej rzeczywistości dnia 
dzisiejszego. Fundament ten musi być 
umacniany w dalszym ciągu. Osła
bienie go groziłoby katastrofą, której 
rozmiary bezpośrednie łatwo zgóry u- 
stalić, ale której skutki dalsze i szer
sze mogłyby znacznie przekroczyć 
wszelkie przewidywania",

W  artykule p. t. „Na dnie nędzy" 
,,Kurjer Łódzki" z dn. 22. bm. zdaje 
sprawę z wydawnictwa Instytutu 
Spraw Gospodarczych („Warunki ro
botnicze w okresie kryzysu i bezro- 
borla "):

„Z  ankiety tej płynie wniosek nie
nowy, ale dobrze wzmocniony: sprawa 
tanich mieszkań robotniczych, odpo
wiadających elementarnym wymaga
niem higjeny, jest jedną z najbar
dziej palących spraw społecznych

chwili obecnej, Instytucje, które bio
rą udział w akcji budowlanej, na rzer- 
rzą skalę zakrojonej, nie ' powinny w 
tej sprawie ustawać. Słychać głosy, 
Że ubezpieczenia społeczne, których 
udział w akcji budowlanej jesi poważ-' 
ny ( w 11 miastach zbudowano dotych
czas bioki mieszkaniowe) nie p o w o l
ny zajmować się tą sprwaą. M y’r,y 
pogląd! Właśnie ubezpieczenia spo
łeczne, prowadzące tak rozległą dzia- 
łalncść leczniczą na terenie całego 
państwa, powinny przyczynić się do 
budownictwa tanich mieszkań rsboi- 
niczych bo na tej mrzedewszyslkictn 
drodze może być spełniana rola zapo- 
b:egaiuczo-leczriicza. Nic n'e poradź- 
lekarz w- walce z chorobą, jeśli iego 
pacjeiic’ będą mieszkali w warunkach 
chcrnhotwćiczych, W  działalności lo 
ka yjnej ir.stytucyj ubezpieczer spo- 
łecznyc1'' ta sprawa fiiarsowa.i:?. bu
dowy takich mieszkań roboto rzyc.b, 
winna tyć jedną z naczelnych trosk 
tej insty‘ ucji".

Juiio Pracy"  z dn. 22 ub. m. spo- 
wodu tegoż wydawnictwa Inst. Gosp
Społ. pisze:

„Nie trzeba cliyba wyjaśniać, jak 
wrtec takiego stanu rzeczy, doniosłą 
jest sprawa budownictwa tanich miesz
kań robotniczych, W  akcji budowla
ne;, r,adewszystko w celu podniesienia 
irgjeny społecznej, poważny udział 
wzięły ubezpieczenia społeczne, wzno
sząc w 11 miastach gmachy mieszka
niowe. Akcja ta jest najściślej zwią
zana z działalnością zapobiegawczo- 
leozrićzą tej instytucji. I oto odzy
wają się głosy, że taka akcja ubezp. 
łącznych jest niepotrzebna. Opinja lo 
gruntownie błędna".

„Kurjer Poranny”  z  dn. 4, hm. oma
wia: ankietę Instytutu Gosp. Społ. w 
artykule ip. t, „Wstrząsający obraz 
nędzy mieszkaniowej robotnikow pol
skich":

„Nie pomoże lekarz tym zastępom, 
któizy żyją w warunkach chorobo
twórczych. To też instytucje powoła
ne do działalności zapohiegawczo-le-

cznicznej tylko przez naprawę warun
ków mieszkaniowych mogą spodziewać 
się dodatnich tej działalności skutków. 
Biędnem jest przeto mniemanie, ja
kie się wypowiada tu i ówdzie, że in
stytucja ubezp. społecznych, nie \ o- 
winna cajmrwać się sprawą budowni
ctwa nreszkaniowego, że jakoby nie 
naiiży to do zakresu działania tej 
instytucji. Lecznictwo bez higjeny 
mieszkań nie da skutków pożądanych. 
Ubezp. społeczne, które niosą op:ekę 
lekaiską wielomilionowym rzeszom 
prace wniczym, muszą uważać napra
wę kwesji mieszkaniowej za integral
ną część swych zadań i obowiązków.

„Słowo pomorskie" (Toruń) z dn. 
25. ub. m. w artykule p. t. „Blisko 
pół miljarda zł kosztują ubezpiecze
nia Trzeba przywrócić samorząd w 
ubezpieczahiiach" — pisze:

„Jeżeli się uznaje prawo obywateli

do rozporządzania funduszami gminy, 
jeśr się . .puzedkłada parlamentowi 
fiuna rzecz, kogo ten parlament re
prezentuje) sprawozdania z kredytów 
kilkomiljonowych, to tem bardziej nic 
powinno się lekceważyć obywateli, 
gdy chodzi o pół miljarda.

„Rząd powinien zasięgnąć opinji 
ubezpieczonych, przed opracowaniem 
nowej „reorganizacji", na którą się 
podobno zanosi. W  jakim kierunku 
ona pójdzie niewiadomo. Mówiono 
coś

o zmniejszeniu liczby ubezpieczałni 
do kilkunastu (po 1 na województwo),

0 .zwężeniu obowiązku ubezpiecze
nia,

1 oczywiście zakresu świadczeń,
wreszcie

o utworzeniu przy komisarzach rad 
opiniodawczych,

„Naogui przeprowadzane ostatnio 
zmiany zmniejszyły dochody ubezpie
czała!. Mamy na myśli np. zwolnienie 
z ubezpieczenia osób, zarabiających 
ponad z! 725-miesięcznie. Zwolnieni 
przy cb .lo  z zadowoleniem, ale docho
dy ubezpieczałni oczywiście skurczyły 
się. Należało pomyśleć, czem tę lukę 
zastąpić, jeśli nie chcemy dalszego po
garszania pomocy lekarskiej. Już te
raz Są liczne skargi, Protestują nie- 
tylko ubezpieczeni, lecz także lekarze, 
wskazując na to, że lekarz, mający 
obsłu.żyć kilkunastu pacjentów, w cią
gu godziny, nie może spełnić należycie 
swych obowiązków.

„Są jeszcze możliwe pewne oszczęd- 
1 ności w dziedzinie kosztów admini
stracji. Trzeba jednak przyznać, że 
już się robi oszczędności w tej dzie
dzinie. Ostatnio, Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych ogłosił, że zatrudnia 1.314 
osób, podczas gdy b. zakłady, których 
czynności przejął zatrudniały 1 827 
osób. Liczba pracowników ubezpie- 
czalni miała się zmniejszyć, biorąc 
pod uwagę cały kraj, o półtora ty
siąca,

„Te redukcje moją naturalnie tę 
ujemną stronę,, że powiększają armję 
bezrobotnych pracowników umysło
wych,

„ Dużo można zaoszczędzić na uni
kaniu częstych „reorganizacyj" i prze
nosin. Raz wynajmuje się gmach na 
własne ambulatorja, potem się anga
żuje lekarzy domowych, buduje wła
sne budynki, by je wkrótce sprzedać 
iub ..wydzierżawić. Takie zmiany du
żo kosztują,

,‘,UbezpieczaInie stanęłyby mocno 
na nogach,/gdyby się: poprawiła sy
tuacja gospodarcza.

Liczba ubezpieczonych jest obecnie 
o 600 tys. niższa, niż w okresie dobrej 
konjimktury. ; •

Faktyczne wpływy są zwykle o kil
kanaście procent niższe od wymierzał 
nych składek. To też suma zaległości 
rośnie, a są one dużem obciążeniem 
życia gospodarczego. Jest bardzo sil
ne dążenie, by. zarówno te zaległości,

jak bieżące obciążenia jeszcze zmniej
szyć.

„Jakież zatem rnoże być wyjście * 
tych trudności?

Jeśli rząd chce sam ponosić odpo
wiedzialność, winien poczuwać się do 
obowiązku niesienia instytucjom ubez
pieczeniowym pomocy finansowejt sko
ro z ich kapitałów korzystał.

Jeśli zaś rząd przygotowuje jakieS 
nowe reformy, powinien zasięgnąć o- 
pinji ubezpieczonych. Samorząd w u- 
bezpieczalniach powinien być przy
wrócony".

W  „Kurjerze Warszawskim" z dn. 
24. ub. m. (artykuł p. t. „Prawo cho
rego") pisze dr. J. T -:

„Co się tyczy wprowadzenia w czyn 
zasady wolnego wyboru lekarza, nlo 
to, że naczelna Izba lekarska, ten a»- 
ropag fachowców, uznała ją w r. 1934 
za podstawę do reorganizacji lecznic
twa w ubezpieczalniach społecznymi; 
nic to, że sekcje lekarzy wolnoprakty- 
kujących, które prowadzą ożywioną 
działalność we wszystkich większych 
ośrodkach lekarskich Rzeczypospoli
tej, wypisują na swym sztandarze na 
pierwszem miejscu zasadę wolnego wy
boru lekarza, Superfacbowe sfery biu
rokratyczne rozcinały już lekko i ła
two węzły gordyjskie trudniejszych za’ 
gadnień.

„Zresztą można się spodziewać po
zornie ważkiego argumentu: zasada
wolnego wyboru lekarza? Dobrze, a 
ile ta reforma kosztować będzie? Bo 
przecież wówczas lekarze, pracujący 
dla organizacji lecznictwa zbiorowe
go, pozbawieni będą wynagrodzenia 
ryczałtowego. Wysokość ich docho
dów uzależniona będzie od ilości udzie 
lonych porad. W  interesie lekarzy 
samych będzie leżało zwiększyć ilość 
porad.

„Dobrze i oszczędne prosperowanie 
organizacji, które zgodziły się na sto
sowanie za.sady wolnego wyboru leka
rza, rozprasza te obawy. W  Niemczech 

zrobiono tak. Honorarium lekarza 
Kasy Chorych, po przekreśleniu pew
nej liczby porad, ulega za dalsze po- 
lady progresywnej obniżce. Proste to 
zarządzenie ma ten skutek, że nadmier 
na frekwencja chorych wobec straco
nego czasu przestaje się lekarzowi Ka" 
uy opłacać.

„Również we Francji system lecz
nictwa ubezpieczeniowego, oparty na 
ściśle przestrzeganej zasadzie wolne
go wyboru lekarza, wbrew obawom te
oretyzujących socjologów, prosperuje 
jaknajlepiej. System bezpośredniego 
porozumienia ubezpieczonego z dowol
nym, wołnopraktykującym lekarzem, 
zapewnia mu śoisłe przestrzeganie za
chowania tajemnicy zawodowej; a, je 
żeli chodzi o stronę finansową, fran
cuskie kasy chorych nietylko nie pra
cują deficytowo, ale posiadają obecnie 
około 800 miłj, fr. fr. funduszu zapa
sowego, powstałego z nadwyżki wpły
wów nad rozchodam

się nauczyć, jest to  bow iem  
sztuka i sprawa indywidualno
ści, szkoła jednak, z jednej stro- 
ly  przez wyjaśnienie praw gra
matycznych, jakim podlega s ło 
wo, oraz zasad budow y zdania, 
: drugiej przez analizę arcy
dzieł literatury, stwarza w  
umyśle ucznia pew ne ogólne 
dyspozycje popraw ności język o 
wej. K to  tej zapraw y język o
wej nie posiada, nie jest popro- 
slu w  stanie rozum ieć spraw 
stylu. Żeby mieć w ątpliw ości 
t w olę do  ich wyjaśnienia, trze- 
ra już coś w iedzieć i umieć. 
Gdy się niema niezbędnego mi- 
limum w ykształcenia, nie p o w 
i j ą  w ogóle  żadne w ątpliw ości 
człow iek m ów i i pisze tak jak 
' serce dyktuje, c o  m oże na- 
t m ieć swój w dzięk  w  litera- 

rze (W ojciechow ski], ale nie 
ioże b y ć  uznane jako- reguła 

pisania w  biurze.
Naturalnie, m ów iąc o mini

mum w ykształcenia, nie myślę 
o „papierku". Nierzadko spo
tykam y prostaków  um ysłow ych 
z dyplomami w yższych uczelni 1 
bogato i inteligentnie, jeżeli się 
inteligentnych naprawdę łudzi

z wykształceniem  „dcm ow em ". 
Ci ostatni jednak, żeby osiągnąć 
w ysoki poziom  um ysłowy mu
sieli się uczyć. Musieli p raco 
wać, czytać, dyskutow ać. Bez 
sam okształcenia nie m oże być 
m ow y o  prawdziwej inteligencji. 
Była zresztą na ten temat n ie
dawno dyskusja na łamach 
„E cha", w ięc nie chcę te  ̂ spra
w y szerzej om aw iać Tutaj 
idzie mi tylko o  podkreślenie, 
że w iele z w ytykanych śm iesz
ności „stylu u rzędow ego" p ły 
nie poprostu z nieporadności i 
nieświadom ości piszących. Jest 
to nie styl urzędowy, a p op ro 
stu styl ludzi prostych, n iew y
kształconych. Ci powinni w ziąć 
się energicznie do uzupełnienia 
swoich wiadom ości, a przede
wszystkiem  do intensywnego 
czytania książek dobrze napi
sanych.

Najważniejszą przyczyną
istnienia „języka urzędow ego” , 
której nie usunie praw dopodob
nie ca łkow icie ani podniesienie 
oświaty pracow ników , ani od 
ciążenie ich w  pracy, ani ich 
dobra wola, tkwi w samym cha
rakterze zajęć, które nazyw a

my urzędowaniem . W  pracy 
tej, jak w  wielu innych, istnieje 
daleko posunięta specjalizacja. 
Urzędnik załatw iający stałe 
spraw y tego samego rodzaju z 
konieczności w pada w  rutynę 
językow ą, powtarzające stale ta 
same zw roty i wyrażenia. W  
chwilach narodzin b yć m oże Le 
słow a i zw roty miały swój sens, 
jednak przez mechaniczne i sta
łe powtarzanie uległy zw yrod
nieniu i stały się śmieszne.

Organizacja pracy, dążąc do 
zwiększenia jej wydajności, 
zmusza do stosowania rozm ai
tych schem atów, druków i fo r 
mułek, które ulegają również 
tym praw om  co  szablony zro
dzone przez specjalizację.

W reszcie operowanie termi
nami prawniczemu w  połączeniu 
z dążeniem do lakoniczności, 
ścisłości i jednoznaczności pew 
nych określeń syluacyj fak tycz
nych i prawnych prowadzi rów 
nież do skostnienia form  styli
stycznych, które mogą śmie
szyć polonistę, które jednał: 
praktycznie oddają w ielkie usłu
gi i ułatwiają pracę.

Naturalnie ,,dziwactw a języ-
Ikowe" zrodzone przez tę ostat
nią przyczynę można zmniejszyć 
bardzo poważnie, jeżeli się jej 
pośw ięci trochę uwagi i dobrej 
woli. Podkreślam  jednak pewną 
—  niegroźną zresztą —  orgar 
niczną niejako kon ieczn ość ist
nienia stylu urzędowego, stylu 
skażonego, —  aby się przeciw 
stawne w  ten sposób zbyt p o 
chopnym  i surowym, krytykom , 
jaki.enu nas obdarzają ludzie, 
których życie nie zm uszało do 
walki z prawam i specjalizacji, 
rutyny i schematu.

K ied y ś ,,miałem m ożność za
obserw ow ać następujący w ypa
dek. D o pew nego urzędu na 
okres sezonowej, pracy został 
przyjęty pew ien m łody b e zro 
botny dziennikarz, który nigdy 
nie shańbił się pracą w  biurze. 
G dym  czytał pierwsze jego 
pisma, sprawiały mi rzeczyw i
ście w ielką przyjem ność: „Sw o- 
jemi słow am i", stylem ładnym, 
prostym i zrozumiałym; rzeczo
w o i dokładnie now y referent 
odpow iadał na przydzielone mu 
l o  załatwienia pisma. Jedno 
tylko by ło  uderzające w tej ro 

bocie. Że była strasznie mało 
wydajna, R eferaty dziennika
rza b y ły  dwa a m oże trzykrot
nie dłuższe od załatwień urzęd
ników  operu jących  szablonami 
stylistycznem i i nie troszczą
cych  się zbytnio o  poprawność 
językow ą, Z dnia na dzień o b 
serwow ałem , jak świetny styli
sta, aby  nie dopuścić do p ow 
stania zaległości, coraz to bar
dziej ujednostajniał i upraszczał 
styl swoich listów , aż p o  kilku 
miesiącach pisał tak prawie jak 
w szyscy. Na szczęście (dla n ie
go) pracov/ał nie długo. M oże 
dzisiaj znowu wyśm iewa się ze 
stylu urzędow ego’.

A  teraz. . kiedyśm y już na 
swoją obronę tak dużo pow ic- 
Izieli, przystąpm y z własnej ini
cjatywy do’ wałki o czystość ję-

dra naszych pism urzędowych, 
\by nikt > nie m ógł o żadnym 
z nas Pow iedzieć, że go nie zro
zumiał.

„Bowiem  ten w. urzędowym  
przemawiał ję zy k u .. . "

Józef Czyściecki.
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W i c i i o w a n l e  o b i r w a t e l s k l e
Nie pamiętam, kto i kiedy u- 

zył pierw szy w yrażenia; w ych o
wanie państwowe. G dy się o 
tern m ówiło, miało się na myśli 
długi okres naszych dziejów, po 
przedzający powstanie państwa 
polskiego, gdy stosunek Pola
ków  do państwa był bez
względnie negatywny. M oże 
zresztą niezupełnie bezw zględ
nie. D aw ało się państwu re
kruta, płaciło podatki, przysię
gało na wierność obcem u m o
narsze, w  w ielu wypadkach 
przyjm owało posady państw o
we, ale tam, gdzie można by ło  
bez w ielkiego ryzyka działać 
na szkodę zaborczego państwa, 
tam niewątpliwie to czyniono.

,,Poczytuję sobie za obow ią 
zek patrjotyczny oszukać rząd 
rosyjski przy każdej okazji’ ' —  
m ówił mi przed wojną pewien 
ziemianin z Kujaw. Czy ten 
sam ziemianin, jeżeli dziś żyje, 
nie czyni tego sam ego obecnie, 
tego nie wiem. W  każdym  ra
zie zajęcie takiego stanowiska 
spotykało się w ów czas z ogó l
nym aplauzem. C o się zaś ty
czy biurokracji rosyjskiej, była 
ona na terenie zaboru rosyj
skiego przez ogó ł społeczeń
stwa polskiego, z malemi w y 
jątkami, bojkotow ana. M iędzy 
światem biurokracji i armji ro 
syjskiej, reprezentującej rząd 
obcy, siłą nam narzucony, a 
polskim ogółem  istniała p rze 
paść nie do przebycia.

O tóż ci, którzy p o  1918 ro 
ku zaczęli m ów ić o w ych ow a
niu państwowem , zdawali so
bie sprawę z tego, że choć mi
nęła niewola polityczna, w  du
szach ludzkich urobił się przez 
szereg pokoleń  niechętny sto
sunek do państwa, k tóry mimo 
entuzjazmu dla rodzącej się n o 
wej ery, niełatwo daje się w y 
korzenić. Słusznie twierdzono 
zatem, że w  m iodem  pokoleniu, 
które w yrosło już w  atmosferze 
w olności, a o  panowaniu za
b orców  słuchało, jak o że 
laznym wilku, należy szerzyć 
kult własnej państw ow ości, aby 
dzieci nie ustosunkowały się 
tak do własnego państwa, jak 
ich ojcow ie do zaborców . S k o
ro podczas w ojny światowej 
wybuchnął płom ień zapału dla 
idei własnej ojczyzny, trzeba 
było  kuć żelazo, póki gorące i 
w ykorzystać entuzjazm, zasto- 
sowując go w  codziennej walce 
o ugruntowanie bytu państwa, 
prowadzonej w  bardzo ciężkich 
warunkach.

Z takiem postawieniem  spra
w y każdy m oże i powinien się 
zgodzić A le  jak to się często 
zdarza przecholow ano i tutaj, 
w skutek czego w ytw orzon o na
stroje, m ogące nadw yrężyć 
u czciw y stosunek Polaka do 
w łasnego państwa.

Przedewszystkiem  zapom nia
no o tern, że państwo, jak nas 
uczy socjologia, zostało za łożo 
ne przez społeczeństw o, znaj
dujące się na stosunkowo w y 
sokim stopniu rozw oju (rolnicy) 
dla zabezpieczenia go przed na
padem  barbaryzm u (koczow ni
cy - pasterze). Skuteczna o- 
brona wym agała pew nej orga
nizacji, która, gdy wytrzym ała 
próbę w  ciężkich chwilach, 
miała potem  służyć społeczeń
stwu w  okresie pokoju. Pań
stwo zaspokajało zatem potrze 
by społeczeństw a, które stw o
rzyło organizację państwową 
dla własnych ce lów . Państwo 
pow stało dla społeczeństw a, a 
nie naodw rót. Gdy dana orga
nizacja przestała odpow iadać 
potrzebom  społecznym , obyw a
tele zmieniali form y organiza
cji państw ow ej w  drodze bądź 
ewolucyjnej, bądź rew olucyjnej, 
zależnie od warunków chwili.

Czasem państwo pow staw ało 
w drodze najazdu (W ariagowie 
na Rusi, Norm anowie w  Anplji, 
państwo bułgarskie), ale zd o 
byw cy niemal zaw sze zasym ilo

wali się ze społeczeństw em  i 
państwo służyło jego potrze
bom.

W  XVIII wieku istniały róż
ne poglądy na rolę państwa: 
teorja J. J. Rousseau o  „um o
wie społecznej" i teorje silnej 
władzy. Nikt jednak nie tw ier
dził, aby państwo było celem  
samo w  sobie. W  XVIII w ieku 
zdarzył się taki wypadek. F i
lozof angielski HobSes, nazwa-

j — —— m o — ł.

ny obecnie przez jednego z p o l
skich profesorów  filozof ji an
gielskim Pobiedzonosconem  do 
wodził, pow ołu jąc się na pismo 
święte, że państwo jest I.ewia- 
tanem biblijnym gdyż poch ła 
nia ca łkow icie na rzecz własną 
pierwiastek osobisty życia  ob y 
watelskiego. A le  dzisiaj nawet 
w kraju, w  którym  różne Le- 
wiatany tak ogromną grają ro 
lę, nikt chyba na serjo nie

myśli, aby państwo było celem, 
a nie środkiem, mającym za
bezp ieczyć ogółow i obyw ateli 
bezpieczeństw o na zewnątrz i 
wewnątrz kraju oraz poszano
wanie porządku, opartego na 
prawie.

Poza bezpieczeństw em  i pra
worządnością, świat pracy do
maga się od dzisiejszego pań
stwa obrony jego interesów 
przed ekonom icznie silnemu 
czynnikami. Państwo, k tóreby 
stało na gruncie zabezpieczenia 
możnym i potężnym  przy po-

KOLBER ROMAN.

Wspomnienia: Stonawa
Listopad i grudzień roku 1918, to 

pracowity okres polaków, którzy na 
terenie Białej' i Bielska tworzyli 
pierwsze oddziały woj’ska polskiego. 
W Białej praca ta później szła na
przód, ale w Bielsku, w którem Niem
cy wszelkiemi siłami i sposobami u- 
trudniali formowanie Oddziałów w oj
ska polskiego, trzeba było zużyć du
żo energji na utrzymanie w karbach 
rozbrykanych oddziałów „Biirgeweh- 
rów" i innych, które pogodzić się nie 
mogły z faktem powstania Polski 
Niepodległej. Miejscowi Niemcy po
suwali się w swej głupocie do zry
wania godeł polskich z gmachów ob
sadzonych już przez polskie siły 
wojskowe. Zdarzały się takie fakty, 
że prowokacyjnie zmuszano pol
skich żołnierzy-ochotników do zdej
mowania pasów głównych i orzeł
ków z maciejówek po przekroczeniu 
mostu graniczącego dwa miasta, 
Białą i Bielsko. Do oddziałów 
ochotniczych garnęła się przede
wszystkiem młodzież szkół bielskich, 
zdrowi na duchu chłopcy i robotnik 
zorganizowany i wychowany naro
dowo.

Tak powstała 6-ta kompanja „bao
nu bialskiego" pod dowództwem por. 
Kawałkowskiego. Kompanja składa
ła się w większości z młodzieży li
czącej lat 15 —  19. Około 10 grud
nia 1918 roku kompanja umunduro
wana i jako tako uzbrojona wyjecha
ła do Olkusza, jako kompanja asy- 
stencyjna, by tam się szkolić; zakwa
terowaną została w szkole rzemieśl
niczej. Niedługo trwał ten błogi 
stan. W  styczniu 1919 r. sąsiedzi 
r-asi południowo - zachodni, zapra
gnęli stworzyć mocarstwo Niemiecko- 
Polsko - Słowacko - Czeskie i sko
rzystali z ogołocenia Śląska Cieszyń
skiego z wojskowych sił polskich, na
padli na ziemię naszą, przypuszczając, 
że napotkają sobie podobnych Szwej
ków. Mocno się zawiedli. Olkusz od 
21.1.-1919 w ostrem pogotowiu. No
cą z 23 na 24,1.-1919 kompanję zer
wano alarmem na nogi. W  lasku za 
szkołą ruch, wydawanie amunicji, 
prowiantu i pakowanie. Znalazł się 
ksiądz, który przy świetle księżyca, 
przy zaimprowizowanym ołtarzu od
prawił modły, kompanja złożyła uro
czystą przysięgę. Chwila ta pozosta 
wiła nam jedno z pierwszych i nieza
tartych wspomnień. Nam najmłod
szym z pośród żołnierzy była ona 
czemś tak wzniosłem, tak poważnem, 
ponieważ po raz pierwszy uświado
miliśmy sobie powagę chwili i zbli
żającą się prawdziwą wojnę, Twarze 
dowódcy i innych jakieś dziwne, sku
pione i poważne, nie słychać gwary 
żołnierskiej, cisza, tylko krótkie roz
kazy. śnieg mieni się w blasku księ
życa, zimno i jakoś szaro. Na stacji 
w Olkuszu czeka na nas ciemny rząd 
wagonów. Pociąg rusza w nieznane 
jutro. Uczucia i myśli żołnierzy, któ
rzy wiedzą poco jadą. nikt zrozumieć 
nie potrafi, kto sam pierwszy raz na 
front nie wyjeżdżał. Pociąg mknie 
naprzód. Pamiętam stację Bielsko, 
tak blisko domu, pięć minut, a jed
nak tak daleko, a jutro? Ach lepiej 
o tern nie myśieć, —  zgnieceni w 
wagonie śpiewamy bez przerwy. 
Śpiew na żołnierza ogromnie dodat
nio wpływa, koi jego bóle, tłumi tę
sknoty i żyć bez niego jest mu trud
no. Nocą mijamy Cieszyn, pociąg su
nie już wolniej, częste przystanki e- 
mocjonują. lepiejby już wysiąść i pie
szo iść, la atmosfera nakazanej ci-
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szy w ciżbie wagonowej ogromnie mę- j jej biegła obok cmentarza wpoprzek

drogi w kierunku na Darków i obok 
kościoła. Przed nami w lekkiem za
głębieniu płynął strumyk, za którym 
rozwinęli się Czesi, Ciekawa sytuacja 
powstała po rozwinięciu się obu wro
gich wojsk. Czesi mimo swej olbrzy
miej przewagi nie pozwolili sobie nas 
zaatakować, staliśmy naprzeciw siebie 
około 10 minut w odległości 100 — 
150 metrów bez jednego strzału. Żoł
nierze nawzajem wyzywali 6ię i wy
grażali kułakami. Wreszcie por. Ka- 
wałkoiwski dał rozkaz natarcia, ru
szyliśmy z miejsca, Czesi podali tył, 
Ostrzebwując Szwejków zapędziliśmy 
ich aż na Darków. Tak nam wten
czas brakowało troszkę więcej ludzi 
i lepszego uzbrojenia. W Darkowie 
napotkaliśmy silniejszy opór. Czesi 
widząc w terenie, jakiemi siłami są 
atakowani, przy współdziałaniu kara
binów maszynowych i artylerji prze
szli do kontrnatarcia. W obec siły 
ognia i masy zmuszeni byliśmy cofać 
się. W  odwrocie straciliśmy kilku
nastu żołnierzy w zabitych i rannych, 
plutonowemu Byrskiemu odłamek 
granatu urwał kawał buta z dużym 
palcem włącznie, kol. Zimmer dostał 
w udo, ciężko ranny został sierżant- 
szef (nazwiska już nie pamiętam]. 
Miał on szczęście w nieszczęściu, fan
tazja reżysera mogłaby chyba stwo
rzyć taki wypadek. Kiedy upadł ran
ny obok drogi, podczas silnego ognia 
wszystkich broni, wybiegła z pobli
skiego domu kobieta w koszulinie i 
rannego sierżanta zabrała na rękach 
do domu. Jak sama się przytem na
rażała o tern niema co mówić. Po 
wyleczeniu się z ran sierżant ożenił 
się ze swoją wybawicielką. Cofając 
się zatrzymaliśmy się na linji rozpo
częcia natarcia i stąd ostrzeliwując 
się przygotowywaliśmy się do kontr
ataku. Ludność miejscowa, jak mo
gła, tak okazywała nam swoją sym- 
patję, dawali nam jeść, roznosili w o
dę, nawet ksiądz pod plebanją razem 
ze swoją gospodynią raczył żołnierzy 
czem chata bogata. W  czasie tej po
zycyjnej walki zabita została ciężar
na kobieta na s diodach kościoła. Raz 
jeszcze dowódca poderwał kompanję 
do ataku, ale już mocno wyszczerbio
na nie zaszła daleko, nieprzyjaciel ze
brał już wszystkie siły i poznał na
sze, tak, że atak nasz musiał się za
łamać w silnym ogniu nieprzyjaciel
skim zmuszeni byliśmy cofać się da
lej za Cic*zyn. Najtragiczniejszem w 
tej bitwie było to, że podczas odwro
tu, cofając się rowami przydrożnemi 
pozostawić musieliśmy rannych i za
bitych, którzy błagali o ratunek, a 
którego im nikt udzielić nie mógł, 
przeczuwali bohaterzy, jak z nimi po
stąpią czescy barbarzyńcy. Rezultat 
bitwy ze 140 ludzi —  21 zabitych 
i pochowanych w Stonawie na 
cmentarzu, śpią snem wiecznym, gi
nąc na polu chwały w walce o W ol
ną i Niepodległą Ojczyznę. Ranni 
pozostali w niewoli, a ocalała reszta 
35 ludzi zebrała się w Skoczowie z 
dowódcą, by dalej walczyć aż do 
zwycięstwa pod Skoczewem, Simo- 
radzem, Wiślicą, Uchabami,

Wysiłek nasz poszedł na marne, 
ofiary poległych nie uratowały Ślą
ska przed podziałem, obce państwa 
nodzieliły nasz kraj, nie nasza —- 
żołnierzy — w tern wina, myśmy 
obowiązek nasz spełnili. Ale przyj
dzie czas. w którym sprawiedliwo
ści stanie się zadość ; Śląsk cały 
połączy się z Macierzą.

Kolber Roman.

czy. Wreszcie pociąg staje na stacji 
Łąki. Por. Kawałkowski nakazuje ab
solutną ciszę, rozkazy przebiegają po 
plutonach szeptem „bagnet na broń", 
„ładuj broń", „szpica odmaszerować", 
„ubezpieczenie prawe", „lew e”, „tyl
ne odmaszerować", a po paru minu
tach reszta kompanji rusza z miej
sca. Dowódca Kawałkowski, choć 
jedna to osoba, jest wszędzie, i tu i 
tam więcej ojciec dzieciom, jak do 
wódca. Marsz ubezpieczony nocą to 
szarpanina nerwów, co parę kroków 
„stój", trzymaj cały rynsztunek, by 
nie obijał i nie hałasował. W resz
cie wchodzimy do wsi Stonawy, D o
wódca wydaje rozkazy: Pluton I-szy 
ppor, Dobiji wystawi placówki, pluton 
2-gi ppor. Ptasińskiego wyśle 2 pa
trole, pluton 3-ci na kwaterę w  sali 
restauracyjnej w ostrem pogotowiu. 
Patrol 1-szy w sile 5 i plut. Byrski 
ma obejść wieś od strony lewej, pa
trol 2-gi, w którym i ja byłem, w si
le 5, plut. Paluch i cywil-powstaniec 
ma obejść wieś od strony prawej, 
spotkać się z patrolem 1-szym i wró
cić. Patrol 2-gi wyszedł od kościo
ła polną drogą za wieś na wzgórze, 
W  oddali widoczne są światła i łuny 
zagłęb:a karwińskiego. Plut. Paluch 
poleca mi zostać na wzgórzu i obser
wować okolicę, sam z resztą patro
lu poszedł dalej. Po kilku minutach 
wraca, składam mu meldunek, że nic 
nie zauważyłem, plut. zadecydował 
zaczekać na patrol plut. Byrskiego. 
W  chwilę potem w odległości około 
100 metrów z za chałupy wyłaniają 
się w świetle księżyca sylwetk: ludzi, 
tłoczą się myśli i pytania: kto to? 
Nasi, czy nie, a może wróg, grupa lu
dzi około 10 —  12 przystanęła, pa
trzymy na siebie i już się zorjento- 
wabśmy, że to Czesi. Z ich strony 
słychać krzyk „kto je tam" i w tej 
samej chwili gruchnęła salwa, a za 
nią dalsze strzały, słyszałem jeszcze 
rozkaz plut. Palucha „strzelać", w 
tym momencie ktoś mnie przewrócił, 
podświadomie zrozumiałem, że nawet 
myśl o ucieczce już nie pomoże, le
żałem nawznak, twarzą odwrócony ku 
drodze, parę sekund później patrol 
czeski wpadł na nas pozostałych. Cy
wil - powstaniec leżał już nierucho
my, zaś żołnierz Pawełek, starszy 
człowiek, prawdopodobnie ianny, 
podnosd się z ziemi, w tym momen
cie czeski „bohater" pchnął go ba
gnetem i równocześnie strzelił, tak, 
że Pawełek runął na mnie i nakrył 
sobą. Podczas tej masakry, także 
cywil - powstaniec został po zgonie 
pokłuty bagnetem, ponieważ miał kil
ka ran kłutych i tłuczonych, choć zg'- 
nął od kuli, którą dostał w tył gło
wy, Czesi cofnęli się i bieg;em ucie
kali w stronę Frysztatu. Naprawdę, 
chyba tylko cudem wtenczas unikną
łem śmierci. Po kilku minutach nad 
szedł nasz pluton w tyraljerze, zabrał 
nas i wrócił na kwaterę. Na kwate
rze ruch całą noc, patrole wycho
dziły i wracały, noc minęła bez 
zmian. Rano dnia 25.1.-1919 roku, o- 
koło godziny 7-ej alarm, Stan komp.: 
140 ludzi, połowa to chłopcy młodzi, 
niewyszkoleni; uzbrojeni byliśmy w 
rosyjskie karabiny i w austriacką a- 
municję do Manlicherów, komp nie 
posiadała ani jednego karabinu ma
szynowego. Naprzeciw mieliśmy cze
ski bataljon doskonale wyekwipowa
nych legjonarzy, wyszkolonych i uz
brojonych w karabiny maszynowe i 
artylerję. Por. Kawalkowsk- rozwi
nął komp. w tymljerę, tak, że linja i

m ocy rozporządzalnych środ
ków  ich stanu posiadania za 
wszelką cenę, rozluźniałoby 
więzi, łączące je ze społeczeń
stwem, a biurokracja stałaby 
się najbardziej znienawidzoną 
grupą ludności.

O bok błędu, polegającego na 
tern, że państwo uważa się za 
instytucję, przeznaczoną do 
utrwalenia i immunizowania 
istniejących stosunków z czego 
wynika, że każde dążenie do 
zmiany uważa się za działal
ność antypaństwową, spostrze
gamy często inny błąd. Błąd 
ten polega na identyfikowaniu 
rządu z państwem. K to  w ięc 
zwalcza, a ch oćby  tylko kryty
kuje istniejący rząd, jest anty- 
państwowcem  z tego swoistego 
punktu widzenia, Zapomina się
0 tem, że rządy są zmienne, a 
R zeczpospolita  wieczna.

Państwo nie jest ani Lew ia- 
tanem biblijnym, ani tembar- 
dziej M olochem , na cześć k tó 
rego składa się w  ofierze życie 
ludzkie. Państwo —  to  forma 
zbiorow ej organizacji, mająca 
na celu podtrzym ać egzystencję 
m iljonów obywateli, ułatwić im
1 udogodnić warunki bytow a
nia. Państwu trzeba oddać co  
mu się należy, ale baczyć trze
ba, aby działalność państwowa 
nie przekreślała inicjatyw y o - 
bywatełskiej, gdyż państwo nie 
m oże społeczeństw a w  bardzo 
wielu dziedzinach jego zb ioro
wego działania w yręczyć ani 
zastąpić. Nie m ożem y dziś p o 
dzielać zdania jednego z k ró 
lów  pruskich, k tóry twierdził, 
że rządzić jest przywilejem  
wyższej biurokracji, a arkanów  
sztuki rządzenia „ograniczone 
umysły poddanych" nigdy nie 
będą w stanie zrozum ieć. D o 
pojęcia  w ychow ania państw o
wego, o  którem  się tak w iele 
mówi, w prow adzić trzeba p ew 
ną korekturę. Chodzi o  w y 
chowanie nietyle państwowe, 
ile obyw atelskie. Zależeć nam 
musi nie na tem, aby z państwa 
uczynić jakiegoś fetysza, lecz 
na tem, aby w  m iodem  p ok o le 
niu zw alczać egoizm  i ducha 
pryw aty, a by  pogłęb iać prze
konanie, że każda jednostka 
musi pośw ięcić sw oje „ ja "  na 
ołtarzu dobra ogólnego, przy- 
czem  pod  ogółem  rozumie się 
takie pojęcie, jak państwo, na
ród, społeczeństw o, ludzkość 
cała. T o  będzie najistotniejsza 
treść w ychow ania obyw atel
skiego'. J. K.

ZARABIAM 210 ZŁOTYCH I JAK 
MUSZĘ ŻYĆ?

W iele już pisano n.a temat możno
ści „życia" urzędników, względnie 
pracowników, którzy zarabiaj’ą np. 210 
zł. miesięcznie. Zestawienie wydat
ków stwiedza; że sytuacj'a jest nietyl- 
ko opłakana, ale sięgająca już bardzo 
głęboko w  regularny niedobór w ka
żdym miesiącu. Dla przykładu podaje
my budżet 210-złotowej płacy w Po
znaniu: Zarabia 210 zł., Pożyczka In
westycyjna —  zł. 15.— , Zaliczka 
zwrotna —  zł. 10.— , zwrot kredytu 
—  zł. 25.— , składki —  zł. 3.— , Ra
zem zł. 74.—  Otrzymuje zatem na rę
kę zł. 136. Z tych 136 zł. wydatki do
mowe wynoszą: komorne —  zł. 45.— 
opał światło —  zł. 25.— , sklep spo
żywczy — zł. 50.— , rzeźnik—  zł. 20.— 
zelówki, reperacje —  zł. 7.— . Razem 
zł. 147.— , a zatem Frak 11 złotych 
do uregulowania koniecznego rachun 
ku, nie licząc już gazety, tytoniu itp.

SPADEK BEZROBOCIA W  BELGJI.
Według obliczeń belgijskiego Mini

sterstwa Robót Publicznych oraz 
źródeł prywatnych spadek liczby bez
robotnych w tym kraju wynosić ma 
obecnie od 30% do 40%.

Według naszego zdania .powyższe 
zjawisko jest na tyle charakterystycz
ne, znamienne i ważne, iż warte jest 
specjalnego przeanalizowania Niewąt
pliwie, że prócz okoliczności natury 
ściśle gospodarczej, na tego rodzaju 
pomyślną zmianę na belgijskim rynku 
pracy musiały również wpłynąć za
rządzenia ogólno-administracyjnej, a 
być może. również wpływ zawodo
wych organizacyj pracowniczych.

Czy przeto nasze Poselstwo w 
Brui-elli nie zechciałoby nam zagad
nienia lego wyjaśnić?
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Czy szlachetny odwet
Owa „rew elacja ekranów " —  

„pierw szy film k olorow y" —  
„B eck y  S h arp 1, wyświetlany 
obecn ie w W arszawie —  nie 
jest w  gruncie rzeczy udany. 
Dla wielu osób, nawet najlepiej 
nastrojonych, z najbardziej w ni
kliwą uwagą śledzących w szel
kie postępy kinematograf]! —  
jest tylko zbiorem  kolorow ych 
pocztów kow ych  zdjęć, od k tó 
rych bardzo bolą  zm ęczone o- 
czy. A  jednak niepodobna 
przejść nad nim do porządku 
dziennego. M oże nie jest re 
w elacyjny w tym sens.e, jak to 
zrozumiała nieskromna, nie
znośna reklama. Jest rew ela
cją, a lbo może jaskółką rew e
lacji w innym wym iarze pojęć, 
przy nieco odm icnnem  usto
sunkowaniu się do sztuki film o
w ej —  takiem, przy’  którem  
niema jakiegoś zakrzepłego, 
skrystalizow anego raz na zaw 
sze „stanu rzeczy '1 w tej dzie
dzinie, lecz są jedynie p oszcze
gólne etapy' płynnego „staw a
nia się"...

K iedy w Berlinie w yśw ietla 
no w r. 1929 pierwszy film 
dźw iękow y {jeszcze przed slym 
nym Al. Jolsonem ) —  urocza 
Janet G aynor prowadziła, w nim 
z jakimś innym, doskonałym  
zresztą rów nież na terenie fil
mu niem ego aktorem, rozm ow ę, 
która miała wyraźnie charakter 
djalogu zardzew iałego pogrze
bacza ze spaczoną ale żwawo 
jeszcze skrzypiącą starą furtką 
ogrodow ą. . .  (Był to film „C zte 
rech d jab lów ‘‘ ). Jako dokona
nie artystyczne —  by ło  to p o 
tworne. Jako embrjon — w spa
niałe. Nie znaczy to bynaj
mniej, by  film dźw iękow y, w 
dzisiejszej swojej postaci, był 
już czemś skończonem , Czu
jemy' już jednak w szyscy —  na
w et najwięksi, najbardziej nie
poprawni sceptycy  —  jakie 
wspaniałe m ożliw ości kryją się 
na drodze jego rozwoju, jakie 
nas jeszcze czekają z jego ra
mienia niespodzianki. A  film 
ko lorow y „B eck y  Sharp", mi
m o wszystkie swe waayr, n iedo
ciągnięcia i w ręcz śmięsznostki, 
stoi pod  w zględem  artystycznym  
o  cale niebo w yżej aniżeli tam 
ten prototyp dźw iękow ca,

Mamoulian, reżyser tego fil
mu, nie ułatwił sobie bynajmniej 
zadania. M ożna było  przecież 
stw orzyć normalne dzieło ekra
nowe, z którem  później m ęczy-

„Najm łodszej M uzy” ?
liby się już tylko technicy, sta
rając się, by każdy obraz „w y 
szedł w  kolorze' . Lecz tutaj 
naginanie materjału do nowych 
m ożliw ości zaczęło się już od 
scenarjusza. Historjn B ecky 
Sham , uroczej, cynicznej, am o
ralnej kobiety', pół-angielki, pół- 
francuski, z epoki Cesarstwa i 
Traktatu W iedeńskiego —  uję
ta została w  ramy niejaka ma
low ideł ,,z epoki". Tu nie ma 
przypadkow ego układu elem en
tów formalnych, zależnych od 
biegu akcji, od  poruszeń i ge
stów  kom parsow  —  ludzi i 
przedm iotów  biorących  udział 
w danej scenie; tu ludzie i rze
czy, sprzęty pokoju, ściany sali 
balow ej, form y —  no i przede- 
w szyslkicm  plamy barwne —  
kom ponow ane są w myśl p ew 
nych surow ych praw : tych praw, 
którym  podlegają obrazy m alo
wane przez malarzy'.. . Inna 
rzecz, że bywają na świe-cie 
lepsze i gorsze obrazy, a jeszcze 
inna, że bywa lepsza i gorsza 
technika. O tóż nie można za
przeczyć, że w tym filmie ma
my' do czynienia nie z najlep- 
szemi obrazami, które przytem  
w wykonaniu wyszły o wiele 
słabiej, niż były pomyślane w 
założeniu, Tem  niemniej są to 
obrazy, —  pierwsze w kinem a
tografii obrazy konstruowane z 
punktu widzenia koloru. M ie
liśmy oczyw iście już filmy', k tó 
rych tw órcy starali się w ydobyć 
pewne w alory malarskie, ale ze 
względu na dotychczasow y stan 
techniki kinem atograficznej m o
gli to czyn ić tylko w  zakresie 
czarno - b ia ło - szarym. M a
moulian kom ponując p oszcze 
gólne sceny „B ecy  Sharp" jako 
pewne całości malarskie,, stara 
sic zresztą trafiać w  styl od po
wiedniej epoki. Charaktery
styczna jest zmiana, jaka nastę
puje w  układzie barwnym  o -  
brazów  w m om encie gdy akcja 
filmu w kracza w  now y okres: 
po  bitw ie pod  W alerloo. Bar
w y stają się cięższe i bardziej 
nasycone, ustępują b łęk ity  i 
nadmiar czerwieni, przew aża
jące w  pierwszej części; kolor 
brunatny, odcienie rdzawe, ru
de, popielate ow ładają ekra
nem; nie wydaje się, jakby to 
był tylko przypadek, raczej ma 
charakter konsekwentnie prze
prow adzonej transpozycji istnie
jących ongiś istotnie na terenie 
malarstwa linij rozw ojow ych.

W  kalejdoskopie

I tu jest jedna z najważniej
szych dla nas m ożliwości nowej 
drogi artystycznej filmu —  ta, 
dzięki której w ogóle tak długo 
zatrzymujemy się nad nienaj
lepszym skądinąd utworem 
ekranu. Jest nią m ożność sze
rzenia kultury malarskiej, a 
ściślej b iorąc —  w ogóle kultury 
barwy. W yrabianie w rażliw o
ści w zrokow ej, u człow ieka 
dzisiejszego w ogóle niesłycha
nie niskiej, w  Polsce specjal
nie —  prawie nieistniejącej. W  
starożytności, w średniowieczu 
—- ludzie porozum iew ali się za- 
pom ocą konkretów . Prądy', 
nurkujące podśw iadom ie posz
czególne środowiska, utajone 
pragnienia jednostek —  znaj
dowały w spólny , • społeczny 
niejako wyraz w wielkich m c- 
numenlainych dziełach sztuki: 
przedew szyslkiem  w  architektu
rze, w rzeźbie monumentalnej, 
w malarstwiąjściennem . Gdy w 
epoce humanizmu duch prze
kształcił życie Europy .— ludzie 
pow oli przyzw yczaili się do p o 
rozumiewania zapom ccą skró
tów  abstrakcyjnych. R ozw ój 
książki przyczynił się do gimna
styki myślowej, ale zabił zdol
ność bezpośredniej operacji 
wizualnej, zabił w rażliw ość na 
form ę i kolor, na ich ekspresję, 
na tkwiącą w nich „in n u ce" 
w ym ow ę. Sztuka stała się spra
wą „pryw atną", luksusem, k tó
ry Stracił w szelkie znaczenie 
społeczne. —  G dyby dziś film 
właśnie —  ta pasierbica muz, 
ten lekcew ażony podrzutek 
techniki —  nauczył nas na n o 
wo naszej utraconej w rażliw o
ści, w zbogacił nas na now o o 
zapomnianą radość patrzenia, o  
umiejętność rozkoszow ania się 
barwą, kolorem , grą walorów , 
fakturą —  byłby to zaiste triumf 
i piękny odw et najmłodszej ze 
sztuk. ..

„B eck y  Sharp" nie jest wiel- 
kiem dziełem. Lecz przez to 
samo, że nasuwa podobne per
spektyw y —  tw órcy jej są god
ni nietylko zainteresowania, ale 
podtrzymania na drodze, którą 
rozpoczęli.

Leonja Jabłonkówna,

„Echo Społeczne" 
jest

n o j t a ń s z e m  
p i s m e m  p r a c o w n ic z e m

Rzekoma „nadprodukcja".
Prof. dr. Stefan Truchim pisze w 

„Gazecie Polskiej": ,
„Spróbujmy porównać ilość uni

wersytetów w Polsce w stosunku do 
ludności ze stosunkami pod tym 
względem w innych krajach europej
skich, a przekonamy się, że Polska 
stoi pod tym względem na oslatniem, 
dosłownie ostatniem miejscu.

W  Polsce mamy 7 uniwersytetów 
na 33 miljony ludności, czyli na je
den uniwersytet wypada 4,700.000 
mieszkańców. A  tymczasem na każdy 
z siedmiu uniwersytetów w Szwaj- 
carji przypada 538.600 mieszkańców, 
w Holandji na 4 uniwersytety po 
1.465.400 mieszkańców, we Włoszech 
na 21 uniwersytetów po 1.652.000 
mieszkańców, we Francji na 22 uni
wersytety po 1.800.000 mieszkańców, 
w Belgji na 4 uniwersytety po —
1.855.000 mieszkańców, w Hiszpanji 
na 10 uniwersytetów po 1.960.000, w 
Niemczech na 21 uniwersytetów po
3.080.000 mieszkańców.

I znowu —- na ostatniem miejscu. 
A przytem —  liczne i częste narze
kania na „nadprodukcję inteligencji". 
Bzdura. Nieporozumienie, Niezdrowy 
tiklad stosunków i zapóźnicnie kultu
ralne.

Ustawa o ubezpieczeniu wdów i sie
rot w Irlandji.

Irlandsha ustawa o ubezpieczeniu 
wdów i sierot postanawia, że z wy
jątkiem pracowników umysłowych, 
wszyscy inni, którzy zarabiają ponad 
250 funtów szterlingów rocznie, są 
obowiązani na rzecz funduszu ubez
pieczeniowego dla wdów i sierot pła
cić składki, wynoszące 8 pensów ty
godniowo.

Składkę tę płacą' po połowie pra
cobiorca i pracodawca; kobiety są 
zwolnione catkowicie od obowiązku 
wpłaty tej składki, gdyż za każdą pra
cownicę jej pracodawca winien płacić 
połowę składki, t. zn 4 pensy. R o
botnicy rolni płacą połowę stawki,

Funduszowi temu, zgodnie z ustawą 
państwo udzielać będzie przez 9 lat 
subwencyj w wysokości 250-090 fun
tów szterlingów rocznie.

Ubezpieczenie na starość w Szwecji.
Obowiązująca zgórą lat dwadzie

ścia (od r. 1913) szwecka ustawa o u- 
bezpieczeniu na starość oraz ustawa 
o zaopatrzeniu inwalidzkie™ zostały 
ostatnio znowelizowane. Okres obo
wiązku ubezpieczeniowego przesunię
to w granice lat; 18 —  65 zamiast po
przednio obowiązujących: 16 — 66. 
Ponadto ustalono, że wszyscy ubez
pieczeni otrzymywać mogą rentę star
czą łub inwalidzką, o ile płacili prze
pisane składki przez łat 7, Nowela tej 
ustawy odmiennie od przepisów do
tychczasowych wyłącza od ubezpie
czenia na starość kobiety.

Portugalskie ubezpieczenia społeczne.
Ustawą, regulującą kwestię ubez

pieczeń społecznych w Portugalji jest 
ustawa z roku 1933. postanawiająca, 
że t, zw, „Zakłady Ludowe" obejmą 
swym zasięgiem funkcyjnym ubezpie

czenia społeczne, pomoc lekarską a- 
raz poprawę warunków życia pracow
ników fizycznych i umysłowych.

Spotykamy tu oryginalny przepis, 
że do tych zakładów ludowych mogą 
należeć t y l k o  zdrowi obywatele 
do lat 46. Natomiast z usług kas opie
ki korzystają członkowie ponad 46 
lat oraz chorzy.

Bezrobotni w Japonji otrzymują 
pracę.

Jak podaje Międzynarodowe Biuro 
Pracy, w roku 1935 było zatrudnio
nych 360.000 bezrobotnych na robo
tach publicznych. Łącznie koszt za
trudnienia wynosił 7 milionów jen. 
Bezrobotni odbyli 2,8 miljonów rebo- 
todni.

Prócz tego, 90.000 bezrobotnych by
ło zatrudnionych przez 6 miesięcy w 
obozach pracy; 68 nauczycieli szko
li! o tę ogromną masę dla przygotowa
nia ich do planowanej na szeroką ska
lę emigracji japońskiej.

Rok 1936 przewiduje na cele za
trudnienia bezrobotnych kredyt w wy
sokości okoto 4 miljonów jen.

Chiny wprowadziły państwowe 
ubezpieczenia na życie.

W Chinach wprowadzone została, 
ubezpieczenie na życie, które prowa
dzone będzie całkowicie przez pań
stwo. Każdy obywatel w granicy lat 
17—60 będzie mógł się w takim za
kładzie ubezpieczyć, bez badania le
karskiego. W ysokość sumy ubezpie
czeniowej ma się wahać od 50 do 500 
dolarów.

Motoryzacja.
Sporządzono statystykę ruchu au

tomobilowego w Paryżu. Między in- 
nemi — pozycja taka: przez Plac O- 
pery przejeżdża w ciągu 30 minut ni 
w. 20.000 aut osobowych. Właśnie ty
le, ile krąży na przestrzeni... całej 
Polski!

Różnica godna najgłębszego zasta
nowienia. Przyczynek dość wymow
ny do sprawy motoryzacji w Polsce, 
zarazem rzucający światło na roz.wo| 
cywilizacyjny naszego życia. Jesteśmy 
zapóźnieni potwornie, zawstydzają
co.

Dzieci a dobrobyt.
W Szwecji przeprowadzono szereg 

badań statystycznych dla ustalenia 
wpływu ilości dzieci na dobrobyt ro
dziny.

W wyniku tych badań stwierdzo
no, że młode małżeństwa żyją w  do
brobycie do czasu przyjścia na świat 
pierwszego dziecka, co powoduje 
zwykle zaprzestanie pracy zarobko
wej przez matkę, zmniejszenie docho
du rodziny, przy zwiększonych wy
datkach i obniżeniu stopy życiowej.

Według odnośnych danych staty
stycznych dobrobyt rodziny z jed- 
nem dzieckiem jest o 17% niższy i«ł 
dobrobytu rodziny bezdzietnej. M ał
żeństwa posiadające 3 —  4 dzieci są 
o 35%, a ponad czworo o 55% uboż
sze.

Spadek dobrobytu odbija się głów 
nie na spożyciu droższych artykułów 
spożywczych, jak mięso, wędliny, ry
by, mleko, śmietana, inasto, sery, jaja, 
jarzyny, owoce, cukier.

Byłoby rzeczą ciekawą, jakie w y
niki dałyby podobne badania u nas? 
Czy lóżnrłyby się wiele od wyn;ków, 
otrzymanych w Szwecji?

vm m m

E W A  JAŚNIEWSKA

Zofia Nałkowska 
i jej ostatnia powiesi „Granica

Zofja  Nałkowska, tegoroczna 
laureatka nagrody państwowej 
literackiej, należy do nielicz
nych dziś pisarzy, dla których 
psychologiztn jest właściwym
żywiołem , koniecznym klimatem 
i nakazem twórczym.

Rzeczyw istość objektywna, 
wszystko, co  dzieje się poza na
mi stanowi n niej tylko pre
tekst i niejako katalizator dla 
dynamiki wewnętrznych proce
sów i doznań.

W  okresie, lak bardzo w yo
strzonego zmysłu społecznego, 
gdy prawie cała twórczość lite
racka na-stawiona jest na czule 
chwytanie i naświetlanie fak
tów i zjawisk obiektywnych, 
gdy am bicją pisarską stało się 
chwytanie zewnętrznej rzeczy 
wistości na gorącym  uczynku, 
poniechało się nieomal zupełnie 
płaszczyznę psychologicznego 
dziania i stawania się — cały 
ten ogromny, tajemniczy, w ie

cznie uroczo zagadkowy teren 
życia wnętrznego, rządzący się 
własnemi, od  wieków najgłęb 
sze umysły pasjonującemi pra 
wami.

Psychologizm  Nałkowskiej 
posiada jakieś niedoścignione, 
specyficzne zabarwienie, swoi
sty jakiś urok, pociągający, jak 
źródlana woda w skwarny 
dzień. Jest beznamiętny, rze
telny, chłodny, a zarazem p e 
łen pasji —  prawdziwy i uro
czo, kobieco subtelny.

Punktem wyjścia jej powie
ści jest zawsze jakiś ważki pro
blem psychologiczny —  wszyst
ko inne, a więc rysunek postaci, 
akcja, tło społeczne, są tylko 
pretekstem dla przeprow adze
nia mądrej, wnikliwej analizy 
duszy ludzkiej, a pomimo to fi
gury Nałkowskiej, poruszane 
sprężyną intelektualnych za
mierzeń autorki, posiadają nie
zwykłą plastykę, pulsują ży

ciem pełne.m praw dy i jakiejś 
czarownej, nieodpartej sugesly- 
wności. Tę sugestywność osią
ga zresztą znakomita pisarka 
paroma mistrzowskicmi, rnalar- 
skiemi nieomal pociągnięciami, 
chwytami estetycznemi, tak cel- 
nemi, że zagarniają bez reszty 
naszą wyobraźnię i zmysły.

Z powieści Nałkowskiej biję 
dojrza łość twórcza, niezmierna 
rów ność i konsekwencja.

Prawda psychologiczna, do
prowadzona do ostatnich kon- 
sekwencyj, wytrzym ująca zaw
sze napór faktów, nie załam uje 
się nigdy, nie lęka się najsu- 
row szej konfrontacji z rzeczy
wistością.

Terenem dociekań laureatki, 
jak już w yżej zaznaczyłam, jest 
życie wewnętrzne, jego zagad
ki, gąszcza, zawiłości, skom pli
kowany bieg procesów  psychi
cznych, które zawsze, jak pla
nety po swoich elipsach, będą 
w takiej, czy innej rzeczyw isto
ści zewnętrznej, biec po  włas- 
xxych, tajemniczych torach i 
ścieżkach.

Nasze wewnętrzne, najistot
niejsze „ ja ” , jest zawsze wobec

życia zewnętrznego „państwem 
w państwie” .

W szystko, co dzieje się poza 
nami, osacza naszą duszę nie
bezpieczeństwem, napiera na 
naszą treść wewnętrzną —  w y
zwała tragiczną dynamikę w y
miany wartości psychicznych i 
zewnętrznych, która zniekształ
ca, lub twórczo m odeluje naszą 
jaźń, wiecznie buntowniczą i 
wiecznie gwałconą przez to 
wszystko, co  nas otacza. Tak 
też zasadniczym  problemem o- 
statniej powieści Nałkowskiej 
jest granica moralnej w ytrzy
m ałości człowieka, w obec kłam 
stwa, osaczającego jego duszę, 
walka praw dy wewnętrznej, sa
m opoczucia w ew nętrznego z u- 
rojonym  obrazem  sam ego siebie, 
odbitym  w  świadom ości o to cze 
nia —  opinji powszechnej. T y l
ko do pewnej granicy sięgnąć 
może rozpiętość tragiczna mię
dzy tem, czem  jesteśmy w rze
czywistości, a tem, co  o  nas in
ni sądzą, czem  się światu w y
dajem y —  tylko do pewnej gra
nicy sięga w ytrzym ałość su- 
lnienia, wobec nadużyć natury 
etycznej.

Niemożność sprostania, p od 

ciągnięcia się do kłamstwa o 
samym sobie, w yw ołu je ostry 
ferment, osadza niesmak m o
ralny, który potęgując się do 
rozmiarów patologicznych, d o 
prowadza do zupełnej utraty 
równowagi duchowej i w ykole
jenia z dotychczasow ego biegu 
życia.

T o wewnętrzne poczucie m o
ralne, będące źródłem  i podsta 
wą etyki w  ogólności, przeciw 
stawia autorka prymitywnym 
pojęciom  religijnym  o  grzechu i 
karze, o  wyższej sprawiedliwo
ści, reprezentowanym przez Bo- 
gulównę, córkę kucharki, uwie
dzioną przez bohatera pow ie
ści.

Ten problem  psychologiczny, 
jak wszystkie zresztą zagadnie
nia, poruszane przez N ałkow
ską —  analizowane wnikliwie i 
subtelnie — nigdy nie przesta
nie być aktualny i żywotny, i 
nigdy, ;ak d ługo istnieć będzie 
człowiek z tajemniczą treścią 
swoich wewnętrznych przeżyć, 
nie straci na wartości dobra p o 
wieść psychologiczna, ostrym 
reflektorem intelektu przew ier
cająca mroki i zakamarki życia 
duchowego.



Nr- 4 5 E U  o S P Q Ł E # f t E .  W  1936 r. Str. 15

Wiadomości związkowe
Główna Komisja Rewizyjna nasze

go ża.iazku, klc-ra przeprowadziła 
swe czynności rewizyjne na terenie 
Zarządu Głównego w dniach 1, 2 i 3 
lutego r. b. zamieściła w p-kcie 14- 
tym swego protokółu m. m. nastę
pujące oświadczenie, oanoszące się 
do „Ecna Społecznego":

, Wydawnictwo „Echo Spo}eccne“ 
zasługuje na specjalną uwagę, szcze
gólnie za zmian jego z miesięczni
ka na dwutygodnik oraz dobór arty
kułów i zagadnień w nich porusza - 
nvch‘‘.

Z OSTATNIEJ CBWILI,
V, dniu 18 lutego 1936 roku i i  mi

ster Opieki Społecznej Pan W łady
sław Jaszczołt przyjął delegację 
Związku Zowodowegn Pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych w Polsce 
w osobach: Prezesa p. J, Domańskie
go (z Funduszu Pracy), Sekretarza 
Generalnego p. J. Gościmskiego (z 
Centrali Zakupów cna Kąs Chorych), 
Skarbnika p, J, Trębińskiego (z U 
bezpieczalni Społecznej w Warsza
wie) i Mgr, I arm. A . Kurkowskiego 
[z Zakładu Ubezpieczeń Społecz' 
nych).

Delegacja przedstawiła Panu Mmi- 
sJrowi ciężką sytuację, w jakiej znaj
duję sie obecnie ogół pracowników 
instytucyj ubezpieczeń społecznych, 
prosiła o prz<=ąum'.ęaie terminu wej
ścia w życie s 36 przepisów służbo- 
w-ych, tudzież o przyśpieszenie rozpo
częcia akcji oddłużeniowej dla tej ka- 
tegorji pracowników.

Delegacja „łożyła na ręce Pana Mi
nistra odpowiedni memorjał.

Pan Miuister wyaftiehas życzKwie 
delegacji i przyrzekł rozpatrzeć jak 
najrychlej Drzcdłożone oostulaty w 
granicach możliwości finansowych in- 
stytucyi tfnezpieczen spo.acznych. ‘

Powyższy oficjalny komunikat, któ
ry ukaza-ę się w oodirienmej pt asie 
stołecznej i prowincjonalnej, pragnie
my urupeln,ć kilkoma następującymi 
szczególara'

Akcję o zawłóczenie Jziałaufa § 56 
przepisów słuzpowycL na czas trwa
nia podatku nadzwyczajnego, o od
dłużenie pracowników i in. rozpoczę
liśmy już w listopadzie ub. r. Wów
czas to otrzymaliśmy od Pana Mini
stra  Jastrzębskiego zapewnienie, że 
dołoży wszelkich starań, ażeby słusz' 
na prośba naszs. była przez właściwe 
czynniki potiahtowaoa przychylnie.

Potueważ zbliżał się ostateczny ter
min, w którym sprawa § 56, jakw naj
pilniejsza, powinna była być zade
cydowana ostatecznie, delegacja na
szego Związku udała się z odpowied
nim memoriałem do Pana Ministra 
Jaszczołta.

Pan Monster przyjął delegację ży 
czhwic w oDecności Dyrektora De
partamentu TTbezpieczń Społecznych 
p. Dyboslriego oraz Dyrektora hiura 
Personalnego p. Trelli i przyrzekł 
rozpatrzeć jak najrychlej postulaty, 
dotycząca zari.wno § 56 jak i kwesj: 
oddłużenia, emerytalne, i innych.

W  rozmowie z delegacją Pan Mini
ster oświadczał że znane m® są te 
Mneliae ofiar,, jakie składa świat pra
cy, a z nim i pracownicy ubezpieczeń 
społecznych, na ołtarzu Ojczyzny, je
dnak dążyć będzie do tego, ażeby 
Podział ich by) sprawiedliwy, a na 
kaski tej ostatniej kategorii praco
wników nie spadły zbyi wielkie cię
żary, ;

Ponadto zwróci! się Pan Minister z 
I*, ezwamen., ażeoy nie dawać posin 
chu szkodliwym podszeptom i dema
gogii, któ-ych celem jest wywołanie 
lermentu w szeregach pracowmiitów 
ubezpieczeń społecznych, a natomiact 
w powadze spokoju oddać się pra
cy każdy na swoim odcinku, gdyż
dolska, znękana kryzysem gospodar
czym, tego -wmaga. Każdy slus-ny 
POotulat, z którym zwróci się delc- 
c)a pracownicza będzie rozważony z 
całą życzliwością i objektywizmem.

Delegacja pożegnała Pana Ministra 
* tem głebokiem przeświadczeniem, 
że sytuacja pracowników ubezpieczeń 
sPolecznych jest Mu znana aż nazbyt 
bobrze i niewątpliwie dołoży wszel
kich starań, ażeby ulżyć ich doM nie 
dopuszczając jakichkolwiek nowych 
i niezasłużonych ciosów. Delegacja 
miała możrość przekonania się, że

miły stosunek nawiązany w Wilnie 
na Zjeździć Delegatów z Panem Mini
strem Jaszczołtcm, podówczas W oje
wodą Wileńskim, jako Ojcem Chrze
stnym sztandaru naszego Zwią-ku, 
nie uległ zmianie,

Wedlu gwiadoroości, otrzymanych 
ze źródła v ia.-ygodnego, sprawa za
wieszenia § 56 jest jakoby przesą
dzona, co zaś tyczy się kwestji od
dłużenia, to jej ostatecznego rozwią
zań* należy się spodziewać w czasie 
najbliższym. Ze względów zrozumia
łych bliższych szczegółów udzielić 
narazie nie możemy, jeanak stwier
dzić należy, iż projekt idzie po linJi 
okazania istotnej pomocy.

Apelujemy do Kolegów ażeby sło
wa Pana Ministia znalazły w Was 
żywy oddźwięk.

KONK URENCJA Za MIAST 
BRATERSTWA

Z niezrozum iałych dla nas 
w zględów  awa Związki, a mia
now icie Z. Z. Z. i Z jednoczony, 
które traktowai.sm y dotych
czas, jako organizacje bratnie, 
zm ieniły swój front i z furją na
padły na nasz Zw iązek.

Nie zajm owalibyśm y się tą 
sprawą! gdyby m e to, że p rz e 
cież Z. Z  Z. usilnie zabiegało 
praw ie o d  dw óch lat o  to, aże
by  nasz Zw iązek  pow iększył 
ich szeregi. Lwia w iększość de
legatów  na Z jeździć w  W ilnie 
poleciła Zarządow i Głównem u 
ofertę Z. Z. Z. potraktow ać 
grzecznie, ale bez zobow iązań 
Zarząd Główny w ykonał tę u- 
c nwałę i ustosunkował się do 
Z- Z. Z. po- bratersku, przypusz
czając, że w spółżycie, oparte na 
wzajemnem zaufaniu i szacur> 
ku obu bratnich organizacyj, 
doprow adzi do w spólnego fron
tu. Jednak nasz Zw iązek za 
w iódł się, gdyż Z. Z. Z. próby 
nie wytrzym ał. ,A szkoda!

Siadem Z.Z-Z. poszedł i Z jed 
noczon y Związek. O dbyw ały się 
w spólne tego Związku z na
szym narady, które miały d o 
prow adzić do scaiem a obu  or- 
gamzacy; Przed kilkom a m ie
siącami była zawarta umowa, 
że oba  Związki współdziałają 
wspólnie w  sprawach zasadni 
czych , dotyczących  piacow ni- 
Jeów instytucyj ubezpieczeń spo
łecznych i obow iązują się nie 
załatw iać żadnych spraw o cha
rakterze ogólnym  bez unrzed- 
n iego porozum ienia się m iędzy 
sobą, a nadto Zw iązki zobow ią 
zują się p od  żadnym względem  
nie ryw alizow ać ze sobą na te 
renie organizacyjno - zaw odo
wym. I coź t i§ ok a za le?  My 
ze swej strony zrobiliśm y 
w szystko, ażeby dotrzym ać za
wartej um owy. Zarząd G łów ny 
w ydał okólnik, wzyw a,ący ogol 
k olegów  do ścisłego przestrze
gania zobow iązań do w sp ół
pracy i  utrz/m ania braterskich 
stosunków. Z jednoczony Z w ią
zek  nie poszed ł jednak naszy
mi śladami, przyczaił sir i M  
ko od  czasu d o  czasu na swych 
posiedzeniach „ustalał", k to  nu? 
być w  przyczłości Prezesem  
Związku, k ogo  zam ierza dopu
ścić tło składu Zarządu G łów 
nego i  t. p, głupstewka, które 
puszczano w  teren, nie żałując 
orzytem  oszczerstw , celem  uro
bienia cp itu  i przygotowania 
sobie gruntu dla m ającego się 
odbyć P ołączen iow ego Zjazdu 
Delegatów . Na terenie Unji 
Zw iązków  Zaw odow ych Pra
cow ników  U m ysłow ych szkalo
wano nas i obniżano naszą p o 
wagę. Nie robiliśm y z tego p o 
w odu żadnych wyrzutu w, cze 
kaliśmy, aż m łodzi ludzie op a 
miętają się sami. " rw ało to 
długo.

Z jednoczony Zw iązek dow ie
dział się (z czem  nie ukryw a
liśmy się wcale], że zamierzamy 
w szcząć staram a na terenie Mi
nisterstwa i Z, U, S-u v, spra
wie § 56, oddłużenia i in. Zw ią

zek bratni zamienił się odrazu 
w konkurencyjny i nuz w ysu
w ać silniejszą broń od memorja* 
liiw: strajk. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że bez należy
tego przygotowania nic można 
w  chwdi obecnej ryzykow ać 
tak dalece. A  jeśli strajk się 
nie uda? Jaki tego rezultat? 
Zdziesiątkowanie ludzi, iinre 
represje i utracenie na długo 
m ożności bezpośredniego p oro 
zumiewania się z władzam i 
nadzorczemu, które w  zasadzie 
m e są takie straszne, jak to 
się y» /d a je  Zjednoczonem u 
Związkow i.

Oddziai W arszawski naszego 
Związku (i to nie jedyny) słusz
nie odrzucił propozycję  strajku, 
za co nazwano go puDlicznie 
zdrajcą. D laczego? Że działał 
rozważnie, że spodziew ał się 
pokojow ego załatwienia sprawy 
przez czynniki decydu jące? 
W iec v; W arszawie, zw ołany 
przez Z jednoczony Związek, 
w iększą część czasu pośw ięgił 
obrzucaniu błotem  naszych -ko
legów  za ich rozwagę i duże p o 

czucie odpow iedzialności przed 
ogółem  kolegów  oraz ich rodzi
nami. Czy tutaj należało szu
kać w łaściw ego w roga? A le  te
go jeszcze było mało. W ydru
kow ano ulotki i rozesłano do 
wszystkich naszych O ddziałów . 
Czy po  to, ażeby, jak p ow ie 
dział Pan Minister Jaszczołt, 
siać ferm ent i demagogję, czy 
też celem  „zrobienia ruchu" w 
terenie ze w zględu na mający 
się odbyć za kiika drn zjazd d e 
legatów  i wykazać tym nieroz
sądnym wyezyńem swoją ży 
w otn ość? N iewątpliwie i jedno 
i drugie. Ludzie, którzy tracą 
ene,rgję na zwalczanie tych, z 
którym i winni być w zgodzie ze 
względu na dobrze zrozumiany 
w spólny interes, nie mogą na- 
starczyć swych sił dla walki o  
słuszną sprawę. Potwierdzenie 
iego znajdujemy w jałow ym  
przebiegu obrad zjazdu delega
tów Z jednoczonego Związku, 
k tóry od by ł się w  W arszaw ie 
w  dniach 23 i 24 lutego r. b, U- 
silowa.no przez płatne szumne 
reklam y kłamliwie nadać lemu 
zwyczajnemu zjazdow i delega- 
tów charakter kongresu wszyst
kich pracow ników  ubezpieczeń

społecznych, k tóry miał, według 
zapowiedzi, jakoby ujawnić spo 
łeczeństw n prawdę o  ubezpie
czeniach społecznych. —  A  rze
czyw istość? Pusta, za duża sa
la i znów  znaczna część obrad 
pośw ięcona niew ybrednym  epi 
tetom  pod  adresem bratnich or- 
ganizacyj i znów  szukanie w ro
gów tam, gdzie można znaleźć 
tylko przyjąć ół A le  do tego 
potrzeba m eco  w ięcej powagi, 
rozwagi i tego, cc  anglicy nazy
wają dżentlmeństwem,

W  pracy  społecznej obow ią
zuje ludzi od  najm łodszego wie=* 
ku fair play.

NEKROLOGJA.

Ś, p. Józef Mieszkuć;.

Dnia 29 stycznia r. b. zmarł 
kol, Jozef Mieszkuć, długoletni 
członek Oduzialu Ciechanow
skiego naszego Zwirzku, ielczer 
ośrodka leczniczego w Glino
jecku- W  Zmarłym straciliśmy 
dobrego uolege i .deowego 
członka Związku. Cześć Jego 
PanrJeci!

Przegląd po§ityimy
K rótko :rwało ostatnie prze

silenie gabinetow e w e Francji. 
Rożni zaw odow i i koniunktural
ni w rogow ie parlamentaryzmu 
tym razem nie mieli żadnej „p o  
oie^hy z kryzysu fiancuskiego". 
Dnia 22 stycznia ustąpił trzeci 
gabinet Lavala, dma 24 stycznia 
uż b y ł gotów  drugi gabinet 

Sartaufa . Nie b y ło  w ięc okazji 
do liczenia, ile to  dni Francja 
wskutek parlamentaryzmu jest 
bez rządu i ile to  narad z przy
w ódcam i partji trzeba odbyć, 
żeby utw orzyć rząd Dziesiąty 
w czasie obecnej legislatury a 
setny od  początku III Republik i 
gabm et francuski u k o r z y ł  się 
bardzo szybko Dnia 30 stycznia 
starą! przed Izbą D eputow a
nych, a 31 stycznia otrzym ał 
votum zaufania w iększością  361 
przeciw  165. W  dyskusji o 
expose program owem  now ego 
rządu nie brakło  m om entów 
ciekaw ych. Najsroższy atak na 
rząd Sen. S a ira u fa  wiodła pra
wica nacjonalistyczna, wysu
wając oklepane we wszystkich 
obozach  reakcji politycznej i 
społeczne! nasło, że n ow y rząd 
jest narzędziem  w  rękach k o 
munistów, albo nawet puprostu 
m asonów i stronników  wojny. 
Na te w yświechtane frazesy p. 
Sarraut odpow iedział bardzo 
spokojnie, pow tarzając trądy 
fcyjną form ułę o polityce po 
koju zewnętrznegu i w ew nętrz
nego, którą będzie nadal p ro 
w adził po  gabinecie Laval‘a  

O dpow iadając na zapytania 
przedstaw iciela socjalistów  
31 um a, czy  w ykona ustawę o 
walce z t. zw. ligami to jest 
poprostu z  bojów kam i partji 
prawicy nacjonalistycznej, p re 
mier ośw iadczył, że gdv za! 
dzie tego potrzeba uczyni uży
tek z p iaw a. Na drugie za
pytanie socjalistyczne. czy  
rząd troszczyć się będzie o 
czystość w yborów , czy zapewni 
wszystkim gi upom równe 
szanse przez udzielenie do dy
spozycji przed w yboram i g ło 
śnika radjow ego dla w szyst
kich, prem ier odpow iedział 
stanow czo tw ierdząco. Z apew 
niał sobie w  ten sposóD głosy 
socjalistów. Znamienne b y ło  za
chowanie się kom unistów. P o 
raź pierw szy nie glosowali 
oni przeciw  rządowi, a jedy
nie wstrzymali się od głosu. 
Mot ywowaii sw o1’ 2 głosowanie 
tem, że rząd SarrauPa przy 
szedł na miejsce rządu Lava!‘a, 
do k torego obalenia ze w zglę
du na jego politykę zagranicz
ną komuniści przyczynili się 

Clou obrad stanowiła mowa 
b, ministia i byłego prezesa

partj: radykałów  H erriot'a. J e 
go to przecież dymisja spow o
dowała bezpośrednio upadek 
gabinetu Laval‘a bez g łosow a
nia w Izbie. H erriot w  sposób 
niezwykle prosty tłom aczył, 
d laczego nie m ógł dłużej pop ie
rać gabinetu Laval‘a  w  trosce
0 pokój i bezpieczeństw o. M ó 
wił o  paradoksalności p o łoże 
nia, w  którem  czym  się z 
W łoch  herolda cyw ilizacji w te
dy, gdy jedyna sztuka jaką 
szerzą, ,est sztuką zabijania 
ludA, zaś w tedy, gdy W łoch y  
istotnie b y ły  ośrodkiem  kultu
ry ludzkości, niosły po  całej 
Europie sztukę malarską i p oe 
tycką, traktowano je p o  bar
barzyńsku. H erriot żyw i sym- 
patję gorącą dla narodu w ło 
skiego, ale nie dla w ojny p ro 
w adzonej przez MttssolinFego w  
A fryce  W schodniej.

D o gabinetu SairauUa w ch o
dzą jako minister spraw zagra- 
n iczych  Flandin bynajmniej 
me radykał i ,ako minister bez 
teki by ły  socjalista Paul Bon- 
cour, którem u pow ierzono spra
w y Ligi N arodów . Renrezento- 
wana przez n ow y gabinet poli- 
Lyka francuska pom im o uży
cia tych samych formuł, do 
których sięgał Laval. ma inne 
oblicze. Odczuła to cała E uro
pa, W yrazem  tego b y ł w ielki 
zjazd dyplom atów  i szefów  
państw do Paryż? p o  pogrze
bie króla angielskiego w  Lon
dynie, gdzie rów nież z okazji 
uroczystość’ żałobnycli odbyła 
się niejedna w iele znacząca 
narada i niejedna poufna roz
mowa, W ;zyty  i rozm ow y pa
ryskie by ły  ich dalszym cią
giem. W  tej serii dyplom atycz
nych pogaw ędek  nairnSmien- 
niejszem b y ło  usunięcie w cień 
łasych na prestiż, a jednocześ
nie obarczonych  t. zw  „k om 
pleksem  niższości" Niemiec
1 Italji Z p. vcn  Neurath‘em 
nikt w Londynie nie mówił, 
ambasador Grand też nie w ie
le miał do roboty, oprócz  re
prezentacji, w której zresz 'ą  
z w ielkiem  pow odzeniem  zastę
pow ał go książę Pwmontu 
Humbert —  następca, tronu. 
Natomiast szczególniej zajętą i 
wyróżnioną okazała się delega
cja Z .S .R .R ,,  której w ojskow y 
przedstawiciel m arszałek Tu- 
chaczewskij jeszcze długo po 
pogrzebie baw ił w  Anglii, a i w 
Francji zasiedzm ł się dłużej 

fiiiż przew idyw ał program. Co- 
prawda mistress Buchanan, cói 
ka b. ambasadora W  Brytanii 
za czasów carskich G eorge a 
Buchanan'a bardzo była tem 
dotknięta, że za trumną Jerze

go V kuzyna cara M ikołaja II 
szedł Litwinow, który jest ino* 
ralnie odpow iedzialny za roz
strzelanie b. cara w  Jekateryn- 
burgu, ale po  za ,ej głosem  nie 
odezw ały się w Anglji żadne 
protesty na ten temat Dla 
snohow z w ielk iego świata an 
sielskiego w ystarczało, że i 
w ieki książę Dym itr P aw ło
w icz brał udział w  orszaku ża
łobnym  a w ięc uczuciom  ro
dzinnym dla dynastji R om ano
w ów  ze strony dynastji Hanno- 
w er-W m dsor stało się zupełnie 
zadość Cały świat polityczny 
angielski z uczuciam i panny 
Buchanan nie miał do czyida- 
ma. M arszalka Tuchaczew siie^  
go obw ożono po angielskich fa- 
lirykach sprzętu wojennego, a z 
pp. M ajtkim  i Litwinowem  p ro
w adzono rozm ow y św iadczące
0 daleko posuniętem  zbliżeniu 
interesów pom iędzy W . Bryta
nią a Związkiem  Sow ieckim , 
W  przededniu ratyfikacji pak
tu francusko - sow ieckiego, co  
by ło  pierw szem  dziełem ga
binetu S arrau fa  w  dziedzinie 
polityki zagranicznej, mim s.er 
Eden na zapytanie w  izbie 
gmin ośw iadczył, że sprawa 
zaw arcia paktu o  wzajemnej 
pom ocy na m orzach pom iędzy 
Londynem  a M oskw ą w ymnga 
rozważania... D użo w idocznie 
zmieniło się przez ostetnie pa
rę lat od  chwili, s dv skazanych 
: wysiedlonych, z Rosji sow iec
kiej inżynierów  angielskich w i
tano nieom al, jak Dobateiow
1 spodziew ano się, że ladą 
cnwila am basador hrviyjski 
opuści M oskw ę.

Polityka III-ei Rzeszy, która 
w obec tych zjawisk zdradza 
niezw ykłe zdenerw ow anie, sa
ma sobie zaw dzięcza te miia- 
ny. Dają temu wyraz angielscy 
m ężow ie stanu, podkreślając 
groźbę dla pokoju, zawarta w 
zbrojeniach niem ieckich zw a
nych szumnie a przesadn-o 
„zdobyciem  rów nych praw  do 
zbrojenia Do coraz ciasniyj- 
szego zbliżenia W  Brytanji, 
Francji i Z. S, R. R. na wzSr 
trójporozum iem a z przed 1914 
roku przyczynił się naturalnie
n ietylko Brunatny Dom  III-ei 
Rzeszy, ale i w  równej mierze 
zaborczy faszyzm w ioski i głoś
no rozbrzm iew ające nad ocea 
nem Spokojnym  i w Chinach 
japońskie „b a n za j" Ta trój
ca niespokojnych duchów,
deklam ujących w ciąż o  sw o
ich krzyw dach i ..słusznych 
prawach zmusza wszyst
kich innych, chcących  w  

(Ciąg dalszy ua str. 16-nj)
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spokoju żyć i pracow ać do zbie
rania się w  jednym  obozie. Dla 
tego to w naradach londyńskich 
i paryskich na drugim w praw 
dzie planie, ale znaczną rolę od 
grywali kierow nicy naw  pań
stw ow ych i polityki zagranicz
nej państw M ałej Ententy, En- 
tenty bałkańskiej, a także n.e 

-należących ani tu, ani tam Buł
garii i A usti,i, które przecież 
nie mogą zw iązać swego losu z 
żadnym systemem oprócz tego, 
k tóry  nosi wyszy dzaną w  Niem-- 
czech  nazwę „system u zb ioro
w ego zabezpieczenia pokoju". 
Coraz w yraźnie1'szą, coraz ja
skrawszą staje się ,,’ inja p o 
działu"'. Dyplom acja niem iecka 
czuje to i jednocześnie z nieu
stającemu zapewnieniam i o tem, 
jak to polityka „Fuhrer a" o d 
budow ała autorytet Niemiec, 
rzuca rozpaczliw e ostrzeżenia, 
że osacza się N iem cy, że się je 
izoluje i zmusza do samotności 
K ubek w  kubek to  sam o pow ta 
rza rząd faszystowski w e W ło  
szech. IH «daw no taki głos roz
legł się z łam ów  „P o p o lo  d Ita
lia", skąd nieraz przem awia 
sam Duce. Tym  razem ukazała 
się tam odezw a do m łodzieży 
studenckiej ca łego świata z w e 
zwaniem  do przeciwdziałania 
wojnie, którą chcą jakoby na
rzucić Europie „m asom , kom u
niści i t. d.“ ca łego świata prze 
ciw  W łochom . L icząc na nacjo
nalistyczne przesądy pewnej 
części m łodzieży studenckiej fa 
szyzm  w łosk i chce ją buntow ać 
p rzeciw  własnej ojczyźnie. Z 
je-dnej strony aluzja, że we 
Francii na linji gór i rzek  ar- 
mja w łoska m oże sic znaleźć we 
w rogiem  do ą*mji fi ancuskiej 
szyku, z drug.e, apel do  tych, 
którzy m ieliby pierwsi znaleźć 
się na froncie, aby do tego me 
dopuścić. W ezw anie w yw arto 
niesmak nawet w śród  praw icy 
francuskiej, gotow ej do pew ne
go slopnia popierać M ussoliiue- 
gO-

Przypom niano . sobie w  tym 
samym m om encie o nieustają
cych awanturach w  uniw ersyte
cie paryskim  wymierzonych 
przeciw ko znakomitemu znaw 
cy  prawa m iędzynarodow . prcd 
Jeze, którego cała rzekom a w i
na polega na tem, że by ł rzeczo 
znawcą po stronie abisyńskiej w 
sporze o Ual-ual W  prasie fran
cuskiej zjaw iło się podejrztnie, 
czy  w śród rozbrykanej w  Qua- 
rtier Latin złotej m łodzieży na

cjonalistycznej nie działa ręka 
autora odezw y z „P opolo  d ‘P-a- 
lia". B ezpodstawność i nonsens 
rozruchów  studenckich z p ow o 
du prof. Jeze ‘a są przecież jasne. 
O czyw iście gdyby nie ogołoć 
tło nacjonalistyczne studenterji 
ręka z Medjulanu nie wiele by 
zrobda, ale, że działa ona, k o 
rzystając z okoliczności, to zda
je sie, nie ulegać kwestji. Cza
sem w zupełnie innej stronie 
świata i na podłożu  wprost od- 
wretnem  do uniwersyteckiego 
także wyskakują- niespodziew a
nie hieroglify faszystowskie. 
W ydarzyło się to np. niedawno 
na wschodniem  w ybrzeżu A fry 
ki w znajdującym się; pod p ro 
tektoratem  W . Brytanji Zanzi- 
barze. Kraj ten jest w  pobliżu 
graniczącej z Abisynją angiel
skiej kolonji Kenya. W ładze an
gielskie w ydały tam przepisy o 
standaryzacji orzechów  k ok oso
wych, które m iejscowa ludność 
dostarcza na w yw óz. Nagie to 
rozporządzenie w yw oła ło  p o 
ważne rozruchy. O czyw iście, że 
świat czarny jest teraz ca ły  w 
podnieceniu od czasu, gdy w o :o- 
w nicy abisyńscy w alczą  o- nie
podległość swego kraju, ale zda
je się, że gdyby nie jakiś mu
rzyński „Popolo- ddtalia" k ok o 
sow e orzech y nie w yw oła ły  by 
antyangiclskch  rozruchów  w  
Zanzibarze. Ten krótki zresztą 
i bardzo szybko mijający sukces 
nie zastąpi dzielnym generałom  
B adolio i Grazianim u brakują
cych  w ciąż ostatecznych zw y
cięstw  na płaskow zgórzu Ab-i- 
synji. Zanzibar uspokoił się. W  
Egipcie panuje spokój, za zgo
dą Anglji przyw rócono konsty
tucję i kraj Piramid stanie w  
i parlam entarnych X X  wieku. 
K to w ie now oczesna Kleopatra 
szeregu państw konstytucyjnych 
gotow a jeszcze pom ścić nie
w olę rzymską historycznej k ró 
lowej, Oczyw iście, to fantazja. 
Nikomu z Egipcjan nie śni się 
zabór kolonji now ego Rzymu, 
ale ten now y Rzym  -omyli1 się, 
licząc na egipską kartę. Prasa 
niem iecka i w łoska czule i ze 
zdw ojoną uwagą notuje wszelkie 
ruchy w olnościow e na ziemiach 
A fryk i i Azji, wpatrzona bądź 
w Syrję, gdzie A rabow ie dążąc 
do niezależności, ścier a ja się z 
mandat-owenr władzam i francu- 
skiemi, bądź w  Indje, gdzie od 
czasu do- czasu A n gbcy  mają 
k łopoty , szukają i węszą, gdzie 
i kiedy rozpocznie się ten roz
ruch pow szechny, w  którym 
można będzie utopić błędy i

! zbrodnie dyktatury, a odr-oczyć 
na lala pow rót wolności. Jak 
nie stamtąd, to m oże z D alekie
go W schodu, łudzą się, ' spłynie 
ia dla nich radosna zawierucha, 
bo Japończycy szam ocą się i 
przechodząc od dyplom acji do 
gwałtu, wdzierają się coraz p ą- 
biej w  żyw e ciało- Chin, zbiera
jąc się jednocześnie na różnveh 
frontach do granic państwa S o
w ietów  vi A zy . W  chwili, gdy. 
na now o podnosi się fala zaboru 
japońskiego padło- groźne ostrze
żenie z amerykańskiego kapite
lu. Sędziwy prezes komisji do 
spraw ^zagranicznych senatu St. 
Z jednoczonych senator Pittman 
wygłosił dnia 10 lutego mowę, 
w  której ostrzegał Japonję, żc 
Stany Zjednoczone nie będą to 
lerow ać jej polityki gw ałtów  na 
Dalekim W schodzie, Nie prze
bierał przy tem w  wyrażeniach: 
brutalność, arogancja, imper 
tynencja, zaborczość —  oto w y
razy, którem i charakteryzow jąfj 
działacz amerykański politykę 
sfer w ojskow ych  japoński :h. 
Tokjo oniemiało i na sposób da- 
Ick-o-ws-chodni p oczę ło  dow o
dzić, że chyba podanef; do pra
sy streszczenie jest nieścisłe... 
Nie o w yrazy w  danym razie 
chodzi przecież, a o  myśl zupeł
nie jasną, że i Jaoonja musi ji- 
czyć-się  z całokształtem  sytua
c ji  m iędzynarodowej, nie m ó
w iąc o tem, ze ma u siebie w ew  
jjiątrz i v/ sw oich koloniach rze
kom o niezależnych państwach, 
jak Mandżurja, dosyć zagadnień 
do rozstrzygnięcia, aby być 
zmuszoną w  najbliższym  czasie 
swojej zw ycięskiej armji kwan- 
tuńskiej i zw iązkom  sztyletni
k ów  w ojskow ych  nałożyć w ę 
dzidło. Świat zbiera swe siły 
przeciw  m ącleielom  pokoju ! ^

i l l i S l i i e  w y d a w n i c t w a
Kalendarz Bezpieczeństwa i Hi- 

gjeny Pracy, 1936, Instytut Spiwfw 
"Społecznych, Warszą_wa, "Wilcza 1, 
wydano na keszt Ubążpiaczfeń Spo
łecznych; cena —  0,50 zł., sir 96, 
.str. 66.

Sprawozdanie z działalności Fun
duszu Pracy za okres od 1 kwietnia 
1934 ręku. do 31 marca 1935 r„ nakła
dem Funduszu Pracy, Warszawa 1936, 
str.., 6Ś.

Sprawozdanie z działalności Fundu
szu Bezrobocia na rok 1934 i I kwar
tał 1935, nakładem Fun-dusz-j Frajc^?' 
Wa,rszawa, 1935, str. str. 6I4 .IV.

Praca i Opieka Społeczna, kwartal
nik, rok XV (1395)fceszyt 3, lipiec

wrzesień, Ministerstwo Opieki

spółdzielnictwa ludowego; B. oacho- 
dolski —  Praca w ujęciu Brzozow
skiego i /  bramowskiego; A. Rapac
ki — Dy-namika. gospodarcza rob-ct 
niczych spółdzielni spożywców wpła
tach kryzysu; B, Moskalik —  Wiek 
spółdzielni związkowych w/g spisu 
w dniu 1 stycznia 1934; E. Szubert — 
Prasa spółdzielcza w Polsce; Zawada 
—  Rewizje w szwajcarskich spół
dzielniach spożywczych; kronika 
krajoya; kronika zagraniczna, Prze
gląd piśmiennictwa.

Regulski; Przewodnik świetlicowy, 
Część II, wydawnictwo M. Arcto, 
Warszawa, Nowy Świat 35.

M. Arcta: Mały Słownik języka 
polskiejScf, wyd, M. Arct, Warszawa 
Nowy Świat 35,

ML Aro ta; Mały Słownik wyrazów 
obcycb, wyd. M .Arct, Warszawa, 
Nowy Świat 35.

Zygmunt Nowakowski: Stawiani
bańki, Warszawa, 1336, wyd. G e
bethnera i Wolfa,

łecznej, Warszawa, 1935,
Spółdzielczy Przegląd Naukowy, 

miesięcznik zeszyt 10 1 1 , 12 paździer
nik — grudzień 193o& wydawnictwo 
Spółdzielczego Instytutu Naukowego.
Treść zeszytu: A, M. Nowakowski --  
ksiądz Piotr Wawrzyniak pionier

i ł i p M t e i  Śacf.eciflfch w  Z .  S. S. R .
Dekret komisarzy ludowych w Ro- obf,,zy pionierów i sanatoria dla dzie- 

Śj.i Sowieckiej, jak podaje „Jutro Pra- ci; i) świadczenia przyznawane po- 
•ęy“ v  nr. 52, ustalił wysokość d o - . zaszkolne.
chodów ubezpieczeń na rok 193o, j IV. Domy wypoczynkowe, sanator- 

Dekret ustala dochody ubezpieczeń ja, stacje lecznicze, 
na 6.079.300,000 rubli —  pochodzą- V. Żywienie chorych,
cych wyłącznie z opłat pręedsię- VI. Nauczanie: a) bursy dla
biorstw — ora-z wydatków również uczniów-robotników i inne wydatk; 
na sumę 6.079.360.000 rubli, w tem na nauczanie; b) instytuty naukowe 
177 miljonów rubli przezkaczoii.ych na pracy i ubezpieczeń społecznych; ::) 
cbntralny fundusz rezerwdwy. W nauczanie robotników budowlanych; 
1934, .wydatki faktyczne sowieckiego dt nauczanie w dziedzinie ubezpiecze- 
ubeziiiccżeąja społecznego wynosiły nia społecznego.
5.450 miljc.nów rubli, a ilość uhezpie- VII, Budowy: a) m-eszkania robot- 
czonych 23.513.600. uicze; b) szpitale i żłobki; c) domy

Wydatki ubezpieczeń społenzrfych "wypoczynkowe, sanatorja, stacje ku- 
obćjmują: . racyjne; d) ośrodki turystyczne; e) do-

I. Zasiłki dzienne i renty: a) zasil- my ińwalidzk'e; f) parki kultury 1 wy
ki z j powodu niezdolności pr^sSfclo- poczynku; g) instytuty kultury fizycz- 
wej, erąży, porodu, kćśzty pogrzebo- nej.
we; b) renty i organizacja pracy in- VIII, Inspekcja pracy,
walidów; c) subwencje dla kas wza- IX Koszty administracyjne,
jernnej pomocy robotników. Dekret ustala również wysokuść

II Pomoc lekarską ubeżpieczo- dochodów i wydatków każdej z fede- 
nych. racji syndykackicii, powołanych do

HI. Pomoc dla- azie.c! .ubezpiecza- administrowania uDezpieczeniami spo- 
nych: a) op;eku i żywienie r.owona- łeczncmi i zawiera pozatem różne 
rodzonych; bł p od ikty mleczne; c) przepisy, zmierzające do naprawy wa- 
żłobki; d) ogródki dziecince; c) domy. runków życia pracobiorców 1 ustala* 
dla dzieci; fl funduśT: pomocy dla.po- jących pr cę syndykatów zawodo- 
tizebujących; gj żywienie -dodatkowe I wych w dziedzinie ubezpieczeń spo- 
dzieciPKzkobiych i uczłnćiw s.Ard; h] łecznych.

■'SBKMwr- • » ssa® uncsaasBCEacsai 1

C:ir sajiat wmy mimiś radgiał
ir# ' Em

W  nr, 2 „Naród i paus!.v7o I  :anajau- 
jemy bardzw ciekawy artykuł p. I. 
, ,0  właściwą reprezentację świata 
pracy", dotyczący udział śwista pra
cy w mającej się cdbyć wielkiej kon
ferencji gospodarczej, zwołanej przez 
rząd. Podajemy pewne wyjątki z nie
go: „Jak donosiła prasa odzienna- 
Komitet Ekonomiczny Ra-ay Mini
strów powziął uchwałę zwołaniu
„W ielkiej Narady Gospodarczej" z 
udziajtem przedstawicieli samorządu 
gospodarązego, terytorjalnego, bankok 
wości, oraz szeregu czynnych „dzia
łaczy" gospodarczych. Wszysiko b 
łoby w porządku, gdyby... gdyby me

r®  g o n g o t f c r g s s j
pehyng 1 które celowość tsj-,
„wielkiójjliarady" stawia pod zną«kietn 
zapytania i które może odjąć jej te 
waMjł- i znaczenie.'Ten „ale jest wy
bitnie jednostronny skład ;ii,stytucyj i 
4-s,ćA i- róre nfają -. z ąć, Sir ział w „na- 

wynik.uą.-ry z faktu nie ząy, 
Br;oszcn-a na nią przcds.tiiwicicli świa
ta pracy, t. j, robotników i pracowni
ków, ydcę znamy, oczywiście istotnych 
motywów dla których uznano, że 
{wżedatgwiciele świata pracy nie ma
ją nic do powiedzenia w 'aktualnych 
zagadnieniach.gospodarczych. Skłonni
jesteśmy tedy., przypuszcząc, ^że naj
istotniejszym motywem, w tym wzglę

dzie jest zakorzeniony, ale tem nie 
mniej z gruntu fałszywy pogląd, że 
t. zw. świat pracy i jego reprezentan
ci, t. j, ruch zawodowy, powołani ją 
jedynie do reprezentowania i obrony 
swych grupotyrch, czy t-ż  klasowych 
interesów".

„Dziś warstwy te coraz bardziej 
czują się odpowiedzialne za całość 
naszego życia, coraz bardziej zdecy
dowanie sięgają po współudział w 
kierownictwo wszystkiemi dziedzina
mi, a przedewszystkiem gospodarczo- 
społeczną dziedziną naszego życia". 
Artykuł zakończony ’ est wyrażeniem 
zdama, że świat pracy zaproszony zo
stanie na „W ielką Naradę Gospodar
czą",

Felieton muzyczny
.W pośrod zaproszeń praso

w ych znalazłem  na swojenu o ” ir- 
ku skrom ny program  „Halki 
wykonywanej' w  j'ednem z kin 
na peryferjach staraniem T-w a 
Polskiej Onery Lodow ej. Tyle 
się u nas słyszy o kryzysie sztu
ki operow ej, o  przeżyciu  się 
fo-im dawnych i t. p., »e z ży- 
wem  zainteresowaniem  pośpie
szyłem  na tę „H alkę", w  w y k o 
naniu grona m łodych entuzja
stów. Sala zapełniona p-r* b rze 
gi, nastrój bardzo podniosły, 
rzekłbyś, że sfery robotn icze i 
pracow nicze przybyły  do tea
tru, jak na nabożeństw o. Na tle 
prostych, ale gustownie pom yś
lanych dekoracyj, przy akom- 
panjam encie niekom pletnej or 
kiestry dętej pod batutą L. Hła- 
dyłow icza  oglądałem naszą sta
rą, ale i w iecznie młodą „Halkę 
z praw dziw em  rozrzewnieniem

T o  mc, że n iektórzy , soliści nie 
umieją się jeszcze należycie ru
szać na scenie, że chóry są sła
be, a cztery dobrze siańczone 
pary am atorów  wykonują w 
minjaturze tańce góralskie. Na 
taką „H alkę" innem trzeba pa
trzeć okiem . Trzeba się c ’eszyć, 
że m elodje m oniuszkowskie idą 
„w  lud", że lud ten garnie się, 
jak sam to m ogłem  stwierdzić, 
calem  sercem  do muzvki, obser 
wując te dwa tysiące, zapatrzo
nych w scenę oczu . „K ryzysu 
op ery" nie wyczuw ałem . T rze
ba tylko operę ożyw ić, zstąpić 
być m oże z piedestału, dzielą
cego fą dziś jeszcze od mas naj
szerszych, jeszcze bardziej spo
pularyzow ać i udostęprić tym. 
którzy do O pery N arodowej 
przyjść się krępują. Zagadnieniu 
decentralizacji sztuki, jej szero
kiej ekspar.oji nazewnątrz, w y 

dało mi s:ę na tle w sp om n i"ic j
„H alki" jednem najbardziej
ważnych dla naszego umuzykal 
niania.

W ielka Opera zdobyła się na
reszcie na w artościow e w zn o
wienie opery Żeleńskiego, „G o 
plana". .Premjera ta, -oczekiwa
na w  myśl obietnic Dyrekcji, nie 
zawiodła. Trzeba przyznać, że 
reżyseija  now ozaangażow anego 
p. Zaleskiego i prace rew jow ę 
Dołżyckieg-o z łoży ły  się na . ca 
łość bardzo ndatnie M uzyka 
„G op lan y", .mając dużo p ier
w iastków  stylu m oniuszkow 
skiego, a Y/ięc w  pierwszym  
rzędzie —  melodyjna, p-OY/inna 
pozw olić utrzymać .J.się temu 
dziełu na dłużej. Piękno treŚdi 
(Słowacki) podnosi te zalety 
muzyćzne jeszezd wyżej.

Trudn-o pow iedzieć, aby o- 
slatnie tygodnie życia kon cer
towego- nie obfitow ały w  atrak
cje pierw szorzędne. Dobrą i 
piękną lekcję dyrygowania dar

znakom ity Furtwangler na czele 
zespołu fiłbarm oników  berliń
skich.. Takiego frasowania, ta- 

;kiego brzmienia orkiestry już 
dawno nie. słyszeliśmy. Słucha
jąc w  wykonaniu takiej -orkie
stry arcydzieł B eeth oven a ' i 
Brahmsa nie mogłem się nite z g o 
dzić z rzuconą mi kiedyś en 
passant przez dyrektora Rcm a- 
na Chojnackiego mvśia napojzór 

•pr&aucksalrą, że kto  wie, czy  
wogółe, nie należałoby recenzji 
pisać... przed.koncertem . Przed 
takim,, ja-k występ filhaimonji 
berlińskiej — z ;Całą pewnością. 
Żałow ać należy, że pierw szy re
cital A rtu ra 1 F ubinsieina' -odbył 
się w 'szczupłej', sali konserw a- 
Itbęjurn. A ni w ysoka..klasa ar
tysty, ani zainteresowanie, jego 
.recitalem d-o' tego, nie upraw 
niały. Chyba obaw y-(na szSzę- 
ś;cie płonne) przed ka,pry(sanii 
xiaJz.ei. p iib liczn o*®  -wpośtau 
dyrygentów  naszych niesłusz
nie postponuje się tak zasłużo

nych, j-ak Bronisław Szulc i O- 
ziniiński. P ierw szego zwłaszcza 
nie w idzi się prawic przy pulpi
cie Filliarmonji (wyjąwszy me- 
d-awny „poranek ' lutowy), dirti- 
•giego —  zv.ralnia sie z dawno 
zaimowanego- stanowiska w  Pol- 
skiern Radjo. Czyżby dlatego, 
że Szulc przyczynił się niem ało 
do propagandy muzyki polskiej 
w  Anglji, A m eryce, a ostatnio 
w ielokrotnie na Ł otw ie? Ozi- 
raińskiemu należałoby rów nież 
„zarzu cić", że jeszcze przed woi- 
był on tv/órcą i pierwszym  dy
rygentem popularnych dziś „po- 
rankóY/" niedzielnych. W ogóle  
w  naszem życiu m uzycznem  
dzieją się rzeczy tak osobliwe, 
tak niezrozum iałe i krzyw dzą
ce, że nie m ieszczą się one w 
ramach felietonu. M oże znajdzie 
się p ióro pow ołane, które z 
nich złoży słuchow isko. N ale
żałoby je nadać coryclilej r.a 
„urssystkie rozgłośnie"...
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